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Odpowiedź na „klqtwę
P oznań , 23 . 1L

(s. z.) Na tydzień prźed piefWśżyiril 
wiadomościami o przygotowaniu przez 
rząd jednolitego prawa prasowego na­
pisaliśmy w „Nowym Kurierze" W ar­
tykule p. t. „Lekarstwo na złą wolę", 
w numerze na dzień 10 listopada m. in.:

Nie posiadamy odpowiedniej ustawy  
prasowej. A raczej W cale jej nie mamy; 
Swoboda bezkarnego, zawodowego nie­
mal mącenia opinii, śtała się u nas p rzy 4 
wilejem, stała się synonimem „dzienni­

karza", jedyńą dtogą wiodącą dó zdo­
bywania szacunku Oplfiii i „pOważaflla" 
u władz. Z takimi się lićżą, głosi stale 
fama.

Artykuł nasz kóńśtataeyjńie wyty­
kający złą wolę jako główną siłę móto- 
ryczną prasy Opozycyjnej zakończyliśmy  
takim stwierdzeniem:

Na złą wolę nie ma lekarstwa. Ale 
na Zapobieganie sżerzeńiu się epidemi­
cznych objawów złej woli w stosunku  
do siebie, państwo, 0 ile ttószćzye się 
chce należycie o zdrowie moralne na­
rodu, znaleźć środki będzie muśiało, 1 
to niebawem;

Zawrzałó w poznańskim światku 
dziennikarzy z pism Opozycyjnych. Za­
częły się rozmówki, przygotowywano 
akcję „potępiającą" ńasźe W ystąpienie, 
uznane Za jaskrawy dowód złamania so­
lidarności dziennikarskiej. W  fezultaćie 
świętego oburzenia „zebranie plenarne 
Syndykatu Dziennikarzy W ielkopol­
skich” podjęło następującą uchwałę, 
którą in ekstensó przytaczamy za 
„Kurierem Poznańskim":

„Zebranie plenarne Syndykatu 
Dziennikarzy W ielkopolskich w dniu 15 
listopada 1938 roku stwierdza, że arty­
kuł pt; „Lekarstwo na złą W olę", za­
mieszczony w nrze 258 „Nowego Kurie­
ra" na dzień 1Ó< 11. 1938 roku, zawiera 
Ciężką obrazę Zrzeszonego dziennikar­
stwa polskiego. Jest tO niesprawiedliwa 
i wysoce krzywdząca napaść na polski 
Stan dziennikarski przy JednOcZOShym, 
niebywałym dotąd W publicystyce pól- 
śklel ataku na zasadę wólnóśćł prasy;

„Zebranie plenarne Syndykatu 
Dziennikarzy W lkp., potępiając tO wy­
stąpienie ż całą Stanowczością, Stwier­
dza jednomyślnie, że ogół dziennikar­
stwa polskiego, pracujący W W arunkach 
pod wielu W zględami niezwykle cięż­
kich, ożywiony jest zawśże duchem  
szczerej ideowoścł 1 bezinteresowności 
w służbie dla dobra narodu i państwa. 
Jednocześnie Stwierdza się, że kierow ­
nictwo „Nowego Kuriera" nie należy do  
Syndykatu Dziennikarzy W ielkopol­
skich.

„Zebranie plenarne Syndykatu 
Dziennikarzy W lkp, zwraca się do za­
rządu, by przesłał Uchwałę pówyźsżą 
na ręce władz naczelnych Związku 

Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej 
w W arszawie z prośbą o Zajęcie się tą 
Sprawą i wyciągnięcie odpowiednich  
konsekwencyj".

Dla nie wtajemniczonych w  stosunki 
dziennikarskie reakcja Syndykatu 
Dziennikarzy w Poznaniu na nasz arty­
kuł może W ydawać śię jakąś Straszliwą 
anatemą rzuconą przez „Syndykat", nie 
znaną dokładnie wszystkim inStańcją, 
na nasze pismo. N a to „p otępien ie" , n a  
tę klątwę syndykatu reagować nie ma­
my zamiaru. Nie mamy też chęd, ze  
w zględów  zasadn iczych, p olem izow ać z

treśćią tej uchwały „powziętej przez zgodziej>p. redaktorzy vCzasu" i <flajn 

pieftarńe (!) żebranie". Uważamy jednak 
za śW ój óbowiążCk wobec tych licznych 
wyrazów  uznania, jakie otrzymaliśmy od  
tyćhj którzy solidaryzują się z nasżym  
stanowiskiem, wykazać ze spokojem  i z 
godttośći, jak bezsensowne było wystą­
pienie syndykatu poznańskiego i jak 
wielkim nieporozumieniem było ogło­
szenie takiej uchwały;

„Syndykat Dziennikarzy W ielkopol­

skich" je§t oddziałem Związku Dzien­
nikarzy Pelśkteh. Jest to najdzi­
wniejszy że żwiążkóW zawodowych W  
Polsce. Zasiadają W nim w najlepszej

D ram atyczn e p osied zen ie  
k om isji fin an sow ej Izb y D ep u tow an ych

P aryż, 23 . il. (PA T ).

Posiedzenie komisji finansowej Izby de-
putówańych, na którym po raź pierwszy  
doszło do kontaktu między rządem premie­
ra Daladier a przedstawicielami parlamen­
tu w  sprawie ostatnich dekretów  gospodar­
czych, odbyło się w atmosferze wysoce dra 
źliwej, co w godzinach wieczornych zro- 

S en atorow ie z n om in acji

P . P rezyd en ta R zp litej
fej W arszawa, 23; 11.

Zarządzeniem z dnia 22 bm. Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej na podstawie art. 13 
ust. (2) lit. F ustawy konstytucyjnej i art. 
40 ust. (1) ordynacji wyborczej do Senatu 
powołał na senatorów:

Prof, d-ra Kazimierza Bartla, b. senato­
ra we Lwowie, Zygmunta Beczkówlcźa, b. 
senatora w W arszawie, Kazimierza Bispin- 
ga, b. senatórn w woj. białośtógkim, k§ięs 
dza W acława Blizińskiego, proboszcza w  
Liśkowie, W łodzimierza Decykiewicza, b. 
senatora we LwoW ie, Jana Dębskiego, b. 
posła na Sejm w W af-sżawie, Kazimierza 
Fudakowśkiegó, b. senatora w woj. lubel­
skim, inż. M ichała Gnoińśkiego, pułkowni­
ka w śł. sp. w W arszawie, W itolda Gra­
bowskiego, ministra w W arsźawie, Erwina 
Hasbaćha, b. Senatora W woj. pomorskim, 
Antoniego Jakubowskiego, prezesa ŻW . 
Ogólnego Podoficerów Rezerwy R. P, w  
W arszawie, inż. Emila Kalińskiego, mini­
stra w W arszawie, inż. Tadeusza Kobylań­
skiego, przemysłowca w W arszawie, inż. 
Czesława Klarńefa, przemysłowca w W ar­
szawie, Bohdana Lepkiego, pfótesora uni­
wersytetu w Krakowie, księdza d-ra Ferdy  
nanda M achaya, proboszcza w Krakowie, 
M ariana M alinowskiego, b. senatora w  
W arszawie, W ładysława M alskiegó, b. Se­
natora W W ój, nowogródzkim, Bogusława 
M iedzińskiego, podpułkownika w W arsza­
wie, Stanisława M iłaszeW skiego, literata w 1 
W arszawie, Konrada Ólchowicza, publicy­
stę w W arszawie, Aleksandra Osińskiego, 
geń. dyw. w  śt. sp. w W arszawie, Stanisła­
wa Patka, b. seń. w W arszawie, d-ra Aloj­
zego Pawelca, b. seńatóra W woj. śląskim, 
Antoniego Romana, ministra w W arszawie, 
Izaaka Rubinsżtejna, rabina w W ilnie, Ha­
linę Sujkowską, nauczycielkę W śt. śp. w 1 
W arszawie, prof, d-ra W ojciecha Świętó- 
sławskiegó, ministra w W arszawie, d-ra 

M ak sym ilian a W am b eck a, ro ln ik a w  w oj.

_o__ J PP* reaaKTorzy pVM su i j«ixaju
taA „W arszawskiego Dziennika Naro­
dowego" i „Jidisze Fołkstimme", ,(W ie­
czoru W arszawskiego ’1 i „Naszego Prze 
glądu"* „Kuriera Poznańskiego" i <,Rd- 
botnika".

O jednolitości oblicza ideowego iB®  
kiego zespołu mowy być nie może. Po- 
dobnie» a conajmniej problematyczna 
jest ta jednolitość na odcinku zagad­
nień zawodowych.

W  Poznaniu związek zawodowy Dzień 
hikafzy stanowią z przemożną prepón- 
derancją współpracownicy „Kuriera Po 
żnariskiego" oraz „Dzięnnika Poznań-

dziło niepokojące pogłoski. Ten pierwszy  
kontakt między rządem a parlamentem wy 
kazał naocznie rozdźwięk między premie­
rem  Daladier a lewicą i ujawnił kulisy wal­
ki prowadzonej przeciwko premierowi Da­
ladier i ministrowi Reynaud przez lewicę.
Przedmiotem obrad komisji był wniosek 
socjalistów i komunistów zgłoszony na po-

poznańskim, d-ra Leona W olfa, starostę we 
Frysżtacie, d-ra Alfreda W ysockiego, am ­
basadora W st. sp. w  W arszawie, d-ra Zdzi­
sława Zmigrydera - Konopkę, docenta uni­
wersytetu w W arszawie.

Z dwu mianowanych przez Pana 
Prezydenta R. P. eendlórów e Wielkopol 
ski, postacią znaną szerokiemu ogółowi 
jest Wytdtńy społecznik, ks. Wdcław Bli- 
Ziński, proboszcz w Liśkowie.

Śehdtof Mhkslfhiiłićiń Wambeck, dzia- 
łdeź JUnQdełttśóhe Pttftei Me był dbłych 
eSdS Zfitiny iV kołdch pblityczńyćh.

Urodził s/f on 4. 10. 1895 w Kłecku 
póH?. GMezńo. Z zawodu jest drogerZy- 
slą; kupcem. ObeSMe osiadł na fołi ja- 
fscher Bduern,t. organizacji zostającej 
ki W Wyszynach pow. chodzieskiego. 
M. Wambeck jest prezesem hVerein Beu 
tsche Bauern1^ ófganizacji zostającej 
pod wpływem J. D. P.

..................  i

K oła S tron n ictw a N arod ow ego  
p rzeciw  K s  P rym asow i H lon d ow i

W arszawa, 23. 11. (ASI).
Agencja Społeczno - Informacyjna do­

nosi: Sfery katolickie W ielkopolski poru­
szone zostały agitacją, szerzoną przez po­
szczególne koła Śtr. Narodowego przeciw  
osobie kś. Kardynała Prymasa Polski df. 
Augusta Hlonda. Niezadowolenie tych sfer 
ż działalności ks. Prymasa datuje śię od wy 
dania w roku ubiegłym listu pasterskiego, 
W którym ks. Prymas, jak wiadomo, uzna­
jąc konieczność rozwiązania problemu ży­
dowskiego w duchu potrzeb narodowych 
polskich, wystąpił prźóciw metodom terró- 
ryśtyczńym. M iarkę Cierpliwości dziślaćży 
S. N. przebfać miał drugi list pasterski, W  
którym ks. Prymas Hlond zaleca katolikom  
powszechny udział w  W yborach dó Izb usta 

skiegó*'. A więc ’dziennikarze obojga o* 
pozycji. CżłonkoW ie redakcji naszego  
pisma, ż wyjątkiem  jednego aplikanta  
syndykanckiego, nie hależą do związku.

„Potępienie’1 ndśżegó śtahoW lśka W  
uchwale, którą W yżej przyłoćzyiiŚfiiy,  
wyrażone W tych samych zwrotach^ 
którymi praśa całej opozycji zasypała, 
p rb jfek t fiÓ W feio fifaW p faśÓ W ego, 
weźdraj wkśnie ogłosżbfiógd^ hife kfif1 

w d zi aa§ .
A 66 w & źłds jśse i& w l& łd w  ętóżftł.

frtie jeśteSriiy członkami żW iązkti ża1 
W ódoW ego dzteftnikarżyi gdyż łeft §ża-

(C ląg d alszy n a S tr. 2-gle}.)

pfżedfiim fłósiedżeńiu komisjii domagając? 
się Całkowitego odwołania dekretów go* 
spodarcżych min. Reyttaud;

M inister Reynaud W obrońie Swej poll* 
tyki wygłosił obszerne przemówienie. Ce­
lem poparcia ministra finansów zabrał głos 
premier Daladier, który postawił komisję 
finansową przed dylematem: albo komisją 
odrzuci demonstracyjny wniosek skrajnej 
lewicy, albo rząd odwoła W ostatnim mo­
mencie telefonicznie wizytę ministrów  bry­
tyjskich, zapowiedzianą na środę W połu­
dnie. „Nie W yjdę na spotkanie ministrów  
brytyjskich — oświadczył premier Dala­
dier —  i Ufchwdłą wyrażającą nieufność do 
polityki finansowej rządu. Jeśli komisja u- 
chwali wniosek lewicy, będę wiedział co 
mam  Uczynić";

Komisja odrzuciła wniosek socjalisty- 
cźnó - komunistyczny 20 głosami przeciw ­
ko 18 przy 5 wstrzymujących się od głosu.

R ozw iązan ie partii 
socia lfe tycznei

B ratysław a, 11; (P A T )
OfócjSlfiie dótkiszą, śłówackie ftiirtl4 

śtdf§tW 0 spraw W eW ttętfżńycłi fozwiąźałó 
PS Cdtym tetytoritith Słowacji partię soc- 
jal-demokratyczńąs Przycżynamd tegd za­
rządzenia jest pbżestępcźa działalność kie­
rowników stronnictwa; którzy Ostatnio za­
mieszani byli, jak wiadomo, W aferę fał­
szowania paszportów dla obywateli zagra­
nicznych oraz cele sirohnictwa. mogące za­
kłócić dobre Stosunki Ślówacji ® śąśićdrii- 
mi państwami; a tym samym fińrażić 
ńa niebezpieczeństwo?

wodawczych. W Śtr. NirodóW ym przypi­
sują temU liśtoW i fiieudaftie się akcji bójko- 
tówęj. Na odbytych ostatnio źebrafiidch po 
szczególnych kół, jak np. w samym Pozna­
niu, padały ńawet z tfegó powodu obfiźli- 
W e okrzyki pod adresem ks. Prymasa, któ- 
femu ftieódpóW iędźialfti mówcy grożili, że 
ffióże podzielić lóś kś. Kardynała Inriitzćra 
W W iedniu.

Tyle dóńiesfeflie agencji ASI. Podając 
treść tój W iadomóśći fiaśżyńi czytelnikom, 
wstrzymujemy śię ód jakichkolwiek ko- 
mentafży. W iadomOŚć ta bowiem sama mó­
wi za siebie! W ymaga jedynie sptóśtówą- 
nia 0 tyle, że do W zięcia Udziału W wybo­
rach ftaW ółyW ał J.E. ks. Prymas nie W  liśćfe 
pasterskim, lecz w wywiadzie prasowym.
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n o w n y a reo p ag n ie je s t d la n as żad n ą  

in s tan c ją . N ie je s t n im  d z iś, g d y szan o -1  Lwów, 2 3 . 1 1 .

w n i d z ien n ik a rze  id eo w o  n am  o b cy  w o - D zień  2 2  lis to p ad a  b y ł p rzep ięk n y . R o z-  

d zą  w  n im  re j, jak  ró w n ież i d la teg o , że ia ja s ło n eczn a p o g o d a je sien n a . B y ło  

w y k aza liśm y k ied y ś n a tle p ro cesu  re - jak  p rzed  2 0  la ty , g d y  w o jsk a  p o lsk ie  p rzy -  

d ak to ra G . L itch en a p rzec iw k o  „K u r- b y ły  z  o d s ieczą  O rlę to m  L w o w sk im . T ę  ra -  

ie ro w i P o zn ań sk iem u * iż zasad y m o ra l- d o sn ą ch w ilę u czczo n o w  d z ień 2 0 -te j ro ­

n e i w y ch o w aw cze w ład z zw iązk u  w o - czn icy . Ó w czesn y p o ru czn ik R o m an A b ra -  
b ec m ło d szy ch k o leg ó w d z ien n ik a rzy  k am , d z iś g en e ra ł W . P . i o d d z ia ły w o jsk  

p o zo s taw ia ją w ed łu g n as w ie le d o źy - u s taw iły  s ię p rzed  ra tu szem .

czen ia , <  - -!  w  I G 6 ® ' A b rah am  z  u s taw ian ej m ięd zy  d w o

♦ ' Im a  lw am i m ó w n icy  w y g ła sza k ró tk ie p rze -
Is tn ien ie zw iązk u  zaw o d o w eg o teg o  I m ó w ien ie i k o ń czy  o k rzy k iem : „N iez ło m n y  

ty p u co sy n d y k a t d z ien n ik a rzy  o am b i- żo łn ie rz R zp lite j, w iem y  L w ó w  —  n iech  
c jach i sk ło n n o śc iach d o p rzem aw ian ia  I ży je !" T łu m y p o d ch w y tu ją o k rzy k . O rk ic -  

w  im ien iu  an o n im o w ej p o tęg i p o lsk ieg o s tra g ra  P ie rw szą  B ry g ad ę . N a  ty m  k o ń czy  

d z ien n ik a rs tw a je st p a rad o k sem . A  n a -1  s ię p o ran n a  u ro czy s to ść n a h is to ry czn y m  

w et an ach ro n izm em .  R y n k u  lw o w sk im .

C o  m o że łą czy ć d z ien n ik a rzy  p isu ją - D w u d z ie s tą ro czn icę  o sw o b o d zen ia  L w o  

cy ch w e w ro g ich so b ie id eo w o p is -1  w a o b ch o d z iło  u ro czy śc ie n ie ty lk o sp o łe -  

m ach ?  Jak a w sp ó ln a p ła szczy zn a  id eo -1  czeń s tw o  teg o  m ias ta , a le ca ła  M ało p o lsk a  

w a m o że im  p rzy św iecać? C zy za in te - W sch o d n ia . R o czn icę u p am ię tn io n o  m . in . 

re so w an ia zaw o d o w e są tak  s iln e , b y u fu n d o w an iem  sz tan d a ró w  d la p u łk ó w  a r-  

u trzy m ać  w ięź  o rg an izacy jn ą  teg o  zw ią - ty le rii ty ch  z iem . W ręczan ie  sz tan d a ró w  o d  

zk u ?  b y ło s ię n a b o isk u S o k o ła M acie rzy p rzy

Ś m iem y w ątp ić . W  p ra sie p o lity cz -1  o b ecn o śc i d e leg ac ji w szy s tk ich zw iązk ó w  

n e j, a  o n a  d a je  to n  p racy  i em an u je  k ry -1  M ało p o lsk i W sch o d n ie j, m ło d z ieży  z G d ań -  

te r ia k w a lif ik u jące d z ien n ik a rzy , o b o - sk a , z  W arszaw y , ze  szk o ły  im . O rlą t L w o -  

w iązu je  i m u si o b o w iązy w ać w alk a  id e - w sk ich , h a rce rzy , tłu m ó w p u b liczn o śc i 

o w a . C elem  te j w alk i je s t u p o w szech -1  i w o jsk a .

n ić id ee p rzez s ieb ie rep rezen to w an e . O  g o d z . 9 p rzy d źw ięk ach H y m n u N a-  

A  w ięc d o p ro w ad z ić p rzec iw n ik a  id eo - ro d o w eg o p rzy b y ł m in is te r sp raw  w o jsk o ­
w eg o d o zag ład y . T ak ie to są ja sn o  I w y ch  g en . T ad eu sz  K asp rzy ck i w  to w arzy -  

p o s taw io n e p raw id ła w alk i. P łaszczy z - s tw ie g en . F ab ry ceg o , d o w ó d cy  O . K . g en . 

n a „ id eo w e j" w ięz i n ie m o że b y ć w ięc L an g n e ra i w o jew o d y lw o w sk ieg o B iły k a , 

sp o id łem  sy n d y k atu  d z ien n ik a rzy , o ile o d eb ra ł rap o rt o d d o w ó d cy  ca ło śc i, d o k o -  

ich s łu żb a id eo m  p ism , w  k tó ry ch p ra - n a ł p rzeg ląd u  o d d z ia łó w , o d d a ł sa lu t p o cz -  

cu ją , je s t szcze ra .

A  p ła szczy zn a zaw o d o w a? W y k lu ­

czo n a  je st z  teg o  rach u n k u  p rzez  p ie rw ­

szą . Je st  b o w iem  an ty m o n ią  p ła szczy zn y  

id eo w e j. D zien n ik a rze id eo w i s łu ży ć  b ę ­

d ą id e i p ism a p rzez sw y ch m o co d aw ­
có w  rep rezen to w an eg o . Ich  id ea łem  je s t I R zy m , 2 3 . 1 1 . (P A T )

zg u b ić p rzec iw n ik a p o lity czn eg o . A C ała p ra sa z n ie słab n ący m  za in tę reso -  

w ięc n ie o p o p raw ę w aru n k ó w p racy w an iem  ś led z i d ram a ty czn y p rzeb ieg w y -  

w  te j w alce id z ie , a o zn iszczen ie ich . d a rzeń n a R u si P o d k a rp ack ie j.

F ik c ją je st w ięc tak i zw iązek  zaw o d o - ,.p ic co lo .. w  le ieg ram !e p . t . „A rm a ty

..  , , . , . i . Ś ra i4 n a R u si" in fo rm u je , że w  o k o licach
B o co z p o n ad  to  łą czy c m o że d z ień - N ag 1 Io s i H u sz t s ły szan o o s ta tn ie j n o -  

m k arzy  ro żn y ch p rzek o n ań p o lity cz - s trza , an n a tn ie ; o d t  k a ra .

n y ch w  ty ch w aru n k ach p o zo sta jący ch b in o w eg o . g tu ac ja n a  R u si _  is2 e  d z jen . 

w  jed n y m  zw iązk u  zaw o d o w y m ?  C h y b a n ik  _ g a rsza s ię z d z i n a  

p  a tfo rm a ży c ia to w a^ y sk ieg o  i b ez - p o w sta li b u rzą d ro g i ;  m o sty ,

p ła tn y  b ile t ja zd y k o le ją . D o teg o m e b y u lru d n ić ru cb y w o jsk czesk ick  

p o trzeb a jed n ak tw o rzy ć zw iązk u za - d z ia la jący cb z te ro ry sty czn y m i b an d am i 

/ro d o w eg o . *  W o ło szy n a .

P o w ied z ie liśm y , że  zw iązek  zaw o d o - „P o p o lo  d  I ta lia d o n o si, iż  p o ło żen ie  n a  

w y d z ien n ik a rzy  w  te j fo rm ie je s t w R u si s ta ło s i< * zu P e łn ie n iem o ż liw e d o u -  

P o lsce d z isie jsze j an ach ro n izm em . I w trzy m an ia - a o b ecn a s to lic a teg o k ra ju je st  

te j d z ied z in ie n a ro d z ić s ię m u si n o w y  -
p o rząd ek  rzeczy ,

U zn a jem y is tn ien ie p ew n y ch o d ręb ­

n y ch  in te re só w  zaw o d u  d z ien n ik a rsk ie ­

g o  i p o trzeb ę  is tn ien ia  o rg an izac ji zaw o ­

d o w e j d z ien n ik a rzy , a le tak ie j, k tó ra  

b ęd z ie n ap raw d ę o rg an izac ją zaw o d o - I H elsin k i, 2 3 . 1 1 . (P A T )

w ą i zap ew n i sw y m  cz ło n k o m  m o żn o ść  I tu te jszy ch k o łach p o lity czn y ch w y -  

w łaśc iw eg o w y k o n y w an ia sw y ch o d p o - w o ła ło d z iś w ie lk ą sen sac ję zam k n ięc ie  

w ied zia ln y ch  o b o w iązk ó w . W  ty m  ce lu p rzez  m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  n a  m o -  

k o n ieczn e  je s t w y d an ie  u s taw y , n o rm u - cy  p a r. 2 1 -g o u s taw y  o  s to w arzy szen iach  z  

ją ce j p raw a i o b o w iązk i zaw o d u d z ień - r . 1 9 3 5 s tro n n ic tw a I . K . L . w raz  ze w szy s t 

n ik arsk ieg o , o raz p o w o łan ie  sam o rząd u k im i jeg o o d d z ia łam i i p ra są . S tro n n ic tw o  

d z ien n ik a rsk ieg o : Izb D zien n ik a rsk ich , J , K . L ., co  o zn acza  w  sk ró c ie  p a trio ty czn y

D zien n ik a rz w  n o w o cześn ie zo rg a - zw iązek n a ro d o w y „ Isan m a liin en K an san -  

n izo w an y m sp o łeczeń stw ie , w  jed n o li- I H ik e"  rep rezen to w ało  k ie ru n ek so c ja lis ty cz  

c ie ,  k ie ro w an y m p ań stw ie , zaw o d o w o n o -n a ro d o w y  F in lan d ii. S zczeg ó ln ie w sp ó ł-  

m ejak o u rab ia jący o p in ię , m u si p o s ia ­

d ać o b o k g o d n o śc i p ie lęg n o w an ia za ­

szczy tn eg o ty tu łu zaw o d o w eg o , k o n ­
k re tn ie o k re ś lo n e o b o w iązk i. Z aw ó d  

u rab ian ia o p in ii p o lity czn e j m u si s ię  

s tać  zaszczy tn ą  s łu żb ą .

W ag a s ło w a d ru k o w an eg o w  P o lsce  

m a sw ó j c iąg le je szcze n ie d o cen ian y  

c ięża r g a tu n k o w y . Id ee g ło szo n e co -  

d z ień  ze szp a lt p ra sy  m u szą b y ć w  in ­

te re s ie p ań stw a w p rząg n ię te w  s łu żb ę  
tak ich ce ló w , k tó re p o g o d z ić  s ię d ad zą  

p rzed e  w szy stk im  z  p o trzeb am i p ań s tw a

W  s tan o w isk u p rzez n as za ję ty m  

n ie m a n ic z to ta lis ty czn eg o  g la jch sza l-  

to w an ia p ra sy , je st ty lk o zw ró cen ie u -  

w ag i n a k o n ieczn o ść w y zw o len ia  teg o  

o d c in k a p racy p u b liczn e j, jak im  je s t 

d z ien n ik a rstw o , z an ach ro n iczn y ch  fo rm  

rw iązk ó w zaw o d o w y ch p o trzeb n y ch  
b a rd z ie j w  is tn ie jący m  u k ład z ie rzeczy  

w y d aw cy p ry w a tn em u i u g ru p o w an io m  

p a rty jn y m  n iż w ie lk im  ce lo m  p racy  d la  

p ań s tw a*

przy cudownej pogodzie i niezmienionym entuzjazmie publiczności
to m  sz tan d a ro w y m .

M szę p o ło w ą ce leb ro w a ł k s . b isk u p p o ­

ło w y  G aw lin a  w  o to czen iu  d u ch o w ień stw a , 

a p o  n ab o żeń s tw ie d o k o n y w a p o św ięcen ia  

d zw o n ó w , n o szący ch im io n a „E d w ard " , 

„Jó ze f* i „P o d ch o rąży ", u fu n d o w an y ch  

p rzez o fice ró w i p o d o fice ró w  g a rn izo n u  

lw o w sk ieg o  d la  k o śc io ła  g a rn izo n o w eg o  n a  

G ó rn y m  Ł y czak o w ie . P o ce rem o n ii p o ­

św ięcen ia k s . b isk u p p o ło w y w y g ło s ił k a ­

zan ie , p o  czy m  ro z leg ły  s ię d źw ięk i zaw ie ­

szo n y ch  n a  sp ec ja ln y m  p o d iu m  d zw o n ó w .

K s. b isk u p G aw lin a p o św ięc ił sz tan d a ­

ry , a  n as tęp n ie  w b ijan o  g w o źd z ie  w  d rzew ­

ce  ich . P . m in iste r o d d a ł je d o w ó d co m  p u ł­

k ó w  a rty le rii, k tó rzy k lęk a ją i w y g ła sza ją  

fo rm u łę  p rzy s ięg i n a  w ie rn o ść .

P o  w ręczen iu  sz tan d a ró w  m in , g en . K a ­

sp rzy ck i u d a ł s ię d o  g m ach u S o k o ła IV , 

g d z ie n as tęp u je p o d p isan ie ak tó w  n ad an ia  

sz tan d a ró w  w  im ien iu P an a P rezy d en ta  

i M arsza łk a  Ś m ig łeg o  - R y d za .

N a zak o ń czen ie  u ro czy s to śc i o d b y ła s ię  

w ie lk a d e filad a w o jsk a . T łu m y p u b liczn o ­

śc i, w zd łu ż  ca łe j tra sy  d e filad y  n iep rze rw a ­

n ie  w ita ły  p rzech o d zące o d d z ia ły . D efilad ę  

p ro w ad ził p łk . N o w ak . N a cze le o rk ie s tra  

p u łk u „D z iec i L w o w sk ich " , za n ią b a rw n a  

g ru p a p o cz tó w  sz tan d a ro w y ch p u łk ó w  a r­

ty le rii, k tó re  o trzy m a ły  sz tan d a ry  jak o  d a r  

sp o łeczeń stw a z iem  p o łu d n io w o - w sch o d ­

n ich . Z  k o le i jad ą d y w iz jo n  a rty le rii k o n n e j 

o raz b a terie  c iężk ie  i lek k ie .

N a try b u n ach en tu z jazm . G d y d e filu ją  

o d d z ia ły  k ad e tó w  z  h is to ry czn y m  sz tan d a ­

rem  p o w stań có w  1 8 6 3  ro k u , zew sząd  sy p ią

s ię k w ia ty . M asze ru ją k o m p an ie h o n o ro w e  

p u łk ó w  s trze lcó w  lw o w sk ich z Ja ro sław ia  

i P rzem y śla  —  ty ch  p u łk ó w , k tó re  tak  d o ­

b rze  zas łu ży ły  s ię  w  p am ięc i L w o w ian , g d y  

w alczy ły o  o d zy sk an ie m iasta w  lis to p a ­

d z ie 1 9 1 8  ro k u . D efilu je  d a le j p iech o ta  lw o ­

w sk a , u łan i ja z ło w ieccy , o d d z ia ły  zm o to ry ­

zo w an e . R ó w n o cześn ie p rze la tu ją esk ad ry  
sam o lo tó w .

Studenci niemieccy w Polsce
Warszawa, 2 3 . 1 1 . (P A T )

D o P o lsk i p rzy b y ła z N iem iec w y c ieczk a  

cz ło n k ó w  p rezy d iu m  o rg an izac ji „D eu tsch e  

S tu d en ten sch a ft” , rep rezen tu jące j 7 0 .0 0 0  

s tu d en tó w  n iem ieck ich ce lem  rew izy to w a ­

n ia  P . A . Z . Z . M . „L ig a 1’ . A n a lo g iczn ie  jak  

to b y ło p o d czas w izy ty cz ło n k ó w  za rząd u  

„L ig i’ ’ w  N iem czech , g o śc ie n iem ieccy z ło ­
ży li sze reg  w izy t

W  d n iu w czo ra jszy m  cz ło n k o w ie za rzą ­
d u o rg an izac ji „D eu tsch e S tu d en ten sch a ft” , 

b y li p rzy jęc i p rzez p . w icem in is tra W . R . i  

O . P . p ro f, d r A lek san d ro w icza ,

Na widnokręgu 

politycznym

W Italii o Rusi Podkarpackiej 
„Sytuacja pogarsza się z godziny na godzinę46

ca łk o w ic ie zab lo k o w an a p rzez p o w stań ­

có w . W szęd z ie p an u je b rak  ś ro d k ó w  ży w ­

n o śc i. R ząd W o ło szy n a s ta ł s ię zu p e łn ą  

f ik c ją i w ed łu g p o w szech n eg o m n iem an ia  

n ie zd o ła s ię u trzy m ać d łu że j n iż d w a ty ­

g o d n ie . B ezp ieczeń s tw o m ieszk ań có w  je st  

w ciąż zag ro żo n e , to  te ż  je s t rzeczą  o czy w i­

s tą , że w sze lk a g w aran c ja d la  n o w y ch  g ra ­

n ic czesk o s ło w ack ich  b ęd z ie m o g ła  s ię  s tać  

ak tu a ln ą d o p ie ro p o p rzep ro w ad zen iu p le ­

b iscy tu  n a R u si P o d k a rp ack ie j.

„C o rrie re d e la S erra " o m aw ia jąc k o ­

n ieczn o ść ro zw iązan ia d la sp raw y ru sk ie j  

p rzez p rzy łączen ie teg o k ra ju d o W ęg ie r, 

tw ie rd z i, że o lb rzy m ia w ięk szo ść lu d n o śc i 

ru sk ie j d aw n o b y  w y p o w ied zia ła s ię za W ę  

g ram i, g d y b y  w ład ze czesk ie p o zw o liły  n a  

zo rg an izo w an ie p leb iscy tu .

W kołach poinformowanych utrzy­
mują, że wraz z preliminarzem budżeto­
wym i projektem ustawy budżetowej 
wniesie rząd do sejmu szereg doniosłych 
ustaw gospodarczych, nad którymi pra­
ca dobiega obecnie końca. Największe 
zinteresowanie budzą te projekty ustaw, 
które dotyczyć będą planu gospodarcze­
go rządu na nadchodzący rok budżeto­
wy.

Według informacji ASI, przedłoże­
nia rządowe dotyczyć będą, jeśli chodzi 
o plan gospodarczy, przede wszystkim 
dalszego rozwoju COP-u. Tak więc na 
plan pierwszy wysuwa się kwestia uni­
fikacji gospodarczej Zaolzia z 0. 0. P. 
przez należyte przystosowanie produkcji 
i możliwości gospodarczych Zaolzia do 
potrzeb rozwojowych COP'u. W  kolach 
gospodarczych utrzymują, że rząd zamie 
rza rozwinąć dotychczasowy system pre­
ferencji dlą przemysłu średniego i drob­
nego na terenie COP, albowiem wyniki 
dotychczasowe okazały się tu pozytyw­
ne.

Rozwiązanie stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego we Finlandii

p raca  s tro n n ic tw a  I . K . L . z N iem cam i b y ła  

b a rd zo  śc isła . D zisia j w y sz ły  p o  raz o s ta t­

n i d z ien n ik i I . K . L ,, k tó ry ch w  F in lan d ii 

je st 1 8 . P rzem aw ia jąc d z is ia j w  p a rlam en ­

c ie , m in iste r sp raw  w ew n ę trzn y ch K ek ­

k o n en u d z ie lił w y jaśn ien ia w  sp raw ie li­

k w id ac ji s tro n n ic tw  I . K . L . M . in . m in i­

s te r K ek k o n en o św iad czy ł, że s tro n n ic tw o  

d ąży ło d o rad y k a ln e j zm ian y u s tro ju w  

F in lan d ii, p rzy p o m o cy sp ec ja ln ie zo rg an i­

zo w an y ch k ad r m ło d z ieży  f iń sk ie j.

Dowiadujemy się, że opracowywany 
jest obecnie projekt organizacji central­
nej komórki prasowa - propagandowej 
przy Prezydium Rady Tlinistrów. Stoi 
to w ścisłym związku z wydaniem dekre 
tu prasowego i jest bliskie realizacji. Za 
daniem wymienionej centrali byłoby ze- 
środkowanie państwowej propagandy 
zarówno politycznej, jak i gospodarczej. 
Do niedawna, jak wiadomo, referaty pra 
sowę poszczególnych urzędów prowadzi­
ły nieskoordynowaną propagandę. Z 
chwilą objęcia Biura Zadań Specjal­
nych przez dyr. Lepeckiego, działalność 
ta staje się może bardziej skoordynowa­
ną, lecz rząd, jak nas informują, uznał 
i ten krok za niewystarczający. Możli­
we, że organizacja centrali propagando­
wej powstanie niezależnie od biura dyr. 
Lepeckiego, ze względu na konieczność 
rozszerzenia propagandy działalności 
gospodarczej państwa.

| Anglia nie
Londyn, 2 3 . 1 1 . (A T E )

D zisie jsza p ra sa lo n d y ń sk a k o m en tu je  

o b sze rn ie  p rzem ó w ien ie p rem ie ra C h am b er  

la in a  w  Izb ie G m in  w  sp raw ie  em ig rac ji ży ­

d o w sk ie j. D zien n ik i p o d k re ś la ją u s tęp m o ­

w y  p rem ie ra , s tw ie rd za jący , że jak k o lw iek  

rząd an g ie lsk i je st o ży w io n y d o b rą w o lą , 

to jed n ak  w  g ran icach im p e riu m n ie m a  

w ie le m ie jsca d la ew en tu aln e j k o lo n izac ji  

ży d ó w ,

„T im es p isze , że p rem ie r C h am b erla in  

o k azał b a rd zo  w ie le  d o b re j w o li w  sp raw ie  

ży d o w sk ie j, n ie u leg a jed n ak w ątp liw o śc i, 

że  w  im p e riu m  n ie  m a d o ść  te ren ó w  d la  k o ­

lo n izac ji ży d o w sk ie j, k tó ra p o za ty m  je s t 

p o łączo n a z w ie lk im i n ieb ezp ieczeń s tw am i  

i ry zy k iem . Z resz tą b a rd zo m ało k ra jó w  

zam o rsk ich n ad a je  s ię ze w zg lęd ó w  k lim a ­

ty czn y ch i in n y ch jak o te ren y o s ied leń cze

chce żydów
d la em ig ran tó w  z E u ro p y .

Z d an iem  d z ien n ik a ze w szy stk ich  k o lo ­

n ii i d o m in ió w  b ry ty jsk ich n a jb a rd z ie j n a ­

d aw a łab y  s ię d o m aso w e j em ig rac ji ży d ó w  

G u y an a b ry ty jsk a . „T im es" w sk azu je , że  

ró w n ież  in n e  p ań s tw a  eu ro p e jsk ie , p o s iad a ­

ją ce k o lo n ie , m u sia ły b y p rzy czy n ić s ię d o  

ak c ji sk o lo n izo w an ia p rzez em ig ran tó w  ży ­

d o w sk ich . „T im es" zazn acza , że ró w n ież  

w  A m ery ce P o łu d n io w e j i P ó łn o cn e j m o ż ­

n a  zn a leźć  o d p o w ied n ie te ren y  d la u ch o d ź ­

có w  ży d o w sk ich . >

W  p o d o b n y sp o só b w y raża s ię „D a ily  

T e leg rap h " . D zien n ik  w y p o w iad a  s ię p o zy ­

ty w n ie o  m ięd zy n a ro d o w e j ak c ji w  sp raw ie  

em ig rac ji ży d o w sk ie j, le cz zazn acza za ra ­

zem , że p ro b lem  sk ie ro w an ia em ig rac ji ży ­

d o w sk ie j z E u ro p y d o k o lo n ii ń ie je s t ła t­
w y .

W  kolach gospodarczych mówią obe­
cnie, że jedna z głośnych postaci prze­
mysłu węglowego zadeklarowała trzy­
dzieści kilka milionów złotych, ulokowa­
nych za granicą w bankach, papierach 
przemysłowych i nieruchomościach.

W związku z tym spodziewają się u- 
stąpienia wspomnianej osobistości z Ra­
dy Banku Polskiego. (Kabel).

D o Sejmu wszedł tylko jeden z czoło­
wych członków grupy „Jutra Pracy*’, 
poseł Dudziński, nie mniej jednak w ko­
łach politycznych sądzą, że poseł Dudziń 
ski skupi kolo siebie grupę swych kole­
gów parlamentarnych. Agencja Agrar­
na sądzi, że takich posłów, którzy nie 
przystąpią do Ozonu, będzie siedmiu.

Jak się dowiaduje agencja Kabel, po­
seł Żeligowski będzie w obecnym Sejmie 

organizował Klub Niezależnych Rolni­
ków.

Prowadzone przez gen. Żeligowskie­
go w TVarszawie rozmowy wskazywały­
by na prawdziwość tej wersji*
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Muszą się znaleźć 

tereny imigracyjne dla żydów

ZezembaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ie m oże zatem pow stać paradoksalna  

sytuacja, że nie przebierające w środkach  

traktow anie kw estii żydow skiej otrzym uje  

prem ię w  postaci m iędzypaństw ow ej akcii 

—  natom iast ci, którzy zagadnienie żydow ­

skie chcą rozw iązać konstruktyw nie, a za­

razem  spokojnie, bez gw ałtow nych repre­

sji, nie m ają być objęci tą m iędzynaństw o- 

w ą akcją, zostają pozbaw ieni m ożności u- 

czistnictw a w program ie kolonizacyjnym  

na  skalę św iatow ą, program ie, którego  oprą  

eow anie i zrealizow anie jest już coraz w i­

doczniejszą koniecznością.

N ie m oże też utrzym ać się ta —  pow ta­

rzam y —  paradoksalna sytuaq ’a, by w  or­

bitę problem u em igracji żydow skiej nie w łą  

czyć państw a, w którym na 34 m iliony  

m ieszkańców  jest około 3 i pół m iliona ży­

dów , natom iast skoncentrow ać całą uw agę  

na problem ie em igracji żydow skiej z tych  

państw , gdzie żyje kilkaset czy tylko  kilka­

dziesiąt tysięcy żydów .

I dlatego krok rządu polskiego, by w  

rozw ażaniach m iędzypaństw ow ych, doty­

czących całokształtu kw estii żydow skiej w  

bardzo pow ażnym stopniu uw zględniona  

była rów nież i spraw a em igracji żydów NMLKJIHGFEDCBA2

GŁOSY 1 ODGŁOSY
m achu pracy polskiej w  C . 0. P. —  i koń-

„Wyniki niespełna dwuletniej pracy na 

obszarze C. 0. P. są nowym dowodem, że 

nie żadna wrodzona niezdatność była przy­

czyną biedy polskiej, lecz wyłącznie niewola 

polityczna, zabijająca rodzimą twórczość.
Posiadamy niewyczerpany i przeważnie 

nietknięty kapitał w pracy polskiej, wyjąt­

kowo inteligentnej, zdolnej i lotnej, która 

uruchomiona, wprzągnięta do akcji pozy­

tywnej i twórczej, pokierowana według pla­
nu śmiałego, pionierskiego jest zdolna do 

niezwykłych osiągnięć. Okres niewoli trzy­
mał w uśpieniu żywotne siły narodu. Dziś 

mogą one wystąpić na światło dzienne, roz­
rywając resztki pęt psychicznego poddań­

stwa, jakie w postaci choćby ponurych le­

gend o wydajności pracy polskiej paraliżo­

wały nasz rozmach i nasze prawo do samo­
dzielności i do siły gospodarczej.*

podróży. D la użytku partii narodow o - so-

Proletariacki raj w Sowietach
Przewrót komuntelyczny w Rosji car»

Skiej dokonał się pod hasłem poprawy  \ Poznań 23 11

km  klasy pracującej. Po ^eirewo- w  |ó h

luoji -  według eagomedei jej wodtów _. k  w  ud _ d
—  Sowiety staną się prawdziwym rajem ,. . . , \ s . . . ; . l 4
dla ludzi źgjącgch e^racg. Raj prole- « U 1“’  “’‘*™ .Pried-

tariacki jaki nastanie w Sowietach, dyplom .tycznych, sta tw .r-

deie dla całego świata przykładem  spra- do  “  «by w  cslokszt.lcie roi-

wiedliwości społecznej . w ażasego obacm a w kołach m igdsypań-

Rwadzieścia lat rządów czerwonych . S!>O 81 U  sT '!ulTT* i\  

carów wykazały, jak znacznie orfbiepto  były rów n.cż i

sowiecka rzeczywistość od głoszonych  ',Po '’kl;

haseł. Dziś wyzysk robotników w So- M ożna było bow iem ostatnio saobser- 

wietach przypomina czasy największego w ow ać, że te w łaśnie koła m iędzypaństw o- 

uciemiężenia warstw pracujących w w e ' planujące różne sposoby rozw iązania 

19-tym wieku. spraw y żydow skiej drogą kokm izacyjną i
Straszliwy obraz piekła robotniczego  b^ające  na globusie najpodatniejszych te- 

w „proletariackim raju" maluje nie kto ^nów  osiedleńczych  dla em igrantów  żydów  

inny, jak... prasa sowiecka- Przytoczy- shich —  koncentrują rwe zainteresow anie  

my za nią kilka krótkich obrazków: dla doli żydów  w  tych państw ach, które

„W  sowieckiej fabryce włókienniczej tydow skg iaw nl. ł |ak naj-

w Jarosławiu wybuchł strajk. M imo prześladują, na dalszy natom iast 

surowych represyj G- P. U. robotnicy P lan usuw ają kw estię em igracji żydów z  

wytrwali w biernym oporze przez cały państw , gdzie antysem ityzm  nie przy- 

tydzień. I hrał przejaskraw ionych form , a w  których

Nie pomaga ustawa, zabraniająca gaśnie żyje nadm ierny odsetek żydów  i w  

strajków, nie pomagają liczne rozetrze- których kw estia em igracji żydow skiej jest 

lania —  w  ciągu 10 dni w okolicach Le- w  interesie zarów no państw a jak i sam ych  

ningradu wybuchło 16 konfliktów mię-1 żydów . 

dzy robotnikami a kierownictwem fa­

bryk.

Przyczyną tych ciągłych zatargów  
jest fakt, że w „państwie robotniczym* 1 

robotnik jest tak wyzyskiwany, jak to

nie zdarza się w żadnym z tzw. państw! Umiemy pracować! 
kapitalistycznych. I J

Kierownicy zakładów przemysłowych . PoDranny  że ? n ‘

w Sowietach, chcąc jak najprędzej w . rainy O kr«  Przem ysłow y -  to rozw iani. 

konać narzucony sobie plan produkcji  J  w  nieproduktyw noić pracy poH nt).

wyszukują coraz nowe sposoby, by wy-1 0 braku zdolności orientacyjnej u Polaków 

korzystać siły pracowników do maksi-  P 

mum. M oskiewska fabryka włókienni- k,° ’’ raI Picr"!!l' P«yby-
I wa do C. O. P. rzucać się musi w oczy prze­

czą im . rrunze zmusza np- roootniKowi . ... . .» . . 7
j j • » j». n ł I de wszystkim rozmach, siła i planowość w
do pracy w godzinach nadliczbowych  I rozwiązywaniu tego wielkiego dzieła. Nie 

pod pozorem „nauki metody stachanow-1 widać tam prac przypadkowych, prowizory- 

Sklej’*. I cznych, źle rozpoczętych lub nie' dokończo-
W Leningradzie robotnicy dopingo-l nych. Wszystko dzieje się według dokład- 

wani przez kierowników, chcąc osiąg- nłe przemyślanego planu, według logicznie 

nąć rekord wydajności, zbyt szybko o- "l^cZ  nVmX'.

grzali płyn przeznaczony do garbowania pUsz<aenia." 

skór. Nastąpił wybuch. Trzy osoby „K urier Poranny" przytacza szereg przy  
zmarły, wielu grozi stale kalectwo. I kładów , św iadczących o w spaniałym roz-1  

W ypadki kończące się śmiercią Ittbl 

kalectwem są w fabrykach sowieckich I

rzeczą codzienną, co w tych warunkach! ■Ł —  wJo msa mSa

nie jest niczym dziwnym. pgjllgTaiarB THaV7nil|P
W  zakładach metalurgicznych „B oł- •  mw w b  mu  w bbw

szewik w Leningradzie kobiety ciężarne i war
są zmuszane do pracy nawet w nocy.!****yUlUUJ nV 

M imo zakazujących ustaw sowieckich | K orespondencja w łasna „N ow egoK urie  % a".

dzieci i kobiety pracują w kopalniach ’ !
To zaledwie wiązanka kilku faktów! ,c . ,a^s

przytoczonych przez prasę sowiecką w (S .) W  ostatnich dniach m iało m iejsce  

ciągu ostatnich niewielu dni. A trudno Pe™ ® ® bJ rdz<J Pouczające zdarzenie. 

przecież posądzać prasę sowiecką o prze W ysoki K om isarz Ligi N arodów w  

jaskrawienie zła. Należy się raczej o- G dańsku, prof. B urchardt, pojechał do W ar 

bawiać, że jest to drobna zaledwie czą~ ^w y  i zabaw ił tam  kilka dni. W  G dańsku  

steczka ponurego obrazu sowieckiej rze- gubiono się w dom ysłach co do celu tej 

czywistości. podróży. D la użytku partii narodow o - so-
Nie wiele lat czekaliśmy na to, aby  I ejalistycznej rozpuszczono w iadom ość, że  

być świadkami, jak w gruzy rozlecą się W ysoki K om isarz pojechał do W arszaw y 

zapowiedzi komunistyczne o „proleta- dom agać się energicznej interw encji w  spra  

riackim raju” , Straszliwy obraz piekła w ie w ybryków  antyżydow skich  w  G dańsku  

robotniczego odmalowuje dziś sama pra W  kołach kierow niczych partii jednak Ja­

sa sowiecka, stwierdzając, że w Sowie- ko istotny cel podróży W ysokiego K om isa- 

tach „robotnik jest tak wyzyskiwany jak rz& w ym ieniano spraw y łam ania konstytu- 

to nie zdarza się w żadnym z t. zw. cji przez czynniki rządzące w  G dańsku. 
państw kapitalistycznych** ’ I N ie w chodząc w  to , jaki był istotny cel

Stwierdzenie to posiada dostateczną podróży  prof. B urchardta —  m ożem y  stw ier 

wymowę, Ost. dzić, że jego w izyta w  W arszaw ie w yw ar-

ła tu w ielkie poruszenie i pew nego rodza- 

ju popłoch. Praw dopodobnie m . in . dlate-

Prasa polska zagranicą go, że p. Forster, przeprow adzając posta- 

_  ...  . now ienie, że partia narodow o - socjalisty-
Prasa polska na obczyźnie znajduje crna  dom agała w yjazdu W yso-

Sfę obecnie w nastW U M C TCh krajach: L. K om isarza Ligi N arodów , zapew niał, 

ftiem cy —  8 dzienników , 1 tygodnik i 4 T. . . . „  ®  ,.
m iesięczniki (w  tym  w Prusach 1 dzień- „  “  zgodą rządu polskiego,

nik i 1 tygodnik), Francja (5 dzienni- P'^cio  było to tw ierdzenie gołosłow - 

ków , 5 tygodników i 9 m iesięczników , “ • ,* u 'lw ntlen«  leS° '*ktu P0^  

Litw a-1  dziennik i 3 tygodniki, Łotw a P™ '- B urchardta w W arszaw ie, m ogłoby  

-  1 m iesięcznik, R um unia -  1 tygod- ptom prom itow .ć p. Forstera, 

nik, H olandia i D ania po jednym m ie-| 

sięczniku. K raje pozaeuropejskie: Sta­

ny Zjednoczone —  12 dzienników , 55 ty  

godników i 16 m iesięczników , K anada  

—  3 tygodniki, A rgentyna. —  1 dziennik  

4 tygodniki i 1 m iesięcznik, B razylia po  

4 tygodniki i m ieś., U rugw aj —  1 tygod ­

nik, M andżuria — 1 tygodnik i C hiny  

—  1 m iesięcznik.

O gólna ilość w ydaw nictw polskich  

zagranicą w chw ili obecnej w ynosi 27 1 "  > •
dzienników , 78 tygodników i 38 m iesię- sz°ść zaś szkół 

jB im ików Ł. ’ jsowych asnajduje

i

I
 To też poszły w  ruch telefony. P. For­

ster kilkakrotnie łączył się z B erlinem . —  

Tam  jedrłakże nie orientow ano się w  sytu­

acji.

0 konsternacji czynników gdańskich  

św iadczy fakt, że p. Forster odw ołał po ­

przednio zw ołaną odpraw ę kierow ników  

partii, natom iast odbył naradę z czynnika­

m i senackim i, na której zastanaw iano się, 

co uczynić w  w ypadku postaw ienia przez  

Polskę pew nych żądań I ustalono, że w ów  

czas trzeba będzie przyznać Polsce w ięk­

sze praw a gospodarćze w  G dańsku —  za­

strzegając sobie pełną sw obodę w  zakresie  

polityki w ew nętrznej.

Fakt to bardzo znam ienny i pouczający, 

że sam e tylko  praw dopodobieństw o, iż Pol­

ska postaw i m ocno pew ne żądania, zrodzi­

ło gotow ość czynników  gdańskich do pew ­

nych ustępstw  na rzecz Polski. A przecież  

Polska ani nie m yślała o... represjach.

O becnie już kierow nicy partii odzysku­

ją daw ną pew ność siebie. B ow iem W ysoki 

K om isarz w rócił z W arszaw y, a żądania, 

których tu się tak obaw iano, nie zostały  

postaw ione przez W arszaw ę. D aleko m niej 

obaw iają się czynniki gdańskie zam ierzo­

nej podróży W ysokiego K om isarza Ligi 

N arodów  do B erlina. R zym u, Paryża i Lon­

dynu.

Podwyżka cen miesięcznych biletów kolejowych odbija się źle na wsj
Podw yżkę cen m iesięcznych biletów  ko  

lejow ych odczuła szczególnie silnie m ło­

dzież w iejska, która m usi dojeżdżać do  

m iast. U ciążliw a ta konieczność w /nika z 

tego, że w sie podm iejskie posiadają prze­

w ażnie szkoły 1-no lub dw u klasow e, w ięk  

pow szechnych 7-m io kia-

> ąię po m iastach.

K ółka R olnicze w różnych stronach  

kraju stw ierdziły , że w niektórych w siach  

90 proc, dzieci zostało zm uszonych do prze 

rw ania nauki w  szkołach m iejskich. W  ten  

sposób podw yżka cen biletów szkolnych, 

niedostępna dla zubożałej kieszeni rolnika, 

przyczynia się do szerzenia analfabetyzm u  

na wsiach podm ie. h

Polski — jest ze wszech miar uzasa&ło* 

ny.

Zw łaszcza, że od dłuższego  czasu zasięg  

em igracji żydow skiej z Polski został bar­

dzo ścieśniony  i dziś jest bardzo nikły. N a­

silenie tej em igracji spadło bow iem  z pra­

w ie 100.000 osób rocznie na... 9000. C zyli 

m niej niż 10 procent. T. zw . „kw ota em i­

gracyjna* ’, ustalana przez A nglię dla w y- 

chodźtw a żydów polskich do Palestyny, 

m alała z roku na rok, a rów nocześnie kry ­

zys gospodarczy w A m eryce pow strzym ał 

praw ie zupełnie falę odpływ ow ą żydów  za  

ocean.
Ten zastój spow odow ać m usiał oczyw iś­

cie bardzo w ażkie następstw a zarów no dla  

sam ych żydów w Polsce, jak i dla całej 

naszej struktury społecznej i gospodarczej. 

N aturalny proces przebudow y tej struktury  

w w olnej Polsce zostaje niew ątpliw ie sll» 

nie zaham ow any obecnością w ielom iliono ­

w ej rzeszy żydow skiej. Przeludnienie na  

naszej w si i konieczność odpływ u m łodych  

sił do m iast, em ancypacja życia gospódar- 

czego ze zbyt długiego łańcucha pośredni­

ków , unarodow ienie handlu, stanow iącego  

jeszcze z okresu  przedrozbiorow ego  i z ery  

rozbiorów dom enę żydow ską, ustalenie  

spraw iedliw ej proporcji w  tych w olnych za­

w odach, w  których udział żydow ski jest 

nieproporcjonalnie w ysoki —  w szystkie te  

prądy żłobią sobie drogę w św iadom ości 

ogólnej i oczyw iście w pływ ają na zaostrze­

nie t. zw . kw estii żydow skiej.

A  w  m iarę, jak to się dokonuje —  pro ­

blem  em igracyjny  nabiera cech © oraz w ięk­

szej aktualności.

A tu w łaśnie spotykam y się z tym , że  

im aktualniejszą u nas staje się em igracja, 

tym  m niej te potęgi św iatow e, które o niej 

decydują, przyw iązują w agi do tego zagad ­

nienia. A nglia — • obniżając stale kw otę e- 

m igracyjną do Palestyny, koła m iędzypań ­

stw ow e, pragnące uregulow ać kw estię ży­

dow ską na  św iecie —  interesując się przede  

w szystkim dolą żydów prześladow anych, 

bitych, gw ałtem ekspatriow anych, obejm o­

w anych najsroższym i ustaw am i w yjątko­

w ym i.

D latego też m usim y żądać, aby nie tyl­

ko nastąpiło rozluźnienie prohibicyjnych  

przepisów im igracyjnych, uniem ożliw iają­

cych odpływ  naturalny żydów  z Polski —  

ale rów nież, by znalazły się tak obszerne  

tereny kolonizacyjne, któreby um ożliw iły  

ruch osiedleńczy żydów  polskich na w ielką  

skalę.

Te tereny m uszą się znaleźć. I płaską  

jest w ym ów ka, z jaką się ostatnio  w  dysku­

sji św iatow ej spotykam y, jakoby takie te­

reny  nie istniały. Są i w  Palestynie, są i w  

innych częściach św iata.

Pod tym  w zględem spotykam y się w  

kraju z bardzo dziw nym przejaw em . Są  

sfery  polityczne, których publicystyczne or­

gany nie tylko skw apliw ie notują każdą  

sugestię angielską czy am erykańską, fran­

cuską  czy  holenderską, portugalską czy  bel­

gijską —  a w ięc głów nych posiadaczy te­

renów  im igracyjnych —  że „nie m a w  nich  

m iejsca ’’ , że w ychodźtw o żydow skie jest 

„niem ożliw e” , ale rów nież i cieszą się z  

tego...

Polska racja stanu w ym aga w łaśnie, aby  

znalazły się tereny im igracyjne, aby znale­

ziono stosow ne m iejsca dla odpływ u m niej­

szości żydow skiej z Polski —  a nie, by „na 

słow o" przyjm ow ano, że takich m iejsc „nie  

m a", a naw et radow ano  się z tego. B o jeśli 

uznam y te w ym ów ki za słuszne i zgodzim y  

się z tym , co  starają s^ę sugerow ać państw a  

kolonialne i m andatow e —  to zapraw dę  

uniem ożliw im y najnorm alniejsze rozw iąza­

nie kw estii żydow skiej w Polsce t. j. em i­

grację, a tym  sam ym  doprow adzim y do co ­

raz silniejszego zaognienia tej kw estii u nas 

—  i to bez korzyści dla państw a i narodu  

z jednej strony, a sam ych żydów  z drugiej.

N aszym  zadaniem  jest w łaśnie bardzo  

stanow cze podkreślenie: m uszą się znaleźć  

tereny im igracyjne! A  w  terenach tych m u­

szą się znaleźć m ożliw ości osadzenia nie  

tylko żydów z tych krajów , gdzie antyse­

m ityzm  przybiera form y najjaskraw sze, ale  

i dla żydów z Polski, idącej po linii kon ­

struktyw nego rozw iązania kw estii żydow ­

skiej.

Jak zaś ta linią w ygląda i jakie tereny  

im igracyjne przede w szystkim  uw ażam y za  

otw arte i m ożliw e —  o tym  w następnym  

artykule, M . G «
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Być może... ratujesz własne życie..
W ram ach Tygodnia Przeciw rakow ego w Polsce dzień 23 bm . w yznaczo­

no na D zień Curie'-’ , pośw ięcają go uczczeniu pam ięci genialnej naszej 
rodaczki. Program  tego dnia obejm uje uroczyste nabożeństw o w katedrze  
św . Jana, w W arszaw ce, złożenie w ieńca przed pom nikiem M arii Skło- 
dow skiej-Curie, w ieczorem transm isję radiow ą z Paryża z otw arcia m ię­
dzynarodow ego Tygodnia Przeciw rakow ego. W ieczorem przem ów i przez  
radio Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

nia Przeciw rakow ego spieszy z ofiaram i 

na ten cel.

Lecznictw o przeciw rakow e nie ograni­

cza się, oczyw iście, do lecznicy w  Instytu­

cie Radow ym , gdzie jest 80 m iejsc dla cho­

rych, lecz w kilku szpitalach stolicy i w  

innych m iastach istnieją am bulatoria i od­

działy dla leczenia prom ieniam i Roentgena,

Poznań, 23. 11.

H aśło w alki z rakiem , jako jedną z naj­

cięższych chorób, stało się już popularne  

w całym kulturalnym św iecie. Ludzkość 

broni się przed niebezpieczeństw em groź­

nych cierpień i przyczyną w ielkiej ilości 

zgonów , jakie pow oduje ta choroba. W  am ­

bulatoriach oraz lecznicach, . które przyj­

m ują chorych na now otw ory i różne posta­

cie raka niejednokrotnie brak m iejsca, śród 

ki zaś lecznicze są w ciąż niew ystarczające

O dnosi się to także do Polski. Jak po­

dają statystyki lekarskie, um iera corocznie  

na raka w  naszym  kraju około 30.000 osób, 

przew ażnie ludzi ponad lat 40. Leczy się w  

zakładach i szpitalach ponad 11.000 osób. 

Zgłoszeń do szpitali, lecznic, am bulatoriów  

jest jednak znacznie w ięcej, niż m ożna przy  

jąc chorych do leczenia. W ielu chorych  

zgłasza się przy tym zbyt późno, gdy już 

nie m a nadziei ich w yleczenia.

W ysiłki lekarzy i działaczy społecznych  

idą w ięc u nas w  tym  kierunku, aby dla le­

cznictw a przeciw rakow ego zdobyć odpow ie  

dnie środki i m óc leczyć w iększe ilości cho  

rych, przeprow adzając rów nocześnie propa­

gandę uśw iadam iającą ogół o konieczności 

w czesnego rozpoczynania leczenia się, sko­

ro tylko zjaw ią się obaw y czy podejrzenia, 

że tw orzy się now otw ór w  organiźm ie.

Propaganda ta jest przeprow adzana co  

roku w  całym  św iecie cyw ilizow anym  rów ­

nocześnie przez M iędzynarodow ą U nię 

Przeciw rakow ą. D o U nii tej należą polskie 

instytucje w alki z rakiem , przeto i w  Pol­

sce „Tydzień Przeciw rakow y" odbyw a się, 

jak w  innych krajach, od  23 do  30 listopada. 

W ażność tej akcji jest potw ierdzona przez  

najw yższe autorytety. Protektorat przyjąć  

raczył Pan Prezydent Rzplitej, zaś Pani 

Prezydentow a M ościcka stanęła na czele  

akcji propagandow ej na cały kraj. W e 

w szystkich m iastach, w ojew ództw ach, po­

w iatach pow stały kom itety „Tygodnia  Prze  

ciw rakow ego" z udziałem ogółu organiza- 

cyj społecznych.

K ażdy w  tym „Tygodniu" pow inien się 

dow iedzieć o niebezpieczeństw ie choroby  

Maria Curie > Skłodowska

raka, o m ożliw ościach jej leczenia i o po­

trzebach dalszej rozbudow y lecznictw a. D o  

um ysłów  polskich przem aw ia żyw o ta oko­

liczność, że decydujący zw rot w lecznic­

tw ie przeciwrakow ym w yw ołało odkrycie  

radu przez M arię Skłodow ską-Curie, której 

im ię oprom ienione jest w szechludzką sła­

w ą, dzięki skutecznem u zastosow aniu radu  

do leczenia raka. W  W arszaw ie stoi potęż­

ny Instytut Radow y im ienia genialnej uczo  

nej, ale Instytut ten trzeba ciągle rozsze­

rzać, rozbudow yw ać na cele lecznicze i na  

dalsze badania naukow e.

Zakup radu do leczenia chorych na ra­

ka jest bardzo kosztow ną pozycją, podob­

nie, jak aparaty do naśw ietleń prom ieniam i 

Roentgena oraz inne środki lecznicze. W al­

ka z rakiem  ze w zględu na jej w ysokie ko­

szty prow adzona jest w ięc z funduszów  pu­

blicznych i społeczeństw o w  czasie Tygod-

Lwów, 23. 11. (PAT).

Lw ów  tonie w e flagach i tętni w zm ożo ­

nym ruchem . Trzeci dzień obchodu dw u­

dziestolecia obrony Lw ow a skoncentrow ał 

u:  © czystości po© Ratuszem . N a ratuszu  

w idnieje K rzvź O brony Lw ow a i bogate  

dekoracje o barw ach państwow ych i m iej­

skich. Przed Ratuszem stanęły delegacje  

i organizacje, pow stańcy śląscy, uczniowie  

gim nazjum im Piłsudskiego w G dańsku i 

dziatwa w arszaw skiej szkoły im . O rląt 

Lw ow skich z pocztam i sztandarow ym i, o- 

raz przedstaw iciele w ładz z w oj. Biłykiem  

i generalicją na czele.

W  chw ili przyjazdu gen. K araszewicza- 

Tokarzew skiego zryw a się burza oklasków  

i entuzjastyczne okrzyki. Prezydent m ia­

sta, a zarazem prezes Zw iązku O brońców  

Lw ow a poseł O strow ski w ygłosił przem ó­

w ienie, transm itow ane przez m egafony i 

przez radiostację lw owską. Prezydent przy  

pom niał o dokonanych przem ianow aniach  

licznych ulic lw ow skich nazw am i, zw iąza­

nym i z rapsodem listopadow ym Lw ow a z 

r. 1918 i nazw iskam i poległych i źyjących  

bohaterskich postaci z tego okresu. N a  

tablicach orientacyjnych z now ym i nazw a­

m i ulic w idneć będzie K rzyż O brony Lw o-

Z dniem 1 grudnia r. b. w ejdą w życie  

now e form y organizacji w yw ozu odzieży, 

opracow ane przez Państw ow y Instytut Eks 

portow y. Zastąpią  one likw idow any obecnie •

objaw y pow inny być niezwłocznie rozpoz­

nane przez lekarzy - specjalistów .

Zupełnie trafnie apeluje do społeczeń­

stw a tegoroczny K om itet O rganizacyjny  

„Tygodnia Przeciw rakow ego w Polsce", 

w ołając: „G dy składasz grosz na w alkę z 

rakiem , być m oże ratujesz w łasne życie, 

lub życie sw ych najbliższych. W każdym  

razie przynosisz ulgę cierpieniu tw ych bliź­

nich"...

K ażdy m a praw o m yśleć o sobie, każdy  

pragnie być zdrow ym i ratow ać się w ra­

zie, gdy zagrożony jest cierpieniem ... K tóż  

jednak m oże być pew ny, czy jest w olny oc

Budynek główny Instytutu radowego w Warszawie

dla chirurgiii i leczenia dietetycznego cier- 

p Jeń rakow ych. W szystkie te instytucje po­

w inny być rozszerzane w  m iarę potrzeb, 

pow inny też być tw orzone instytucje po­

m ocnicze, stacje am bulatoryjne i przytuł­

ki dla nieuleczalnych.

Coraz w ięcej odczuw a się potrzebę  

szerszego ogarnięcia w si propagandą oraz 

leczeniem  przeciw rakow ym .

N ieśw iadom ość i niedbalstw o w obec nie  

bezpieczeństw a raka zw iększa jeszcze ilość 

chorych i ich cierpień. Początkow e stadium  

raka, leczonego lub chirurgicznie usuw ane­

go, m oże być radykalnie zw alczone. N ależy  

przeto zw racać uw agę na obiaw y naw et 

bezbolesne, które m ogą w skazywać na tw o  

rżenie się raka w  tym  czy innym  narządzie 

ciała. W szelkie guzki, niegojące się ranki, 

w ydzieliny cuchnące lub krw iste, przew le­

kłe zaburzenia traw ienia, gw ałtow ne w y­

chudnięcie m oże w skazyw ać na obecność 

raka w  organiźm ie. W  każdym  razie takie

niebezpieczeństw a? N ikt z nas, bo rak jest 

jedną z najpodstępniejszych chorób, która  

m oże się zagnieździć w  każdym  organiźm ie. 

K to w ie, kom u w  gronie rodzinnym  zagraża  

choroba, a kogo m oźnaby ocalić przed tym  

strasznym cierpieniem , przed przedw czes­

nym  zgonem ?

Są to  przykre i bolesne m yśli —  ale roz­

w ażyć je trzeba —  w  obronie w łasnej, jak  

naród broni się przed obcym najeźdźcą, 

w alcząc o  niew puszczenie go w  granice kra  

ju — - tak sam o społeczeństw o m usi prow a­

dzić w alkę z w rogiem —  chorobą, która  

rabuje w iele sił i z grona zdrow ych w yryw a  

tysiące pożytecznych  ludzi, czyniąc ich nie­

dołężnym i i skazanym i na tragiczną śm ierć.

W ięc w arto pom yśleć, że m ożna rato­

w ać w łasne życie i życie najbliższych, jeże­

li stw orzy się w  całym  społeczeństw ie po­

gotow ie przeciw rakow e do w alki ze strasz­

nym cierpieniem , J. K raw czyńska.

Trzeci dzień rocznicowych 
uroczystości Obrony Lwowa

w a. N astępnie im ieniem Zw iązku O broń­

ców Lw ow a ogłosił nadanie godności ho ­

norow ego członka zw iązku gen. Tokarzew  

skiem u, zw ycięskiem u dow ódcy osieczy  

Lw ow a. O rkiestra gra Pierwszą Brygadę, 

poczet zaś sztandarow y Zw iązku oddaje  

gen. Tokarzew skiem u salut honorow y  

w śród niem ilknących okrzyków Lw owian. 

G en. Tokarzew ski w znosi w  im ieniu w szy­

stkich obrońców Lw ow a, rozsianych po  

całej Polsce okrzyk na cześć Bohaterskie­

go M iasta.

N astępuje dekoracja sztandarów  Zw iąz­

ku O brońców Lw ow a krzyżem m ałopol­

skich oddziałów A rm ii O chotniczej.

W gm achu M iejskiego M uzeum Prze­

m ysłu Ą rtycznego nastąpiło otw arcie m iej­

skiej biblioteki publicznej i w ystaw y obra­

zów prof, st Batow skiego, pośw ięconych  

obronie Lw ow a.

N a placu przed szkołą pow szechną im . 

M arii M agdaleny, która stanow iła w pa­

m iętnych dniach listopadow ych ośrodek  

drugiego odcinka obrony Lw ow a nastąpiło  

przekazanie przez prezydenta m iasta ko ­

m itetow i budow y pom nika dow ódcy obro­

ny Lw ow a brygadiera Czesław a M ączyń- 

skiego placu przed szkołą pod tę budow ę.

Nowa organizacja eksportu odzieży
Syndykat Eksportu O dzieży w Łodzi.

Jak w iadom o syndykat ten, utw orzony  

w  r. 1933 m iał na celu uporządkow anie nie­

zdrow ych stosunków , panujących  w  naszym  

| eksporcie odzieżow ym  oraz w zm ożenie te­

go eksportu. Syndykat, jak w ykazała jego  

pięcioletnia działalność, położonych nań za­

dań nie w ypełnił. W ystarczy pow iedzieć, 

że od roku 1933 eksport odzieży stale się 

obniża. O rganizacja aparatu sprzedaży na  

rynkach zagranicznych — odbiorczych, 

zw łaszcza na najgłów niejszym —  angiel­

skim nie była odpow iednia. Syndykat nie  

w ykazyw ał należytej troski o rozszerzenie  

zbytu.

M ając pow yższe na uw adze, Państw ow y  

Instytut Eksportow y S. K . O . zlikwidow ał, 

w yw óz zaś odzieży oparł o now e zasady.

O ile przedtem  w szystkie ośrodki w łó­

kiennicze były zm uszone przeprow adzać 

transakcje eksportow e odzieżą via syndy­

kat, obecnie w yw óz został oparty na czyn­

niku inicjatyw y pryw atnej przy jednoczes­

nej ścisłej kontroli cen i jakości tow arów  

w yw ozowych, przeprowadzanej przez orga  

ny Państw ow ego Instytutu Eksportow ego. 

To jest zasadnicza m yśl now ych przepisów .

Eksporterem odzieży m oże być każda  

osoba fizyczna, lub praw na, odpow iadająca  

w arunkom , przew idzianym w regulam im e 

dla kom isyj standaryzacyjnych w Łodzi i 

Białym stoku, w zględnie zarejestrow ana —  

gdy chodzi o eksport artykułów  standarto­

w ych, w yw ożonych dotychczas przez syn­

dykat. Tą drogą w prow adzono rejestr —  

lista eksporterów , zasadniczo na podstaw ie 

w niosków  w łaściw ej terytorialnie izby prze  

m yślow o - handlow ej, m a na oclu pew ną  

selekcję firm . D o w yw ozu będą dopuszcza­

ne tylko te firm y, które dają rękojm ię prąn  

cy solidnej, w ykluczającej w zajem ną, szko­

dliw ą konkurencję na rynkach zagranicz­

nych, W  now ych ram ach organizacji w y­

w ozu odzieży, Białystok otrzym ał autono ­

m ię. D la zapew nienia jednak jednolitej po­

lityki eksportow ej pod w zględem cen i ja­

kości, D elegatura P. I. K . w Białym stoku  

będzie przesyłać odpisy zam ów ień z tego  

okręgu do D elegatury P. I. K . w  Łodzi, jako  

m ającej czuw ać nad całością w yw ozu od­

zieży, przy czym ta ostatnia m oże ingero­

w ać w spraw y cen i jakości tow aru, w y­

w ożonego z terenu białostockiego.

Całość w prow adzonych zm ian m a dla 

dalszego rozw oju eksportu odzieży znacze­

nie pierw szorzędne. O d należytego opraco­

w ania rynków  zbytu przez eksporterów  w  

dużym stopniu zależą w yniki tego w yw o­

zu. (ISK RA )

W jakich zawodach pracują 

Francuzi ?
N ajw ięcej jest w e Francji robotni­

ków fabrycznych (4-956,202) i drobnych  
w łaścicieli roln. (4-665.775). 2.754.012  

trudni się zawodam i różnolitym i, 
2.126.906 robotników rolnych, 1.376.016  

urzędników bankow ych i handlow ych, 
1.315.415 urzędników  państwow ych i ko  
m unalnych, 789-491 osób zatrudnionych  

w hotelarstw ie i restauracjach, jak rów ­
nież i służby dom ow ej. 755.197 funkcjo  

nariuszy kolejow ych, 152.638 kupców , 
52.313 rzem ieślników , 51-290 drobnych  
przem ysłow ców , 428.927 górników, 
402.052 osób w w olnych zawodach i 
20.237 rybaków .

Dyktator Kuby w Waszyngtonie

Batissa (na lew o) -dyktator K uby odw iedził 
Stany Zjednoczone A m eryki i spotkał się  
w W aszyngtonie z szefem  generalnego szW t 

bu w ojsk generałem Craig (na praw ę k
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K orespondencja w łasna „N ow ego K uriera** .

U źhorod , w  listopadzie .

„W alka R usi Z akarpack ie j o ca łkow ite  

przy łączen ie je j do W ęgier dob iega końca . 

Jeszcze w  tym  m iesiącu sp raw a ta m usi 

być  rozstrzygn ięta"  —  o to  pow szechne prze  

konan ie w śród ludnośc i karpa to ru sk ie j.  

Z iem ia , na k tó re j, po uw ięz ien iu B rodego  

i ucieczce W ołoszyna , rządzą żandarm i 

czescy , b liska jest zespo len ia z po łudn io ­

w ym  sąsiadem . W  zw iązku  z tym  w yłan ia  

się jednak jeszcze jedna kw estia o nader  

don iosłym  znaczen iu . W ypłyn ie ona au to ­

m atycznie na pow ierzchn ię z chw ilą przy ­

łączen ia R usi do  W ęgier.

W edług podzia łu adm inistracy jnego  

C zechosłow acji grap icą , dzie lącą S łow ację  

od R usi Z akarpack ie j, jest rzeka U ż. G ra ­

n ica ta b iegn ie od  m iejscow ości U żok na  

pó łnocy (n ieda leko S ianek ) poprzez U żho-  

rod  na  po łudn ie . Jest to  jednak , co  należy  

podkreślić , granica śc iśle adm in istracy jna , 

e tnog raficzn ie bow iem  sięga ona znaczn ie  

dale j na  zachód , za jm u jąc m niej w ięce j jed ­

ną trzec ią obszaru S łow acji przed arb itra ­

żem  w iedeńsk im . L udność karpa to ru ska , 

co zresz tą przedstaw ia każda m apa e tno ­

graficzna , dochodzi' aż po P oprad na pó ł­

nocy  (oc iera  się w ięc  o  przy łączoną do  P o l­

sk i Jaw orzynę), a w  k ierunku  po łudn iow o-  

w schodn im , jako najda lej w ysun ię te m iej­

scow ości idą : P oracz , W iszno , P reszów  i 

T reb iszów . O bszar ten , t. zw , R uś P reszow  

ska , pozosta je dziś w  ram ach państw a cze ­

chosłow ack iego .

Z iem ia ta n ie od dziś jest przedm io tem  

spo rów  m iędzy  S łow acją  a  R usią Z akarpac-  

ką . W spom niana sp raw a do jrza ła przed  

dw om a  la ty  do  tego  stopn ia , iź naw et prasa  

czeska za ję ła stanow isko , o k tó rym  w  ob ­

liczu osta tn ich w ypadków  nag le ... zapom ­

n ia ła . W  styczn iu 1937 r. prask i „P o ledn i 

L ist" om aw ia ł obszern ie  to  zagadn ien ie , ob ­

razu jąc spó r o  z iem ię m iędzy rzekam i U ź  

a P opradem . D zienn ik tw ierdz ił, że w alka  

ta dzia ła na szkodę repub lik i i w ew nętrz ­

nej konso lidac ji, zażądał prze to rozp isan ia  

p leb iscy tu na R usi P reszow sk ie j, ce lem  u-  

m oźliw ien ia m iejscow ej ludnośc i w ypow ie ­

dzi, czy pragn ie u trzym an ia sta tu s quo , 

czy  też przy łączen ia do  R usi.

Is tn ie jące w  zw iązku z tym  zad rażn ie ­

n ie m iędzy S łow aqą a R usią Z akarpacką  

n ie zosta ło  usun ię te , a zdaje się , że w kró t­

ce będzie pow odem  pow ażn ie jszego ta rc ia  

m iędzy obu narodam i. K arpato rusin i zde ­

cydow an i są bow iem  na zrea lizow an ie ha ­

sła by łego prem iera B rodego , g łoszonego  

od  roku 1919 : „O d P opradu po  T isę" , S ło ­

w acy  natom iast n ie  są sk łonn i do  ustępstw , 

w  w yniku czego oko ło 500 ty s . ludnośc i 

m iałoby  odpaść z  gran ic ich kra ju .

P ow stan ie , jak ie m a te raz m iejsce na  

R usi, n ie jest p ierw szym . W  roku 1930 , w  

okresie w prow adzen ia przez C zechów w  

państw ie m onopo lu zbożow ego , dosz ło na  

R usi Z akarpack ie j do jaw nego bun tu , o  

czym  jednak prasa czeska w ów czas n ie  

w spom nia ła , a  co  w  n ik łe j ty lko  częśc i do ­

sz ło  do  w iadom ości zag ran icy . Z boże ludno ­

śc i karpa to ru sk ie j w yw iez iono w g łąb  

C zech , dające j w zam ian  za  to  na  pożyw ien ie  

—  zgn iłą  kukurydzę. N astąp iło  szereg  w y ­

padków  śm ierte lnego za truc ia . B un t um ie ­

ra jące j z  g łodu ludnośc i stłum iono  siłą . N a ­

stępne la ta  n ie przyn io sły żadnej popraw y . 

C hłop karpa to ru sk i za ca ły  dzień pracy  o-  

trzym yw ał 1 koronę t. j. oko ło  20 groszy  i 

n ieco kukury dzy . M aksym alnym  w ynagro ­

dzen iem  by ło 6 koron , k tó re ch łop dosta ­

w ał za ca łodzienny zw óz drzew a, dając do

Francois - Poncet

tego  pracę w łasnych kon i. 6  koron  zarab ia ł 

jednak  przez m iesiąc , aby  przez okres k il­

ku następnych pozostać bez żadnych m oż ­

liw ośc i zarobkow an ia .

R ząd czesk i i prasa ofic ja lna u trzym y ­

w ały , iż repub lika dop łaca sta le do R usi 

Z akarpack ie j, O dpow iedział na to w  par­

lam encie czesk im  w  grudn iu 1936 roku  ów ­

czesny pose ł B rody w  następu jących sło ­

w ach : „P rasa  ofic ja lna podaje , że repub lika  

dop łaca na R uś. Jestem  zm uszony pow ie ­

dzieć , iź jest na  odw ró t —  R uś dop łaca na  

repub likę.. K ażdy , k to prze jrzy cy fry bud ­

że tu i zna praw ne żądan ia au tonom istów  

karpa toru sk ich przyzna rac ję argum en tom , 

k tó re  ośm ie lam  się przedstaw ić ... Z  budżetu  

na rok 1937 m y, K arpato rusin i, n ie m am y  

w iele radośc i, bo  daje on  naszem u narodo ­

w i m ało  dobrych  rzeczy , jak  rów n ież i tym , 

k tó rzy przez 17 la t sp raw u ją w ładzę na

P oznań , 21 . 11 .

N aw et pob ieżna obserw acja w ykazu je  

dziw ną rozb ieżność , jaka istn ie je pom iędzy  

zapotrzebow aniem na fachow ców  z w yż ­

szym  w ykszta łć ., a ich podażą , stanow iącą  

bezpośredn i sku tek liczebnośc i studen tów  

na  poszczegó lnych  ucze ln iach i w ydzia łach . 

S pecjaln ie rzuca się w  oczy silny popy t na  

abso lw en tów w ydzia łów techn icznych i 

m edycznych . W  n iek tó rych w ypadkach  

m ożna m ów ić w ręcz o g łodzie fachow ców . 

D otyczy to zw łaszcza m echan ików i e le ­

k tryków .

N ic w ięc dziw nego , że co raz częście j

ru sk ie j au tonom icznej z iem i..." B yła to a lu ­

z ja do urzędn ików  czesk ich , sp raw u jących  

fak tyczne rządy  na R usi.

D ziś m iast urzędn ików rządz i żandar ­

m eria czeska , jeśli m ożna w  ogó le m ów ić  

o  sp raw ow an iu  przez kogoko lw iek w ładzy  

L udność m iejscow a zosta ła pozbaw iona  

w szystk ich sw o ich przyw ódców , k tó rych

bądź uw ięz iono , bądź też sch ronili się do  

W ęgier w  obaw ie przed aresz tow an iem . 

A le K arpato rusin i w ierzą , że z chw ilą uzy ­

skan ia pełnej au tonom ii w  ram ach W ęgier, 

rządz ić n im i z pow ro tem będą c i ludz ie , 

k tó rzy  c ieszą się tu ta j najw iększą popu lar­

nośc ią , jak  B rody, F encik , D em ko , Ilkow icz  

i inn i. A . P .

Młodzież wiejska 
o sprawie polsko-ukraińskiej

C en tra lny Z w iązek M łodej W si i W o ­

łyńsk i Z w iązek ’ M łodzieży w iejsk ie j og łosi­

ły w spó lną dek larac ję w  sp raw ie ukra iń ­

sk ie j, k tó re j . c iekaw sze fragm en ty przy ta ­

czam y pon iże j. C en tra lny Z w . M łodej W si 

„S iew " — • jest, jak w iadom o , najsiln ie jszą  

organ izacją m łodzieży w iejsk ie j i pozosta je  

pod w pływ am i nap raw iaczy . O głoszone te ­

zy są tym  bardz ie j godne uw ag i, że za ­

gadn ien ie ukra iń sk ie nab rało ostatn io po ­

now nie w ielk ie j ak tua lnośc i. Z ałożen ia te  

są następu jące :

Z iem ie w schodn ie są taką sam ą częśc ią  

R zeczypospo lite j, jak każda inna i stano ­

w ią n ierozerw alną  Je j ca ło ść . P aństw o  w in ­

no prow adzić taką po litykę ośw ia tow ą, go ­

spodarczą i narodow ościow ą, k tó ra ugrun ­

tow ałaby in te resy państw a i ludnośc i po l­

sk ie j oraz . przyw iąza ła ludność ukra iń ską  

do P aństw a P o lsk iego .- •

O bok sieb ie na K resach ży jące narody  

po lsk i i ukra iń sk i m uszą u łożyć sw e życie  

na p łaszczyźn ie śc is łej w spó łp racy w  im ię  

służen ia dobru R zeczypospo lite j oraz  

w spó lnym  in te resom .

W spó łp raca m iędzy dw om a narodam i 

będzie rea lizow ana poprzez lo jalne w yko ­

nyw an ie obow iązków i ponoszen ia c ięża ­

rów  w obec państw a, w ynika jących n ie ty l- 

Ico z fo rm alnych przep isów  lecz g łęboko  

po ję tego sto sunku do

jako najw yższego dobra , korzystan ie z  

pełne j rów nośc i w obec praw a, zapew n ie ­

n ie sw obodnego rozw o ju ku ltu ra lnego i go ­

spodarczego oraz poprzez dzia łan ie w e  

w spó lnych organ izac jach na zasadach  

uznan ia w kon trahencie rów nego sob ie  

cz łow ieka .

W  sto sunku do narodu ukra iń sk iego  

zachow ać m usim y postaw ę godną w ielk ie­

go narodu po lsk iego , m usim y uznać praw o  

U kraińców  do stw orzen ia poza naszą gra ­

n icą w schodn ią w łasnego państw a, m usim y  

im  dopom óc. N iety lko poczucie słu sznośc i, 

lecz in te res w łasny narodu po lsk iego zm u ­

sza nas do tak iego staw ian ia kw estii. M u ­

sim y bow iem z łam ać im peria lizm m os­

k iew sk i i stw orzyć w arunki, w k tó rych  

w schód organ izow any będzie przez N aród  

P o lsk i i U kraiń sk i.

P rzy jęc ie przez ca łe m łode poko len ie  

ch łopsk ie w  pracy w ychow aw czej tych za ­

sad , w ytw orzy siłę , k tó ra doprow adzi do  

po łączen ia w ysiłków w szystk ich czynni­

ków , dzia ła jących na odcinku narodow o ­

śc iow ym , pozw o li n ierozerw aln ie i ca łko ­

w icie zw iązać ludność z iem  w schodn ich z  

R zeczpospo litą .

T aką drogę dzia łan ia w skazał W ielk i 

M arsza łek Józef P iłsudsk i, będzie w ięc to  

rea lizac ja jego testam en tu .**»R zeczypospo lite j,

składa w Rzymie listy uwierzytelniające

B yły francusk i am basado r w  B erlin ie a obecny am basado r w  R zym ie sk łada przy uro  
czystym  cerem on ia le na K w irynale sw o je listy uw ierzy te ln ia jące , k tó re brzm ią . do  
„k ró la W łoch i cesarza E tiop ii (A b isyn ii) ’ ’, co m a znaczen ie , iż F rancja uznaje rzym ­
sk ie im perium . N a zd jęc iu am basado r F ranco is - P oncet w o toczen iu korpusu dy ­

p lom atycznego na K w irynale .

Niepokojący stosunek
WadHu/a struktura laujoUowastudentóu

dają się sły szeć pod ad resem  szkó ł akade ­

m ick ich o przedsięw zięc ie energ icznych  

środków  zaradczych . Jakko lw iek n ie u le ­

ga w ątp liw ośc i, że ucze ln ie n ie pośw ięca­

ły do tąd spec ja lne j uw ag i zagadn ien iom  

struk tu ra lnym , to jednak obarczen ie ich  

w yłączną odpow iedzia lnośc ią za is tn ie jący  

stan rzeczy by łoby n iesp raw ied liw ośc ią . 

W  rzeczyw isto śc i is tn ie je ca ły szereg czyn  

n ików , k tó re in te rw en iow ały w  k ierunku  

n iepom yślnego ksz ta łtow an ia się struk tu ry  

zaw odow ej studen tów .

U podstaw  tego stanu leżą n iew ątp li­

w ie procesy o zasięgu św ia tow ym , specy -

W? '--

O ne pro testu j  ą .~

W  W aszyng ton ie odbyw ały się dem onstra*  
c je przeciw ko n iem ieck iem u pose lstw u . P o ­
lic ja w  prom ien iu 125 m etrów  ustaw iła o-* 
ch ronę , w ięc dem onstru jący puszcza li „pa ­
p ierow e orły ” z odpow iedn im i nap isam i 
ponad g łow y och rony pod pose lstw o n ie ­
m ieck ie . N a zd jęc iu jedna ze dem onstran -  

tek z „d rachem 4’ , jak w  żargon ie nazyw ają  
„pap ierow ego orła” .
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ficzne  przem iany , jak im  u leg ła  w  c iągu  osta ­

tn ich k ilkudziesięc iu la t w śród in te ligencji  

zaw odow ej. P ro feso r Ł em pick i, k tó ry b li­

że j badał te zagadn ien ia , słu szn ie zw rócił 

uw agę na w ytw orzen ie się sw ego rodza ju  

„sz lachec tw a dyp lom u". N a tym  pod łożu  

pow sta ł pęd do stud iów  w yższych , trak to ­

w anych n ie ty lko jako przygo tow an ie do  

zaw odu , a le także jako środek zdobycia  

w yższego stanow iska spo łecznego . S tąd  

znaczna w iększość kandydatów  k ierow ała  

s ię ku ła tw ie jszym , dającym  m ożność szyb ­

szego ukończen ia stud iom ogó lnoksz ta łcą ­

cym : praw n iczym  i hum anistycznym .

Jednocześn ie w  tym  sam ym k ierunku  

in te rw en iow ały  w zg lędy m ateria lne , przed ­

staw ia jące przy pow szechnej w  P o lsce n ie- 

zam ożnośc i czynn ik o lb rzym ie j don iosłośc i. 

Z jednej strony n ierów nom ierność kosz tów  

inw estycy jnych na w ydzia łach spec ja lnych  

o licznych i drog ich labo ra to riach oraz o- 

gó lnoksz ta łcących , gdzie w iększość nak ła ­

dów  sp row adza się do w ybudow an ia sa li 

w ykładow ej i zasilan ia b ib lio tek , sk łan ia ła  

do przym ykan ia oczu na n ierów nom ier-  

nóść rozw o ju  - szko ln ic tw a. Z drug ie j zaś 

strony istn ie jący w - P o lsce system  zróżn i­

cow an ia czesnego , faw oryzu jący studen tów  

w ydzia łów  ogó lnych  w  po łączen iu z dodat­

kow ym i, dużym i n ieraz kosz tam i pom ocy  

naukow ych d la studen tów  szkó ł techn i­

cznych , m edycznych i hand low ych odstrę ­

cza ł e lem en t m niej zam ożny od stud iów  

spec jalnych w zg lędn ie, zm usza jąc ich do  

zarobków  ubocznych , pow odow ał przed łu ­

żen ie czasu stud iów .

P om im o dzia łan ia tych w szystk ich czyn ­

n ików , zdo lność produkcy jna po litechn ik i 

i szkó ł m edycznych zosta ła bardzo szybko  

w yczerpana . M uszą się one odgradzać od  

nadm iaru kandydatów  m urem egzam inów  

konkursow ych , przy czym  sto sunek kandy ­

datów  do ilo śc i m iejsc ’ dochodził n ie jed ­

nokro tn ie do  8 : 1 .

W  w yniku dzia łan ia tych w szystk ich  

e lem en tów  usta liła się w  P o lsce w ybitn ie  

n ieno rm alna struk tu ra zaw odow a studen ­

tów . N a ogó lną ilo ść 48 ,2 ty siące słuchaczy  

w  roku 1936 /37 praw o i nauk i po lityczne

stud iow ało 14 ,3 ty s . t. j. 29 ,7°/o , filozo fię  

11 ,7 ty s . t. j. 24 ,1% , praw o i filozo fia łą ­

czn ie 26 ty sięcy t. j. 53 ,8%  ogó lne j ilo śc i 

studen tów . A nalog iczne cy fry d la techn ik i 

w ynoszą 7 ,4 ty s . t. j. 15 ,3% , d la nauk m e ­

dycznych (m edycyna , fa rm acja, den ty sty -  

ka) 5 ,5 ty s. t. j. 11 ,6% , podczas gdy szko ły  

hand low e liczą za ledw ie 3 ,6 ty s, słuchaczy  

t. j. 7 ,5% , a ro ln ic tw o z w eterynarią 3 ,3  

ty siąca t. j. 6 ,8°/o .

Z upełn ie analog iczn ie ksz ta łtu ją się licz  

by w ydanych dyp lom ów , W  roku 1935 /36  

na ogó lną ilo ść 6 .450 osób kończących stu ­

d ia , 31 ,3%  przypada na w ydzia ły praw n i­

cze oraz 20%  na filozo ficzne.

N a ogó ł dość zgodn ie określa się dziś  

w  P clsce tego rodza ju sto sunk i za n ienor­

m alne . M ożna przypuszczać za tem , że  

przedsięw zię te będą n iezbędne środk i za ­

radcze d la ich nap raw ien ia .



Sir «NMLKJIHGFEDCBA C zw artek, dnia 24 listopada 1938 r, 

Pawilon Brytyjski na Wystawie w Nowym Jorku
C oraz w ięcej inform acyj dociera do  gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

^rasy w spraw ie w ystaw iennictw a oficjal­

nego poszczególnych państw  na W ystaw ie  

w  N ow ym  Jorku w  przyszłym roku. N p. 

bryty jsk i paw ilon , zajm ujący 150.000 stóp  

kw adratow ych, a którego koszt w yniesie  

razem z urządzeniem przeszło 60 m ilio­

nów  zło tych, posiadać będzie w  środku  

ogrom ną salę, nazw aną hallem M ajestatu , 

w  której będzie pokazana historia rozw o ­

ju Im perium , dalej będą specjalne sale dla  

opieki społecznej, zdrow ia i ośw iaty , w re­

szcie duża Sala z W ystaw ą najbardziej lu ­

ksusow ych przedm iotów produkcji an ­

gielsk iej, w reszcie sala pośw ięcona dem o ­

kracji oraz kino.

W  paw ilonie B elgii najw iększą ro lę o- 

degrają koronki, brylanty i turystyka, przy  

czym w ystaw iony będzie szereg unikatów  

historycznych w  dziedzin ie koronek. Pa­

w ilony w łoski i francuski przepełn ione bę ­

dą eksponatam i sztuki, kultury i w yrobów  

najbardziej luksusow ych.

N a tym  tle treść paw ilonu polskiego po ­

w inna rów nież być utrzym ana na jak naj­

w yższym poziom ie estetyki i nie zbaczać  

z obranej przez K om isariat drogi, by nie  

stać się pospolitym  jarm arkiem  pośród pię  

knych w ystaw innych państw . D otychcza­

sow e prace przew idują w ielostronny po ­

kaz, a m ianow icie historyczny rozw ój Pol­

ski, przyszły rozw ój gospodarczy kraju , 

kilka m onum entalnych dzieł sztuki prze­

szłości (oczekiw anych przez Polonię am e­

rykańską z w ielk im utęsknieniem ), prze ­

krój w spółczesnej sztuki plastycznej, rzeź­

by i grafik i, celn iejsze okazy przem ysłu  

artystycznego i kom pozycyj w nętrz, ob ­

szerny dział kilkunastu grup nauki z de ­

m onstracją szeregu instrum entów , dział 

Polaków w A m eryce, turystyki polskiej i 

sportów , rozw ój kom unikacji m orskiej i 

polskiej flo ty handlow ej, najw ażniejsze ak ­

centy ośw iaty w  Polsce, ciekaw e m om en ­

ty zaczerpnięte z opieki społecznej, archi­

tek tura i urbanistyka Polski historycznej 

i przyszłej. D alej następują dw adzieścia  

kilka działów  przem ysłow ej produkcji pol­

skiej, m . in . grupa m aszyn, grupy m niej­

szych w yrobów  m etalow ych, w yrobów  pre  

cyzyjnych, w yrobów optycznych, szkła, 

porcelany i ceram iki, w yrobów teksty l­

nych i galantery jnych, w ydaw nictw i gra­

fik i użytkow ej, m ebli, w yrobów elektro ­

technicznych, chem icznych, farm aceutycz ­

nych i perfum eryjnych, w yrobów spożyw ­

czych, alkoholow ych i cukiern iczych, gru ­

py ro ln ictw a, grupy m ody i w ielu innych. 

N astępnie przew idziany jest piękny dział 

przem ysłu ludow ego, kładący głów nie na­

cisk na etnograficznie polską sztukę ludo ­

w ą, w reszcie sala przem ysłu drzew nego z  

kinem , w  którym  będzie w yśw ietlany bar­

w ny film o Polsce i dla inform acji han ­

dlow ej.

W idzim y, że przegląd tych dzieł daje  

kom pletny obraz Polski, przy czym stara­

no się, by w  każdym  dziale było przynaj­

m niej kilka przedm iotów w ybitnych na  

skalę św iatow ą oraz szereg unikatów .

Podejście do treści polskiego w ysta­

w iennictw a, jest podobne do tego , jak ie  

przyśw ieca państw om o długoletn iej kul­

turze w ystaw ow ej na zachodzie z uw zglę­

dnieniem charakteru W ystaw y w N ow ym  

Jorku, która odbijać się będzie od targów  

handlow ych treścią i form ą oficjalnego w y ­

staw iennictw a.

„K O R D IA N " W  T E A T R ZE W Y O BR AŹ N I.
D nia 24 bm . o godz. 21 nadaje Polskie R adio  

w T eatrze W yobraźni zradiofonizow ane frag ­
m enty z dram atu Juliusza Słow ackiego „K or­
dian". A udycję tę na fali ogólnopolskiej orga- 

n :zuje Poznań w opracow aniu Jerzego K ollera  

z m uzyką T adeusza K asserna. D ram at Słow a ­
ckiego pom yślany jako obraz w alki narodu pol­
skiego o w olność nadaje radio w  cyklu audycyj 

zw iązanych z 20-leciem N iepodległości Polski.

G IE Ł D Y
T A R G O W ISK O M IEJSK IE. 

U rzędow e Spraw ozdanie T argow e  

K om isji N otow ań C en.
Poznań, dnia 22 listopada 1938 r.

Spędzono: w ołów  25, buhajów 64, krów  230, 
jałów ek 35, św iń 1770, cieląt 597, ow iec 302, —  

razem 3023 zw ierząt.
Płacono za 100 kg. żyw ej w agi:

4%  pożyczka konsolidacyjna 67,—  O .
41/i#/» w ew n. poż. państw . 1937 r. 64,50 -F
5%  państw owa pożyczka konwers. w iększe odo.

67,50 P.
4 ,/»’/« listy zastaw ne złote w  złocie przeatem plo  

w ane Pozn. Z iem stw a K red. (daw n.
dolar, listy zasi. w  zł =  8,9141 zł za 1 doi ) 

64,—  O .
4 ,/2°/» złototw e listy zastaw , serii L . Pozn. Z iem . 

K red. 65,—  O . w iększe, 65,50 O . średnie, 

67,—  O . drobne.
4® /o listy zastaw ne konw ert. ostem pl. P. Z . K .

55,—  O .
A kcje bankow e i przem ysłow e

B ank Polski 130.—  P.
H erzfeld &  V ictorius 70,—  4?

T endencja utrzym ana.

C E DU Ł A U R ZĘ D O W A  

G IE Ł D Y Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J

Piętek, dnia 25 listopada 1938 r. 
PR O G R A M  O G Ó LN O PO L SK I.

6,30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,35  

G im nastyka. 6,50 M uzyka —  płyty. 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka —  płyty. 8,00 A udy­
cja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,00 A udycja dla  

szkół: „M arsz, m arsz, D ąbrow ski" —  słuchow i­
sko dla dzieci starszych. 11,25 D aw ne tańce •—  

płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12,03 A udycja południow a. 13,00 Przerw a. 15,00  

R ozw iązanie zagadki dźw iękow ej z dnia 21. 10. 
1938 r. „W ulkan" — • reportaż dla m łodzieży. 
15.25 Poradnik sportow y. 15,35 M uzyka obia­
dow a. 16,00 D ziennik popołudniow y. 16,05 W ia­
dom ości gospodarcze. 16,15 R ozm ow a z chory­
m i. 16,55 „Starzy i m łodzi" —  felieton. 17,10  

Popularna m uzyka fortepianow a na 4 ręce. 
17,45 Skrzynka techniczna. 18,00 A udycja dla  

w si. 18,30 „W ypędzenie okupantów z K rakow a  

w  listopadzie 1918 roku" —  fragm ent z książki 
M ichała R usinka. 18,55 K oncert rozryw kow y. 
20,35 A udycje inform acyjne: D ziennik w ieczor­
ny, W iadom ości m eteorologiczne, W iadom ości 
sportow e, N asz program na jutro. 21,00 „T em ­
peram enty" —  pow ieść, 21,15 K oncert sym fo ­
niczny. 22,50 „Poezja w ieku złotego". 22,45 M u­
zyka z płyt. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 O stat­
nie w iadom ości dziennika w ieczornego, K om u­

nikat m eteorologiczny.

Poznań. 8,10 Program na dziś. 8,15 N asz  

koncert poranny —  płyty. 8,55 Pogaw ędka dla  

kobiet. 11,25 Płyty. 14,00 Przegląd giełdowy. 
14,10 R óżne nowoczesne tańce —  płyty. 14,55  

W iadom ości bieżące. 17,45 R ozm aitości. 18,00  

Skrzynka rolnicza. 18,15 M uzyka z płyt. 18,25  

W iadom ości sportow e lokalne. 22,55 R ezerw a  

lokalna.

SŁ UC H A M Y Z A G RA N IC Y !
20,30 D roitw ich. „Pajace". 20,10 W iedeń. 

K oncert sym foniczny. 20,45 Sztokholm . K on­
cert orkiestry z udziałem  E lly N ey. 21,50 B ruk ­
sela franc. K oncert m uzyki kam eralnej. 21,45  

R ennes. K oncert sym foniczny. 21,00 M ediolan. 
K oncert sym foniczny. 24,00 R adio Paris. K on ­
cert nocny.

B Y D Ł O i
W oły:

Pełnom ięsiste w ytuczone nieóprzęg. . 68— 76  

M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 . . 52— 62  

M ięsiste tuczone starsze  i « ■ i * 46— 50
M iernie odżyw ione . . « > ।  » » 38— 42

B uhaje:
W ytuczone pełnom ięsiste  * > ।  ।  ।  62— 66
T uczone m ięsiste . , . . i . « i 50— 58
N ietuczone dobrze odżyw , starsze . . 46— 48  

M iernie odżyw ione 36— 42
K row y:

W ytuczone pełnom ięsiste » i > • 72— 80
T uczone m ięsiste . , . . i • i ■ 52— 60
N ietuczone dobrze odżyw ione  « « « 42— 48
M iernie odżyw ione i : i * » ।  ।  20— 30
Jałow ice:
W ytuczone pełnom ięsiste iiiii 68— 76
T uczone m ięsiste , 52— 62
N ietuczone dobrze odżyw ione « * « 46— 50
M iernie odżyw ione  ।  * » < i « • 38— 42

M łodzież:
D obrze odżyw ione > ।  ।  ।  i * i 38— 42
M iernie odżyw ione  t » j t , 36— 38

C ielęta:
N ajprzedniejsze cielęta w ytuczone < 72— 80
T uczone cielęta ...«»■.«  60— 70
D obrze odżyw ione ..iiiii 50— 58
M iernie odżyw ione . . . । ।  , * 40— 48

O W C E :
W ytuczone pełnom ięsiste jagnięta ł

m łodsze skopy .......  . 66— 74
T uczone starsze skopy i m aciorki . . 56— 60
D obrze odżyw ione .........................  . 44— 48

Poznań, dnia 22 listopada 1938 r.
ST AN D A R T Y : pszenica 746 g/1., żyto 708  

gjl., ow ies I. stand. 470,5 g/1, ow ies II. stand. 

445 g/1.
C eńy orientacyjne:

Pszenica zdatna do przem iału . < 18,00— 18,50  

Ż yto zdatne do przem iału * » • 13,50— 13,75  

Jęczm ień brow arow y . . « i . 16,00— 17,00  

Jęczm ień 700— 720 g/gl. « « * . .15,40— 15  90  

Jęczm ień 673-678 g/1. ... . 14,75— 15,25  

O w ies I, stand. i 14,60— 15,00
O w ies II. stand. 14,00— 14,50
M ąka pszen. gat. I. w yc. 0-35°/» . 35,75— 37,75  

M ąka pszenna gat. I.0-500/# . . . 33,00— 35,50  

M ąka pszenna gat. I. 0-65% . • 30,25— 32,75  

M ąka pszenna gat. II. 35— 50*/s . 29,00— 30  00  

M aka pszenna gat I. 35— 65% . 26,00— 28,50  

M ąka pszenna gat. II. 50— 60% , 24.50— 25,50  

M ąka pszenna gat. II. 50-65% . 23.50-24,50  

M ąka pszenna gat. II. 60— 65% . 22.00— 23,00  

M ąka pszenna gat. III. 65— 70#/s . 18,00— 19,00  

M ąka żytnia w yc, 0-30%  . « 

M ąka żytnia gat. I. 0-50%  .
M ąka żytnia gat. IA  0-55%  . 
M ąka ziem n. superior w ł. w . 
O tręby pszenne grube stand. 
O tręby pszenne średnie stand. 
O tręby żytnie stand. . . 
O tręby jęczm ienne . « ■ 
G roch  

G roch  

Ł ubin  

Ł ubin  

R zepak ozim y  

R zepak jary < 
Siem ię ln iane . 
M ak niebieski

W iktoria . . . 
zielony (Folger) 

żółty . , ■ , 
niebieski ? ।  «

24,75— 25.50  

23,75— 24,50  

23,00— 23,75  

28.50— 31.50  

10,50-11.00
9,25— 10,25  

9,00— 10,00  

9,75— 10,75
25,00— 28.00  

24,50— 26,50  

11,75— 12,25  

10,75— 11,25  

41,00— 42.00  

38  00— 39,00  

50,00-53 ,00  

65  00— 70,00

ŚW IN IE (T U CZ N IK I):
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg żyw ef 

w agi: ...................  100— 104
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żywej 

w agi: . ..................................... 94—  98
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. żyw ej 

w agi: 90—  92
M ięsiste św inie ponad 80 kg. żyw ej 

w agi: ...................  . 80—  88
M aciory późne kastraty .i .. . 82—  92

G orczyca i i i 
M akuchy lniane w taflach . . > 
M akuchy rzepakow e w taflach . 
Z iem niaki jadalne  

Z iem niaki fabryczne za kg. %  « ।  
Słom a  pszenna luzem  . « » i

„  pszenna prasow ana  « « ■
„  żytnia luzem . . ■ • s
„  żytnia prasow ana  , • • i
m ow siana luzem  . . t t »

35,00— 37,00  

19,75— 20,75  

12.75— 13,75  

3.00—  3,50
18‘/«— 19
1.50- 1.75  

2,25—  2,75  

1.75- 2.25  

2,75—  3,00
1,50—  1,75

Przebieg targu bardzo spokojny.

C E D U Ł A U R Z Ę D O W A  

G IE Ł D Y  PIE N IĘ Ż N E J W  PO Z N AN IU .

Poznań, dnia 22 listopada 1938 r.

K urs w procentach nom inału w zgl. w złotych  

za sztukę.
Papiery procentow e

3e/» prem iow a poż. inw est. II. em , 83,50 +
4b/# poż. prem . dol„ seria III. 42,50 +

„ ow siana prasow ana « > ।  
„  jęczm ienna luzem < « «

„  jęczm ienna prasow ana 4 *
Siano zw ykłe luzem . . . ■ i 

„ zw ykłe prasow ane . t • 

„ nadnoteckie luzem . . .

2,25—  2,50  

1,50—  1,75  

2,25—  2,50  

4,75—  5.25
5,75—  6,25  

5,25—  5,75
O gólny obrót: 3291 ton, w  tym : pszenicy 368

ton, żyta 1380 t„ jęczm ienia 490 t„ ow sa 30 t„  

przew arów m łynarskich 545 t, nasion 113 ton,
pastew ne i inne 315 t. 

T endencja spokojna.

 

Odcinek kulturalny łałności książki jest niew iele w arta, a ka- Jaeschke, Z dzisław  R uszkow ski, Jan  Soko

Poznań, 23. 11.

T rudno byłoby bez w ątpienia znaleźć  

lepszy m om ent na urządzenie „M iesiąca  

Propagandy K siążki". A m eryka przeżyła  

słynną dziś na całym  św iecie „tragedię m ar 

sow ą". Jedno z konsorciów  radiow ych w  

sposób plastyczny i w ym ow ny nadało au ­

dycję, osnutą na kanw ie fantastycznej po ­

w ieści W ellsa o najeżdzie ludzi z M arsa  

na N ow y Y ork. W ybuchnęła nieopisana  

panika. L udzie bom bardow ali telefonam i 

speakernię radiow ą, redakcje pism  i kom i­

sariaty policji. C ały szereg rodzin w  pop ­

łochu  opuszczał N ew  Y ork, uciekając przed  

śm iercionośnym i prom ieniam i. W dzieln i­

cach m urzyńskich oszaleli ze strachu m u ­

rzyni, tratow ali się, jak stada słoni.

A  przyczyna tego zjaw iska bardzo pro ­

sta. B rak oczytania w  arcydziełach litera­

tury w spółczesnej. W ells należy do naj­

znakom itszych autorów w spółczesnych i 

każdy przeciętny A nglik pow inien znać je­

go  dzieła. A m eryka niezdanie egzam inu ze  

w spółczesnej literatury przypłaciła daniną  

strachu  i krw i.

Przykład ten jest niety lko jaskraw y —  

jest sym ptom atyczny. C odziennie o każdej 

porze dnia i nocy płacim y daninę, którą  

nazw ałbym daniną ignorancji. B rak oczy ­

tan ia m ści się na każdym  kroku, czy to  

idzie o dziedzinę ducha i szczytnej m yśli 

czy o zupełn ie poziom e regiony hodow li 

zboża czy buraków , oczytanie oddaje nam  

niezastąpione usługi.

O no uskrzydla nasze ram iona, ono na ­

daje trafność m yśli, ono uczy  nas o św iecie  

i o  nas sam ych. B ez tej znajom ości jesteśm y  

zdani, jak ow i niedokształceni A m erykanie, 

na łup strachu i im aginacji .

N ie darm o geniusz W łoch odrodzonych, 

B enito M ussolin i, rzucił hasło : „karabin i 

książka". K arabin to  broń ciała, książka to  

broń ducha. D opiero te dw ie bronie zes­

polone razem tw orzą pełnego człow ieka, 

pełnego obrońcę ojczyzny, pełnego bojow ­

nika o lepszą przyszłość ludzkości. .

M y Polacy, naród ro ln ików , uzupełn im y  

to  słuszne hasło  przez m ałą m odyfikację, a  

m ianow icie: „książka, karabin i pług". —  

Pług dla naszych ró l i zagonów , karabin  

dla obrony  naszych granic, książka dla na ­

szych m ózgów . D ziałalność pługa bez dzia-

rabin sto i na straży w yników  ow ocnej pra-

cy  pługa i książki.

Pan Prem ier docenił tę podstaw ow ą ro ­

lę książki w naszym życiu narodow ym i 

nie szczędzi pryw atnych naw et funduszów , 

aby ziem ie szczególnie sobie m iłe, t. j. ka ­

liską i turecką, obdarow ać książką, tym  

pługiem  naszych serc i um ysłów .

N am nie w olno li ty lko podziw iać po ­

stępku  Pana Prem iera. N ie do  oklasku w in ­

niśm y złożyć ręce, patrząc  na jego in icjaty­

w ę, ale zakasać rękaw y i zebrać się do  na­

śladow ania.

Pojedyńcze sam orządy w inny stanąć do  

w yścigu ofiarności, do szlachetnej ryw ali­

zacji w  zakresie  organizow ania i popierania  

akcji biblio tecznej.

A  to w szystko w tym  celu , abyśm y w  

m om encie, gdy u nas w ybuchnie rakieta  

m arsow a, w idzieli w tym  w ydarzeniu po ­

czątek farsy , a nie koniec św iata.

D r. J. S.

W arszaw a, 23. 11.

Jury  nagród 10-go  salonu Instytu tu  Pro ­

pagandy Sztuki przyznało  nagrody  i w yróż­

nienia następującym  artystom :

W  dziale m alarstw a:

N agrodę Pana Prezesa R ady M inistrów  

1,000 zł —  E ugeniusz A rct, z W arszaw y, 

za obraz olejny „Po deszczu".

N agrodę Pana M inistra Spraw  W ew nę­

trznych 1.000 zł —  Jan C ybis z K rakow a, 

za obraz olejny „K w iaty".

N agrodę Funduszu K ultury N arodow ej 

Józefa Piłsudskiego 1.000 zł —  T ytus C zy-

żew ski z W arszaw y, za „K rajobraz z W iś­

niow ej ‘.%

N agrodę Pana M inistra Poczt i T elegra­

fów  500 zł —  A dam  R ychlarski z W arsza- 

•wy, za obraz olejny „S trzyżów  7-m y".

N agrodę p. prezesa B anku G ospodarst­

w a K rajow ego 500.—  zł —  Z enon K onc- 

now icz z L ublina, za obraz olejny „K opa­

nie ziem niaków ".

N agrodę p. prezesa K om unalnej K asy  

O szczędności m . st. W arszaw y 500 zł —  

K azim ierz T om orow icz z W arszaw y, za  

„Pejzaż".

U znanie honorow e  „otrzym ali; M arian

łow ski.

Z aszczytne w yróżnienie: B olesław  B aa- 

ke, Stanisław  G rabow ski, H anna Jasińska- 

Z uław ska, A dam K ossow ski, H enryk  

K rych, T ym on N iesio łow ski, T eresa R osz­

kow ska, T eresa T yszkiew iczow a, K onrad  

W inkler.

W  dziale grafik i;

N agrodę Pana M inistra O pieki Społecz­

nej 250 zł —  Jadw iga K ładki z W arszaw y, 

za drzew oryt „M ajka".

N agrodę p. prezesa Państw ow ego B an ­

ku R olnego 300 zł —  Z ofia E lżbieta Fijał­

kow ska z W arszaw y, za drzew oryt „Pej­

zaż z drzew em **.

N agrodę p. prezesa Pocztow ej K asy 0-  

szczędności 250 zł —  A leksander R ak z  

W arszaw y, za suchoryt „O dpoczynek".

Z aszczytne w yróżnienie: Fiszel Z ber-  

Z ylberberg , za drzew oryt „Pod pom nikiem  

bohatera".

W  dziale rzeźby  t

N agrodę Pana M inistra W yznań R elig ij­

nych i O św iecenia Publicznego ,1 .000 zł —  

Franciszek M asiak z W arszaw y za granit 

„D ziecko".

D w ie rów norzędne nagrody Pana M ini­

stra Spraw  Z agranicznych po  500 zł —  A l­

ians K am y z W arszaw y, za rzeźbę „Sa- 

m ouk '* , granit, Józef K lukow ski z W arsza­

w y, za płaskorzeźbę „D aniel", brąz.

D w ie rów norzędne nagrody p. prezy ­

denta m , st. W arszaw y po 500 zł —  Sta­

nisław  H om o-Popław ski z W ilna, za popier  

sie biskupa B andurskiego, granit, Jerzy  

M azurczyk z W arszaw y, za „Fragm ent fon ­

tanny", gips.

Z aszczytne w yróżnienie: M aria G ore- 

łów na, Franciszek H abdas, H anna K w iat*  

kow ska, Stanisław Sikora, K arol T chorek.
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Kronika ostrowska

N o w y  k o ś c ió ł ju ż p o d  d a c h e m XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N iezbędne są dalsze ofiary na szybk ie w ykończen ie  św ią tyn i.

Jak w iadom o w  czerw cu rozpoczęto w ku . roK ryw an ie dachu rozpoczn i® w  
O strow ie budow ę now ego  kościo ła . P o  n ie- najb liższych dn iach . W ykończen ie w ew nę-  
zw vk le in tensyw nych pracach budow la- trzne kościo ła uzależn ione jest od dalsze j 
nych kośció ł stanął już pod dachem . Ś w ią- ofiarnośc i parafian . O byw ate lstw o ostrow - 
tvn ia przedstaw ia się im ponu jąco . N a w y- sk ie w  dalszym  ciągu m e będzie z pew no- 
sok ich w iązan iach drew n ianych zaw ieszo - śc ią  szczędziło  ofiar na  w ykończen ie w spa-

Jak w iadom o w  czerw cu rozpoczęto w ku . P okryw an ie dachu rozpoczn ie się w

sok ich w iązan iach drew n ianych zaw ieszo ­
no  w  ub . sobo tę w ien iec z krzyżem  w  środ - n ia łe j św ią tyn i.

O ż y w ie n ie a k c j i w y b o r c z e j w  O s tr o w ie
na liście N arodów . Z jedn . G ospodarczego .

rodow ego w ystaw ia . lis tę pod nazw ą N a ­
rodow e Z jednoczen ie G ospodarcze w e  
w szystk ich sześc iu okręgach . N a te j liśc ie  
znajdu ją się znan i czo łow i przedstaw ic ie le  
organ izacy j zaw odow ych , rzem ieśln iczych , 
gospodarczych 1 robo tn iczych .

C zo łow i działacze organ izacy j spo łecznych

W  O strow ie w  całe j pełn i trw ają przy ­
go tow an ia do w yborów  do R ady M iejsk ie j. 
C ałe m iasto podzielone jest na 6 okręgów . 
W  p ierw szych 4 okręgach  w ybiera  się 4 ra ­
dnych , w  p ią tem  3 ,a  w  szóstym  (oko lice Z a- 
charzew a) p ięc iu . O bóz Z jednoczen ia N a-

—  O d z n a c z e n ie . S reb rny K rzyż Z asłu ­
g i za zasług i w  służb ie państw ow ej o trzy ­
m ał urzędn ik S tarostw a P ow iatow ego w  
O strow ie p . S tan isław  K ry jom y . ,

—  P o w r ó t k s . d z ie k a n a P ło tk i. P ow ró ­
cił do O strow a z całom iesięcznej pracy  
duszpastersk ie j w śród rodaków  naszych w  
N iem czech m iejscow y proboszcz , ks. dzie­
kan P ło tka . r , .

—  W s p a n ia ły p o g r z e b ś p . A n to n ie g o  
S k o r a s z e w s k ie g o . Z m arł w  sile w ieku ś. p . 
A nton i S koraszew sk i, zaw iadow ca W arezta  
tów  P . K . P . W  pogrzeb ie w zię ły udział li­
czne rzesze i organ izac je ze sz tandaram i. 
N ad grobem  w ykonał żałobne p ien ia chór  
koście lny .z G orzyc W ielk ich . K onduk t ża ­
łobny prow adził ks. prób . K orcz z G orzyc  
W ielkich w o toczen iu ks. prób . K uchow i­
cza z Jankow a P rzygodzick iego , ks. L ecie- 
jew sk iego i M usia ły z O strow a.

—  P r z e d w c z e s n y  z g o n  le k a r z a . M łody , li- ' 
czący ’ zaledw ie la t 31 , dr Józef C ieśliń sk i, 
prak tyku jący w O strow ie , w yjechał przed  
tygodn iem  do L eszna w  odw iedziny do kre  
w nych , gdzie zan iem óg ł tak ciężko , że m i­
m o pom ocy lekarsk ie j, zm arł. p . dr Józef 
C ieśliński by ł ośtrow ian inem i cieszy ł się  
w  sw o im  rodzinnym  m ieście w ielką sym pa  
tją ze strony społeczeństw a. P ogrzeb od-

będzle się w  O strow ie w e czw artek , 24 bm .
—  S tr a jk c z ę ś c lo w o z l ik w id o w a n y . —  

S tra jk pracow ników  ro lnych w  R ososizycy i 
S ieroszew icach zosta ł częśc iow o zlikw ido ­
w any . A dm in istrac ja m ajątków  w ypłac iła  
robo tn ikom  zaleg łośc i. C i, k tó rych pre ten-

s j e zosta ły w yrów nane, przystąp ili do pra ­
cy . N atom iast 30 robo tn ików  stra jku je na ­
dal.

—  N a p r a w io n a s z o s a . O ddano do uży t­
ku napraw ioną szosę, prow adzącą do P le ­
szew a na odcinku od M łyna P arow ego d o  
tunelu ko lejow ego . N iezw yk le trudny  i n ie ­
bezp ieczny ob jazd zosta ł tym  sam ym  zn ie ­
siony .

—  Z  k lu b u  s z a c h o w e g o . O strow sk i K lub  
S zachow y zaw iadam ia w szystk ich człon ­
ków ’ oraz sym patyków ^ że z dn iem  22 listo ­
pada br. rozpoczęły się rozg ryw ki szachow e  
o m istrzostw o K lubu oraz o nagrody . G ry  
rozpoczynają się o godz. 19 ,30 . R ów nocze­
śn ie przypom inam y , że lokalem  K lubu jest 
obecn ie K aw iarn ia „G rand C afe", u l. W ro ­
cław ska . W  b ieżącym sezon ie urządzi 
k lub drug i tu rn ie j szachow y o m istrzostw o  
O strow a. N a tu rn ie j ten są przew idziane  
cenne nagrody .

—  N ie b e z p ie c z n y w y p a d e k k o le ja r z a .  
W ydarzy ł się na te ren ie ko le jow ym n ie ­
szczęśliw y w ypadek . . P rzez prze jeżdżający  
pociąg po trącony zosta ł 57-le tn i ham ulczy  
Jan R yfa . W  stan ie groźnym  przew iezio ­
no go do szp ita la pow iatow ego . R yfa m a  
złam aną nogę i rękę .

—  B e z c z e ln i m u z y k a n c i O d k ilku dn i 
koncertu je po u licach O strow a k ilku m u ­
zykan tów . P o w ykonan iu p iosenk i idą od  
sk ładu do sk ładu , pros® ąc o „o fiarę" . F or­
m a, w  k tó re j proszą o k ilka  groszy jest n ie  
słychan łe bezczelna . G dy im  k to odm ów i, 
w ów czas sta ją się ag resyw ni. G dyby n ie  
bezczelna postaw a tych gra jków  u licznych , 
n iew ątp liw ie chętn ie j danoby im  k ilka  
szy .

gro

O ś w ia ta  lu d u  d o k o n a  c u d u !

Wagrowulec
~  W y p a d e k  w  r z e ź n i r O g o z lń s k le J . N ie ­

szczęśliw em u w ypadko w i u leg ł przy pracy  
w  rzeźn i m iejsk ie j w R ogoźn ie W ładysław  
K ow aliń sk i. P rzy ubo ju św in i w n iew y ­
jaśn iony sposób w ypalił apara t i stem pel 
tegoż aparatu uderzy ł K ow aliń sk iego w  
podbrzusze tak siln ie , że ten upad ł na  zie ­
m ię. C hociaż badan ie n ie w ykazało żad ­
nych  ran  w  m iejscu uderzen ia , m im o to  K o  
w aliń sk i, odstaw iony do szp ita la, zm arł.

Skalmierzyce

—  W ydzierżaw ian ie ław ek . Jak  się do ­
w iadu jem y , w ydzierżaw ione będą od dzi­
sia j do 14 grudn ia br. w łączn ie w  urzędzie  
parafia lnym  ław k i w  koście le B ożego  C iała  
O płata ław ek jest u trzym ana w  do tychcza­
sow ej w ysokości i m oże być  roz łożona  na 3  
ra ty , p ierw sza ra ta p ła tna od 1 do 14 gru ­
dn ia , druga w  lu tym , a trzec ia w m arcu  
1939 roku z dop ła tą 20 proc , na budow ę  
p leban ii. C i z pośród  parafian , k tó rzy  op ła ­
tę u iszczą , a z parafii przed  up ływ em  roku  
się w yprow adzą , o trzym ają zw ro t w niesio ­
nej a n iezuży te j taksy z po trącen iem  do ­
p ła ty  20  proc , na  budow ę  p leban ii. B ez ze ­
zw olen ia R ady  P arafialne j w  raz ie przep ro ­
w adzk i ław ek sam ow oln ie odstępow ać n ie  
w olno . P on iew aż n ie m a ty le ław ek , aby je  
m ogli o trzym ać w szyscy , prze to ks. pro ­
boszcz i R ada P arafialna zadecydu ją co do  
p ierw szeństw a ich dzierżaw y .

Kalisz

U r o c z y s te  o tw a r c ie *  s tu d ió w  C h . U . R . w  K o ś c ia n ie

W  au li P aństw ow ego  G im nazjum  m . S ta ­

n isław a K ostk i odby ła się w  n iedzie lę uro ­

czysta inaugurac ja studiów  C h. U . R . K oła  

K ościan .

W  w ypełn ionej po brzeg i sa li uroczy ­

sto ść zagaił przew odn iczący C h. U . R . na  

K ościan , p . nauczyciel K oterK a, w ita jąc  

zg rom adzonych oraz przedstaw ic ie li C hU R . 

z K ościana , w  szczegó lnośc i m ejscow ego  

ks. prób . B ednark iew icza oraz przedsta ­

w icie la w ładz z p . w icestarostą na czele , 

jak rów n ież dyrek to ra m iejscow ego G im ­

nazjum  przedstaw ic ieli różnych in sty tuc ji.

Inauguracy jny  w ykład  w ygłosł p . F elik s  

S kow rońsk i z P oznan ia na tem at „K ieru ­

nek  pracy U niw ersy te tów R obo tn iczych",

w skazu jąc now e drog i podn iesien ia na w yż  

szy poziom  w arstw  robo tn iczych .

W  n iedalek ie j przysz ło śc i cała P o lska  

zostan ie pokry ta siec ią kó ł C h. U . R ., k tó ­

re będą pracow ały nad udoskon alen iem  

w arstw  robo tn iczych w  duchu ch rześc ijań ­

sk im .

W  dalszym ciągu uroczysto śc i w ygło ­

szone zosta ły przez słuchaczów  C h. U . R . 

p iękne dek lam acje oraz odczy tano  nadesła­

ne te leg ram y z życzenam i od p . W andy  

C hłapow sk ie j z K opaszew a.

M iłą uroczysto ść zakończono odśp iew a ­

n iem p ieśn i „W szystk ie nasze  

sp raw y ."

P r z e n ie s ie n ie u r z ę d u  a k c y z i m o n o p o ló w

z  G n ie z n a  d o  W r z e ś n i

W nr. 88 D zienn ika U staw  R . P . z 19  

bm . ukazało się rozpo rządzen ie m in istra  

skarbu z dn ia 26 październ ika 1938, prze ­

noszące U rząd S karbow y A kcyz i M ono ­

po lów  P aństw ow ych z G niezna do W rześ­

n i, oraz znoszące U rząd S karbow y A kcyz  

i M onopo lów  P aństw ow ych w  K onin ie .

N ow y U rząd S karbow y A kcyz i M ono ­

po lów  w e W rześn i obejm ow ać będzie m ia ­

sto G niezno , oraz  pow iaty : gn ieźn ieńsk i, ko

Wneśnla

dzienne

n ińsk i, m ogileńsk i i w rzesiń sk i.

R ów nocześn ie do urzędu w  W ągrow cu  

przydzielono obszar pow iatu źn ińsk iego , 

należący do tychczas do okręgu zn iesione ­

go urzędu w  G nieźn ie , a do urzędu w  K a ­

liszu obszar pow iatu ko lsk iego , należący  

do tychczas do okręgu zn iesionego urzędu  

w  K onin ie.

R ozporządzen ie w chodzi w  życie po u-  

p ływ ie 30 dn i od dn ia oog łoszen ia tzn . 20  

grudn ia rb .

—  S tr a s z n e w y p a d k i p r z y p r a c y . W  
czasie rżn ięc ia sieczk i w e w si R om ank i po ­
w iatu kalisk iego , m aszyna U rw ała palce  
u ręk i Józefow i C hojnack iem u . W e w si 
R usew , pow . kalisk i podczas m łóck i zboża  
m aszyna złam ała nogę 36-le tn iem u Józefo ­
w i S m olidze .

—  L u d z ie b e z d o m n i m ie s z k a ją  w  ja m ie .  
N a krańcach K alisza przy u l, P . O . W . za  
rzeźn ią m iejską sto i duża stodo ła , k tó ra  
do n iedaw na by ła sied lisk iem  m ętów spo ­
łecznych . O becn ie stodo ła ta sta ła się m ie ­
szkan iem 9 rodzin w yeksm itow anych z  
m ieszkań . L udzie ci pow ygrzebyw ali sob ie  
obok stodo ły jam y , w  k tó rych przy rządzają  
sobie straw y .

—  Z  ż y d a  Z . S . W  tych dn iach odby ło  
się zeb ran ie oddzia łu w rzesiń sk iego Z w iąz ­
ku S trze leck iego , inauguru jące sezon zi­
m ow y i prace św ie tlicow e. N a zeb ran iu , 
k tó rem u przew odn iczy ł prezes B ała , przy ję  
to k ilku now ych członków .

—  U w a ż a ć n a r o w e r y l W  pow iecie  
w rzesiń sk im  sta le g iną row ery , pozostaw ia­
ne bez op iek i na m iejscach pub licznych . 
O sta tn io pozby li się w  ten uproszczony spo  
sób sw ych sta low ych rum aków  pp . S ob ie-  
ra jsk i z W rześn i, F rąckow iak z G ozdow a  
oraz p . R ogaliń ska z M iłosław ia . __ _

—  C z y  p o d p a le n ie ? W  n iew y jaśn ionych  
oko licznośc iach sp łonął w iatrak p . S ydow o  
w ej w  W ęgierkach . W ielk ie stra ty pon io ­
sła tak w łaśc ic ie lka n ieubezp ieczonego w ia  
traka , jak ro ln icy , k tó rych zboże znajdow a  
ło się w  w iatraku .

—  S k a z a n ie n ie u c z c iw e g o p r a c o w n ik a . 
S ąd G rodzk i skazał n ie j. B oruszew sk iego , 
k tó ry okradał sw ego ch lebodaw cę, zatrud ­
n ia jącego go z lito śc i, na 8 m iesięcy w ię­
zien ia bez zaw ieszen ia .

Wolsztyn

—  Z ło d z ie j e w  s k ła d z ie w e łn y i p o ń -  
c z o c h . N ieznan i sp raw cy w darli się po  w y ­
łam an iu  żelaznych kra t przy  okn ie do sk ła ­
du p . C zern iaków ny w G ościeszyn ie. R a ­
busie, po zab ran iu k ilku paczek w ełny i 
k ilku par pończoch zb ieg li.

Gniezno

—  F u tr o p o s ie d z i 1 0 m ie s ię c y . S ąd o- 
kręgow y skazał na 10 m iesięcy w ięzien ia  
syna zam ożnego ro ln ika , W łodzim ierza F u- 
trę z P o trzanbw a. F u tro przyby ł w dn iu  
25 . m aja rb . do m leczarn i H eleny B endero -  
w ej w  S kokach , gdzie pobra ł 10 zł zaliczk i 
1 3 f. m asła na kon to ro ln ika Janeck iego , 
fa łszu jąc jego podp is. S ąd stw ierdził w  
m otyw ach , że F u tro nam ów ił św iadków , 
k tó rzy sk ładali fa łszyw e zeznan ia . T rzy ­
kro tn ie już karanego postanow iono aresz to  
w ać z m iejsca .

Ita otamgiMi jiMili wilte wlw unii
L u d n o ś ć  p o ls k a  z ie m i  o b o r n ic k ie j  g r o m a d z i  fu n d u s z e  n a  s a m o lo t

O born ik i, 23 . 11 .

Jesteśm y codziennym i św iadkam i n ie ­

zw yk le don iosłego zjaw iska . O to rzucona  

przez pana M arszałka Ś m ig łego - R ydza  

idea w zm ocn ien ia obronności państw a do ­

ciera do w szystk ich w arstw  narodu , bu ­

dząc w szędzie g łębok ie d la sieb ie zrozu -  

m i^n ie . O statn io  ludność  po lska  ziem i obor-

n ick ie j na zeb ran iach i w  specja lnych uch ­

w ałach prze jaw iła należy te zrozum ien ie  

znaczen ia te j ide i.

Jak nam  donoszą , w  O born ikach w  sa li 

p . N arożyńsk iego odby ło się zeb ran ie z  

udzia łem  licznych członków  M iejskego , jak  

i G m innych K om ite tów  F . O , N , Z ebran ie  

zagaił p . w ójt W alen ty K nop ińsk i z O bor-

n ikow yefi, k tó rych  nam  brak . C hoć bow iem  

m łodzież z en tuzjazm em garn ie się do la ­

tan ia , brak jednak dosta tecznej ilo śc i apa ­

ra tów  szko lnych .
B y zatym  um ożliw ić m łodzieży szko lnej 

szczegó ln ie z pow iatu naukę p ilo tażu , po ­

stanow ił P ow iatow y  K om itet F O N . zakup ić  

z ofiar p ien iężnych , zeb ranych w śród oby­

w ate lstw a ziem i oborn ickej, sam olo t, k tó ­

rem u pro jek tu je się nadać nazw ę „P ow at  

O born ick i" . W  dyskusji zab ra li g łos: ks. 

dziekan S zym ańsk i, przew odn iczący p . Ł u- 

kanow sk i i p . w ójt K nop ińsk i, k tó rzy  w  go ­

rących słow ach  w ypow iedzie li sę za silnym  

poparc iem  te j akcji.

W  zakończen iu zeb ran ia przew odn iczą ­

cy w zniósł okrzyk na cześć P o lsk i, P ana  

P rezyden ta , arm i narodow ej z je j W odzem  

na czele , podchw ycony żyw o przez zeb ra ­

nych .
U chw ała fundow an ia sam olo tu znalaz ła  

od razu sym patyków  w  m iejscow ych orga ­

n izac jach spo łecznych . D onoszą nam , źe  

zarząd T ow . G m n. „S okó ł" na zeb ran iu w  

dn , 17 bm . uchw alił urządzić w  drug ie św ię  

to B ożego N arodzen ia przedstaw ien ie am a ­

to rsk ie p . t. „K lub K aw alerów " B ałuck iego  

przeznaczając czysty dochód z te j im prezy  

na sam olo t „P ow iat O born ick i". P atrio tycz ­

nej uchw ale te j należy  przyk lasnąć gorąco .

W  najb liższym  czasie zw rócą sę do po l­

sk iego spo łeczeństw a ziem i obornick iej  

kw estu rze  z  dek larac jam i o datk i na ten  cel 

N aw et na chw ilę n ie w ątp im y , że ho jne za  

w sze na tak ie cele spo łeczeństw o poprze  

p iękna i patrio tyczną in ic ja tyw ę, zw iązaną  

z obroną gran ic . K ażdy ofiarodaw ca w pi­

sany będzie do zło te j księg i pam iątkow ej, 

k tó rą po ukończen iu zb ió rk i kom itet w v- 

da druk iem .

Leszno

—  1 0 - I e c le ż e ń s k ie g o „ S o k o la " O ddtz ia ł 
żeńsk i „S okoła" obchodził uroczysto ść 10- 
le tn iego istn ien ia . R ano odby ła się na in ­
tenc ję gn iazda m sza św ., k tó rą odpraw ił ks. 
C zem plik . W ieczorem  w  p iękn ie przyb ra ­
nej sa li S oko ln i odby ła się uroczysta w ie­
czo rn ica , pośw ięcona działa lności gn iazda  
żeńsk iego w ciągu ub ieg łych 10-c iu la t pra ­
cy . —

—  N ie o s tr o ż n y r o w e r z y s ta p o d k o ła m i  
s a m o c h o d u . N a szosie , w iodącej do Z abo ­
row a, obok S zko ły R oln icze j., row erzysta  
Ignacy Jam ry  z Z aborow a, jadący n iep rze ­
p isow o po lew ej stron ie szosy , w pad ł pod  
sam ochód osobow y , k ierow any przez szo fe­
ra Jana G lap iaka . S am ochód zaw adził 
b ło tn ik iem o row er. W skutek zderzen ia  
Jam ry został kon tuzjonow any na tw arzy , 
poza tym  doznał stłuczen ia praw ego boku . 
P rzejechany przez sam ochód row er zosta ł 
zn iszczony. R ow erzystę przew ieziono do  
szp ita la .

Krotoszyn
—  Z m a r ła  n a  u d a r  s e r c a  w  S ą d z ie  G r o d z  

k im . W  pon iedzia łek przed po łudn iem w  
gm achu S ądu G rodzk iego zm arła nag le na  
udar serca 25-Ie tn ia Jan ina Jaw orska , żo ­
na robo tn ika , zam ieszkała pnzy u l. O strow ­
sk ie j nr. 33 . P rzedw cześn ie zm arła osiero ­
ciła siedm iom iesięcznego synka .

—  O dczy ty  pub liczne . U niw ersy te t P o ­
znańsk i organ izu je w  K ro toszyn ie odczy ty . 
W  dn iu 27 bm . pro f. U . P . dr. R om an P o l­
lak , w ygłosi odczy t na tem at „Ś ląsk Z ao l- 
zańsk i"; w  dn iu 4 grudn ia pro f. U . P . dr. 
L . Jaxa - B ykow sk i odczyt n . t. „W ielko ­
po lska m łodzież  szko lna” . W  dn iu 11 gru ­
dn ia pro f. U . P . dr. A dam  S kałkow sk i od ­
czy t n . t. „Jan  H enryk  D ąbrow sk i" . O dczy ­
ty będą się odbyw ały w  au li g im nazjum  o  
godz. 18 .

Jarocin

—  O dznaczen ia . P an F ryderyk D rako-  
koup ill, nauczycie l szko ły pow szechnej w  
Ż erkow ie i w iceburm istrz Ż erkow a, zosta ł 
odznaczony S reb rnym  K rzyżem  Z asług i zt  
pracę spo łeczną . P an W ładysław  P ączk ie-  
w icz , w icestarosta w  Jarocin ie , zosta ł od ­
znaczony S reb rnym K rzyżem Z asług i zą  
zasług i w  służb ie państw ow ej.

Mogilno

—  O sob iste. Z osta ł przen iesiony  do  M ię ­
dzychodu na w łasną prośbę nauczycie l 
S zK oły P ow szechnej, p . E dw ard C hojnac ­
k i.

—  P a r c e la c je m a ją tk ó w . W  c z a s ie d o  
30 bm . pod legają w  pow iecie m ogileńskim  
dobrow olnej parcelac ji następu jące m ająt­
k i w łaśc icie li N iem ców : D ąbrów ka, B ro  
n iew ice , S zczyg lin , R óżanna, S zyd łow o , Ja ­
n ikow o ., S w ierdzyń , K olodzie jew ko , W ierze-  
jew ioe . Jeśli do w ym ienionego czasok resu  
m ajętnośc i te dobrow oln ie n ie przystąp ią  
do parce lac ji, parcelac ją zajm ą się w ładze  
pow iatow e.

fi^pno

n ik , w ita jąc  p . starostę R ościszew skego , ks. 

dziekana  S zym ańsk iego  i w ojew . in spek to ra  

L O PP , p . por. K okocińsk iego . P rzew odn i­

czącym  zeb ran ia w ybrano p . M ieczysław a  

Ł ukanow sk iego , k tó ry dzięku jąc na zau fa ­
n ie , udzie lił g łosu p . por, K okocińsk iem u . — N a p a d  n a  u lic y . N a u licy D w orcow ej 
R eferen t w  d łuższym  przem ów ien iu  w skazał!^  K ^B ie dokonano  napadu na restau ra to r 

na kon ieczność szko len ia kadr p ilo tów  sil-1  to rebkę j, u  c iek li  „W  !k j,ęriiń .ku ..M i^how ift> jfr "
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Mistrz Warszawy wyeliminowany
Drużyna Okęcia niewyrównana „Łechia*4 bojowa

Korespondencja własna „Nowego Kuriera*4.

Lwów, 23. 11.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Zaw ody bokserskie o drużynow e m i­

strzostwo Polski rozpoczęły się odrazu sen­
sacyjnym w stępyem : „O kęcie", m istrzow ­
ska drużyna W arszaw y, zostało pokonane  
przez „Lechię" m istrza Lw ow a. Porów nując  
przed  m eczem  szanse obu drużyn nie m iało  
się w ielkich w ątpliw ości, źe w ygra „O kę­
cie". Jednak los zdarzył inaczej. Ściślej m ó­
w iąc sędziow ie 1 lekarz. Lekarz, poniew aż  
nie dopuścił do w alki zaw odnika „O kęcia" 
Sroczyńskiego  stw ierdzając u  niego chorobę  
m im o, że w edług orzeczenia przyw ołanego  
lekarza - specjalisty, Seroczyński był zdol 
ny do w alki. Sędzia, znów , poniew aż nie  
przyznał zw ycięstw a U rbanow i (ok), który  
m iał m iażdżącą przew agę nad sw ym prze­
ciw nikiem , w alczącym  niezw ykle chaotycz­
nie B orow skim .

W aga m usza: D udziński (L) zw ycięża  
w . o. z pow odu niedopuszczenia do w al­
ki przez lekarza zaw odnika „O kęcia" Se­
roczyńskiego.

Stan 2 : 0 dla „Lechi**,

W aga kogucia: O lbret (L) w ygryw a na  
punkty z M uellerem  (O K ),

Pierw sza runda jest 
w yrów nana, W dru ­
giej O lbert gw ałtow nie  

atakuje i zapew nia so­
bie przew agę, to tem ­
po jednak zm ęczyło  
obu zaw odników  i trze  
cią rundę przechodzą  
w ciągłym zw arciu. 
R unda w yrów nana. 
Stan 4:0 dla „Lechii".

W aga piórkow a: C zortek (O K ) zw y­
cięża przez poddanie się Sidelnikow a (L).

W pierw szej run ­
dzie w ielokrotny  
m istrz Polski dem on­
struje w ysokiej klasy  
boks, potw ierdzając  

sw oją znakom itą for­
m ę i opinię, źe pow i­
nien był w ygrać z 
N iem cam i. W końcu 

tej rundy po szeregu Czortek 
w spaniałych serii, bły­

skaw iczny lew y sierpow y rzuca Sidelniko­
w a na deski do 7. W  drugiej rundzie za­
znacza się tak olbrzym ia przew aga C zort­
ka, źe sekundant przeryw a w alkę persw a­
dując Sidelnikowi beznadziejność jego bo*  
haterskich w ysiłków . Sidelnikow  rezygnuje.

Stan 4 ; 2 dla „Lechii".
W aga lekka: K ozłow ski (O K ) zw ycięża  

przez poddanie się Jagodzińskiego (L).
W alka nie była długa. Po bardzo ostrej

Mueller

w ym ianie ciosów  K ozłow ski błyskaw icznie  

trafia całą siłą sierpow ych i prostych w  
szczękę Lw ow ianina, który zrezygnow any  
opuszcza ring niesportow o kończąc tą w al­
kę. W idow nia reaguje na to gw izdem i 

krzykiem .
Stan 4 : 4.

Waga półśrednia: B ąkow ski (O K ) wy­
gryw a przez techn. K O . z Szm ytem (L) 
W alka nie była piękna. A ni B ąkowski, ani 
tym bardziej Szm yt nie zadem onstrow ali 

boksu na jako takim  poziom ie.
W  pierw szej rundzie po gw ałtow nej bi­

jatyce i ciągłym zw arciu B ąkow skiego  
Szm yt słabnie lecz w  drugiej rundzie rusza  
jak szalony do ataku i goni B ąkow skiego  
po całym  ringu, kilkakrotnie w yrzucając go  
niem al za liny. W  jednym  takim  m om encie 
B ąkow ski rozpaczliw ą kontrą trafia kła­
dącego się nań Szm yta w żołądek. Szm yt 
pada i w ije się w półprzytom ny na ringu, 
udając, źe otrzym ał za niski cios. Tym cza­
sem sędzia ogłasza zw ycięstw o B ąkow skie­
go przez technczne K . O . a Szm yta znoszą  

nieprzytom nego z ringu.
Stan 6 : 4 dla „O kęcia'*,
Waga średnia: Podkow icz (L) zw ycięża  

na punkty G rajnera (O K ) po najbrzydsze) 
w alce w ieczoru.

W alka zupełnie nieciekaw a. Przez całe  
trzy rundy panuje na ringu zw yczajna bija­
tyka z której w ychodzi zw ycięsko w iększy  
zabijaka —  Podkowicz.

Stan 6:6.

Waga półciężka: Szw arkow ski (L) zw y-

ciężą nieprzekonyw ująco, na punkty, Leo- 

niaka (O K ).
W alka była dość żyw a i przez w szyst­

kie trzy rundy w yrównana. M oże jedynie  
pierw szą  rundę  m ożna było przyznać raczej 

Szw arkow skiem u. O statecznie w ynik po­
w inien być nierozstrzygnięty, 

Stan 8 : 6 dla „Lechii".
Waga ciężka: B aranow ski (L) zupełnie  

niesłusznie uzyskuje zw ycięstw o nad U rba­
nem (O K ).

W e w szystkich  
trzech rundach przy ­
tom ne kontry U rbana  
zapew niają m u m iaż­
dżącą przew agę nad  
w alczącym  z dziką fu­
rią ale bez pojęcia o  
boksie B aranow skim , 
który posługuje się w  
w alce głow ą i łokcia­

m i bardziej niż rękaw icam i. O baj zaw odni­
cy silnie krwaw ią i polują naw zajem na  
sw oje nosy.

Stan 0 : 6 dla „Lechii4*.
To ostatnie rozstrzgnięcie w yw ołuje bu ­

rzę protestów  na w idow ni.

Żadna drużyna nie zadowowriBa.
D rużyna lw ow ska okazała się groźnym  

przeciw nikiem  dla każdej drużyny  w  Polsce  
Jej cechą jest nizw ykła bojow ość. N arazie  
brak m oże nieco techniki, poza O lbertem , 
który w alczył bardzo pęknie i przytom nie. 
Jako całość drużyna jest w yrów nana. N ato­
m iast drużyna „O kęcia** nie jest jednolita.

O bok znakom itego C zortka, dobrego K oz­
łow skiego i U rbana m a zaw odników bez­
nadziejnych jak np. M ueller lub G ajner. 
Technika pozostaw ia też dużo do życzenia. 
U derza u w szystkch zaw odników  fałszyw a  
pozycja praw ej ręki, która ani nie kryje ani 

nie w chodzi praw idłow o do w alki. Jeden  
C zortek nie m a tego błędu.

O gólnie rzecz biorąc ani jedna, ani dru ­
ga drużyna nie zadow oliła a „O kęcie" po ­
w inno było m ecz w ygrać.

Tuż przed m eczem kierow nik drużyny  
„O kęcia" złożył form alny protest przeciw ­
ko niedopuszczeniu do w alki sw ego zaw od­
nika Seroczyńskiego.

Zbigniew Gurzyński.

Urban

Lekkoatletyka
Zebranie sekcji lekkoatletycznej HCP.

O ddział lekkoatletyczny K . S. H . C e­
gielski zaw iadam ia w szystkich sw oich człon  
ków , źe z dniem 1 grudnia br. treningi od ­
byw ać się będą w e w torki i piątki każdego  
tygodnia od godz. 17,30 do 18,30 na sali 
ćw iczeń przy G órnej W ildzie 180, Zebranie 
oddiału lekkoatletycznego odbędzie się dn. 
25 bm . o godz. 19 w sekretariacie K lubu  
przy G órnej W ildzie 180, na którym  obec­
ność w szystkich członków jest obow iąz­

kow a.

Po f ocro

Jak wiadomo, czołowy tenisista wio 
ski, Palmieri, przeszedł niedawno po raz 
wtóry na zawodowstwo i obecnie jest 
płatnym trenerem w Neapolu.

Z Palmierim pertraktuje obecnie za­
rząd Polskiego Związku Tenisowego, ce­
lem zaangażowania go na trenera dla 
naszych zawodników. Okres engage­
ment wynosiłby 6 miesięcy. Pertrakta­
cje nie zostały jeszcze zakończone.

tował w obu meczach w koguciej. Mu­
szę też myśleć o przyszłości i szykować 
zastępcę Sobkowiaka, który ostatnio 
przegrał tyle meczów międzynarodo­
wych, że straciłem do niego zaufanie.

Zachodzi również możliwość takiej 
koncepcji, że Lendzin będzie walczył w 
obu meczach w muszej, a Rotholc w ko­
guciej. Nie są też wykluczone zmiany 
w lekkiej, a to w zależności od formy, 
jaką wykaże Kowalski.

Sobkawicik po ślubie spodnie w for­
mie — powiedział kpł. związkowy p. Su- 
szczyński.

W jednym z wywiadów p. Suszczyń- 
ski zapytany o ewentualne zmiany w 
składach reprezentacyj przeciw Szwaj­
carii i Estonii odpowiedział, że prawdo­
podobnie coś się zmieni w wadze kogu­
ciej. Muszę się liczyć, mówił p- Susz- 
czyński — z eweneualnością, że Sobko- 
wiak po ślubie znów spodnie w formie. 
Gdyby się tak stało. Koziołek będzie star

Rozmaitości

Treningi HCP.

Zaw iadam iam y w szystkich zaintereso­
w anych, źe treningi oddziału ciężko-atlety- 
cznego K S. H C P odbyw ają się w  poniedział 
ki i czw artki każdego tygodnia od godz. 
18,30 do 21,30 na sali ćw iczeń przy G órnej 
W ildzie 180, gdzie rów nież przyjm uje się 

zapisy na now ych członków .

W kilku wierszach
— Wiceminister Ferdynand świtalski — 

; honorow ym prezesem Polskiego T^u^ing  
। K lubu. Prezes P. T. K lubu, p. m in, F, Sw i- 
; talski, no w ieloletniej pracy na terenie  

P. T. K lubu i po osiągnięciu w ielu sukce- 
1 sów . ustąpił ze sw ego stanow iska.

W idząc, źe prace zaw odow e nie pozw a­
lają m u na pośw ięcenie spraw om turystyki 
i m otoryzacji niezbędnej ilości czasu i e- 
nergii ustąpił z prezesury P. T. K j w ysu­
w ając na sw oje m iejsce p. w icem inistra  
M ichała W ierusz-K ow alskiego.

D zielność organizacyjna i inicjatyw a u- 
stępującego prezesa, pozw oliła Polskiem u  
Touring-K lubow i, w ciągu kilku lat jego  
prezesury, na znaczny w zrost znaczenia i 
w pływ ów w dziedzinie rozw oju m otoryza­
cji i turystyki w Polsce, oraz postaw iła  
Polski Touring K lub w  rzędzie naczelnych  
organizacji tego typu na terenie m iędzyna­
rodow ym .

W alny Zjazd D elegatów P. T. K lubu w  
dniu 13 bm . z żalem przyjął rezygnację  
w icem inistra F. Św italskiego, składaną  
przez niego już po raz trzeci i *w dow ód  
uznania dla jego działalności nadał m u go­
dność honorow ego prezesa P. T. K .

N a m iejsce ustępującego prezesa, Zjazd  
D elegatów jednogłośnie w ybrał p. m in. M i 
chała W ierusz  - K ow alskiego, który w ybór 
przyjął.

—  Sukcesy sportow ców polskich w B ra­
zylii. N a lekkoatletycznych m istrzostw ach  
Południow ej B razylii, rozegranych w Por­
to A llegro, biegacz polski, Jan W iśniew ski, 
zajął pierw sze m iejsce w biegu na 5.000 m , 
ustanaw iając zarazem rekord Południow ej 
B razylii w tej konkurencji. W  ogólnokra­
jow ych m istrzostw ach strzeleckich B razy­
lii, które odbędą się w krótce, udział w e­
źm ie m . in. Polak z K urytyby, Jan Sobociń  
ski, najlepszy strzelec Parany.
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—  Pozw ól, panie kapitanie, pow iem  
krótko. Porucznik A rczkow ski m ów i, 
źe pojedynek to głupstw o. D ebatow ał 
następnie porucznik B obetyński, żąda­
jąc przelew u krw i. D alej pan pułkow ­
nik koniecznie chciał w  krótkości opo ­
w iedzieć zdarzenie ze sw ego życia, ale 
m u się dotychczas nie udało skończyć o  
tern w ydarzeniu. N a początku sam ym  
podporucznik M ichin m ów ił także, ale 
z pow odu braku dobrego, m ocnego gło ­
su, a dalej z przyczyny w stydliw ości  
w rodzonej, nie potrafił dostatecznie  
w ypow iedzieć się.

Podporucznik M ichin m łodziutki, 
w iosenkow aty z w ystraszonem  czarnem  
okiem  nagle pokraśniał.

—  Ja panow ie tylko... Ją panow ie, 
m oże być, źe się m ylę —  zaczął, jąka­
jąc się i skubiąc nerw ow o tw arz. W e­
dług m nie, to jest, m yślę... trzeba w  kaź  
dym w ypadku być ostrożnym , każdy  
w ypadek rozstrząsnąć. Pojedynek cza­
sam i jest bardzo pożyteczny —  to nie  
ulega kw estii i żaden z nas od niego się 
nie uchyli, to naturalne... A le czasem ...  

w iększym m oże być honorem  nie poje­
dynkow ać się, a w ybaczyć, darow ać o- 
brazę. M ogą być w ypadki rozm aite...

—  Ech, dekadencie, Iw anow iczu —  
m achnął ręką A rczukow ski —  ssać pa­
nu jeszcze!

—  H a, to dajcież m i się bracia raz  
w ypow iedzieć!

Tłum iąc sw oim  potężnym  głosem  in ­
ne —  zaw ołał O sadczy: Panow ie, poje­
dynek pow inien być ostry, traktow any  
na serio! Inaczej będzie on tylko ustęp­
stw em , głupotą, kom edią. Pięćdziesiąt 
kroków , jeden w ystrzał dla jednego i 
drugiego przeciw nika. Z pojedynków , 
m ów ię w am , w yniknie żart; sam e obró ­
cą się w takie francuskie, o których  
się czytuje w gazetach. Zeszli się, za­
m ienili strzały, a potem o przebiegu 
w alki donoszą pism a: „Pojedynek za­
kończył się na szczęście dobrze. Prze­
ciw nicy w yszli bez szwanku, w ykazując  
m ęstwo. Przy śniadaniu dw óch niedaw  
nych w rogów  zrobiło się przyjaciółm i’*. 
Taki pojedynek to głópstw o! A ni po ­
trzebny, ani pożyteczny, bo żadnego u- 
szlachetnieia w śród nas nie w zbudzi**.

O dpow iedziało m u kilka głosów  na raz. 
Lech, który kilka już razy chciał skoń­
czyć opow iadanie, zaczął „a to —  ha  
to, m oi bracia, „słuchajcież źrebięta". 
N ikt go nie słuchał. Podpułkow nik  prze 
biegał oczym a po rozm aw iających, ki­
w ając żałośnie głow ą. U tkwił w reszcie  
w zrokiem  w R om aszow a.

M łody oficer w iedział z dośw iadcze­
nia jak to jest ciężko nie m óc się w ypo ­
w iedzieć; słowa jakby w isiały w  pow ie­
trzu, czekały ciągu, do którego zniew a­
la pow racać jakiś kłójący  w styd. D latego  
to podporucznik przyszedł do pułkow ­
nika, który, zgadując w nim chęć w y ­
słuchania rozpoczętego zdarzenia, po ­
ciągnął go za rękaw  bliżej ku sobie. -

—  H a to, chociaż ty m nie w ysłuchaj 
— • z goryczą rzekł Lech, —  siadaj i pij. 
O ni w szyscy licha w arci. — M achnął 
słabym  ruchem  ręki w  stronę kłócących  
się oficerów , —  hau, hau, hau, a żaden  
nie m a dośw iadczenia. C hciałem w łaś­
nie opow iedzieć...

Trzym ając w jednej ręce kieliszek, 
a drugą m achając, jakby dyrygow ał, za  
czął jedno z w ielu opow iadań, który­
m i był nafaszerow any, jak kiełbasa, a  
których nigdy nie m ógł dokończyć, dzię 
ki rozm aitym dodatkom , porów naniom  
i t. p. A negdota, którą tylekroć razy  
teraz zaczynał, tyczyła się pojedynku  
am erykańskiego, jaki się odbył bardzo  
daw no m iędzy oficeram i, którym  za los 
służyła parzystość lub nieparzystość na  
papierow ym rublu. Jeden z nich Pod  
dzw on czy też przeciw nik jego Sołucha  
nciekł się do oszustw a; MH a to, bracie

m ój, sklejał dw a papierki razem  i było  
na jednej stronie"...

I tym  razem  jednak pułkow nik nie  
m ógł dokończyć zdarzenia, bow iem w  
drzw iach jadalni ukazała się R aisa Pe­
terson. Stojąc w  w ejściu, ale nie w cho  
dząc (co w ogóle przyjętem nie było), 
zawołała w esołym , kapryśnym tonem , 
jak szczebioczą rozgrym aszone, piesz­
czone dziew częta;

—  Panow ie, jakże m ożna! Panie  
daw no się już zjechały, a w y tutaj sobie 
siedzicie! C hcem y tańczyć!

K ilku m łodych oficerów podniosło  
się, aby pójść do sali, inni, nie ruszając 
się, ciągnęli rozm ow ę, w cale nie zw ra­
cając uw agi na kokietującą ich dam ę. 
Tylko Lech podszedł do niej drobnym  
kroczkiem i, złożyw szy ręce w krzyż, 
w ylew ając przy tern w ódkę z kieliszka  
na m undur sw ój, w ykrzyknął z pijackim  
zachw ytem ;

—  B óstw o! 2e to w ładza pozw ala 
istnieć takiej piękności! R ączusie daj 
ucałow ać, ach daj...

•—  Jerzy A leksandrow iczu, — za- 
szczebiotała Peterson, —  pan podobno  
aranżujesz? Piękny, ani słow a, aran­
żer!

—  M ille pardon, m adam e. C est m a  
faute!. M oja w ina, —  w ykrzyknął B obe­

tyński, biegnąc do niej. Przy tym  balan ­
sow ał, kłaniał się, nadskakiw ał, robił 
m iny i gestykulow ał, jak jaki baletnik, 
—  Podaj m i, pani, dłoń, jeśli łaska. V o- 
tre m ain, m adam e. Panow ie do sali, do  
sali!

(C IĄ G  D A LSZY  N A STĄ PI.)
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Czwartek

Kileodan rzymsto-Ml.
Środa Klemensa 

Czwartak 24 Jana od Krz,

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
ń ro d a , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o -  

• fe ry o z n e  n is k ie 7 4 8  m m . T e m p e ra tu ra p o ­
w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a -4 - 7 s t. C ., 
n a jn iż s z a 4 - 3 s t . C .

S ta n w o d y w  rz e c e W a rc ie w y n o s ił  
c m . T e m p e ra tu ra  w o d y -4 - 5 ,4  s t . C .

Nocne dyżury aptek
śr ó d m ie śc ie —  A p te k a d ra K ie rz y n sk ie -  

g o , u l. P ie ra c k ie g o ; A p te k a p o d  E s k u la p e m , 
p l W o ln o śc i 1 3 ; A p te k a p o d Z ło ty m  L w e m  
S ta rv  R y n e k  7 5 ; A p te k a p rz y  G ro b li , W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 : A p te k a n a C h w a lis z e w ie , 
C h w a lis z e w o 7 6 .

J e ż y c e —  A p te k a M ic k ie w ic z a , u l. D ą ­

b ro w s k ie g o  1 0 .
Ł a z a r z —  A p te k a p rz y P a rk u W ilso n a ,  

u l. M a rsz a łk a  F o c h a 4 7 .
W ild a —  A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 -
S o ła c z —  A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie ; 

n r . 1 2 .
G ó r cz y n —  A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z . F o c h a  1 5 3 .
D ę b ie c —  A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6 - 
P o z n a ń -W sc h ó d —  A p te k a p rz y  K rz y ż u , 

u l. G łó w n a 5 3 .
S ta r o lę k a —  A p te k a m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

R z ą d  w io sk i - U n iw e r sy te to w i  

P o z n a ń sk ie m u
W ło s k i rz ą d  u n iw e rs y te to w i p o z n a ń s k ie '

m u o f ia ro w a ł e n c y k lo p e d ię w ło sk ą w  3 5  

o p ra w io n y c h o z d o b n ie to m a c h . W a rto ść  

e n c y k lo p e d ii w y n o s i p o n a d  3 0 0 0  z ł, k tó rą  

o trz y m a ło s e m in a r iu m  ro m a n is ty c z n e . W  

lo k a lu  te g o  s e m in a r iu m  n a s tą p iło  u ro c z y s te  

w rę c z e n ie te g o  c e n n e g o  d a ru  w  o b e c n o ś c i  

re k to ra  p ro f , d r , P e re tia tk o w ic z a , d z ie k a n a  

w y d z ia łu h u m a n is ty c z n e g o p ro f . d r . K a -  

m iń sk ie g o , d y re k to ra  s e m in a r iu m  ro m a n is ty  

c z n e g o , in n y c h  p ro fe s o ró w  o ra z  l ic z n ie  z e ­

b ra n y c h  s tu d e n tó w .

W  im ie n iu  rz ą d u  w ło s k ie g o  i z p o le c e ­

n ia a m b a s a d o ra I ta lii d a r te n w rę c z y ł d r , 

S te fa n in i, le k to r ję z y k a w ło s k ie g o . P ro f.  

M o ra w s k i, d y re k to r  s e m in a r iu m  ro m a n is ty -  

c z n e g o  p o d z ię k o w a ł  z a  w sp a n ia ły  d a r , p o d ­

n o s z ą c  s e rd e c z n e  w ię z y , łą c z ą c e  o b a  k ra je .

2 miasta
—  J u tr o o d c z y t m a jo r a L e p e c k ie g o , Z w . 

Z a w o d o w y  L ite ra tó w  P o lsk ic h  w  P o z n a n iu  
z a p ro s ił n a 1 1 7 z k o le i „ c z w a rte k  l i te ra c k i”  
w  P a ła c u D z ia ły ń s k ic h , m a jo ra M ie c z y s ła ­
w a L e p e c k ie g o , z n a n e g o a u to ra  i p o d ró ż n i­
k a , k tó ry  o d c z y ta  s łu c h a c z o m  f ra g m e n t n ie  
d ru k o w a n e g o p a m ię tn ik a z c z a só w  s łu ż b y  
s w e j ja k o a d iu ta n t p rz y o s o b ie W ie lk ie g o  
M a rs z a łk a . T y tu ł w y b ra n e g o f ra g m e n tu :  
„ D z ie ń z w y c z a jn y M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o ”  
P rz e d sp rz e d a ż b ile tó w  w y łą c z n ie w  k s ię g a r  
n i S te fa n a  D ip p la , p rz y  p la c u  W o ln o ś c i 1 1 . 
P o c z ą te k p u n k tu a ln ie o g o d z in ie 2 0 - te j .

—  P o z n a n ia c y p o z n a jc ie P o z n a ń ! Z w ią ­

z e k P o p ie ra n ia T u ry s ty k i o rg a n iz u je w  
n ie d z ie lę , d n ia 2 7 b m . w y c ie c z k ę k u ltu ra l-  
n o -h is to ry c z n ą d o  k o ś c io łó w  B e rn a rd y ń s k ie  
g o z  4 B o ż e g o C ia ła —  z a ło ­
ż o n e g o p rz e z W ła d y s ła w a J a g ie łłę w  ro k u  
1 4 0 6 . Z b ió rk a o g o d z . 1 2 p rz e d k o ś c io łe m  
B e rn a rd y ń sk im . C e n a k a r ty u c z e s tn ic tw a  
0 ,3 5 z ł, d la ra d io a b o n e n tó w i m ło d z ie ż y  
0 .2 5 z ł. K a rty  w  p o r tie rn i h o te lu „ B a z a r" .  
W y c ie c z k a g o s p o d a rc z a z w ie d z i te g o d n ia  
F a b ry k ę C h e m ic z n ą „ B la sk ” n a S ta ro łę c e . 
Z b ió rk a o g o d z . 9 ,3 0 p rz y o s ta tn im  p rz y ­
s ta n k u tra m w a j, n r . 4 n a D ę b c u . K a rty  
u c z e s tn ic tw a w  c e n ie 0 ,3 5 z ł, d la  ra d io a b o ­
n e n tó w  i m ło d z ie ż y  0 ,2 5 z ł. w  p rz e d s p rz e d a  
ź y , w  p o r tie rn i h o te lu „ B a z a r” .

—  N o c lis to p a d o w a 1 9 3 0 r . i je j z n a c ze ­
n ie h is to r y c z n e . N a  p o w y ż s z y  te m a t w  ra ­
m a c h C y k lu O d c z y tó w  H is to ry c z n o - w o j­
s k o w y c h  d z is ia j, 2 3 b m . m ó w ić b ę d z ie d o c . 
U . P . d r A n d rz e j W o jtk o w s k i. W s tę p 2 0  
i 1 5 g r . W  p ią te k , 2 5 b m . p ro f, d r W ito ld  
K lin g e r w  ra m a c h P o w sz e c h n y c h W y k ła ­
d ó w  U . P . w y g ło s i o d c z y t p t. „ K ry z y s s z k o ­
ły  k la sy c z n e j w  P o lsc e ” . W s tę p  3 0  i 1 5 g r . 
O d c z y ty b ę d ą s ię o d b y w a ły w  s a li 1 7 - te j  
C o lle g iu m  M in u s  o  g o d z . 2 0 .

—  „ W ia d o m o śc i lo k a to r sk ie ” . Z a rz ą d  
g łó w n y C e n tra ln e g o Z w ią z k u L o k a to ró w  i  
S u b l. Z . P . w  P o z n a n iu  ro z p o c z ą ł o s ta tn io  
w y d a w a n ie o rg a n u p . t . „ W ia d o m o śc i L o ­
k a to rsk ie ” , k tó ry w y c h o d z i ja k o d w u ty g o ­
d n ik 1 -g o i 1 5 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

■—  Z e b r a n ie T o w a r z y stw a K r a jo z n a w c z e ­
g o . W  c z w a r te k , d n ia  2 4 b m . o  g o d z . 1 8 w  
M u z e u m  M ie jsk im  p rz y u l. M a rsz . F o c h a  
1 8 ( I . p tr . g m a c h u  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h ) o d  
b ę d z ie s ię z e b ra n ie T o w a rz y s tw a K a s p ro w i  
c z o w s k ie g o z  re fe ra te m  m g r K ry s ty n y G a ­
n o w icz p . i , * 0  r z e c z a c h  jx n z y je m a iy c h  i  g o -

P o zn a ń , 2 3 , 1 1 .

D z iś p o  p o łu d n iu o d b ę d z ie s ię  w  s a li 

R a d y  M ie jsk ie j z e b ra n ie  o g ó ln e  M ie js k ie g o  

K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  d o  w a lk i z  b e z ­

ro b o c ie m , p o św ię c o n e  p rz y ję c iu  s p ra w o z ­

d a n ia w y d z ia łu w y k o n a w c z e g o  z a u b ie g ły  

o k re s o ra z d o k o n a n ia w y b o ru n o w y c h  

w ła d z  M K O , N a  m a rg in e s ie  te g o  o m ó w ić  

n a le ż y  p o k ró tc e  c ie k a w s z e f ra g m e n ty  s p ra  

w o z d a n ia , k tó re p rz e d ło ż o n e  z o s ta n ie d z i­

s ie js z e m u  z e b ra n iu  p le n a rn e m u .

U ru c h o m ie n ie w s z y s tk ic h a g e n d a k c ji

K o n g r e s in a u g u r a cy jn y L e g io n u M ło d z ie ży P o lsk ie j

p r z e ło ż o n y  z o s ta ł n a  d z ie ń  8  g r u d n ia

W  d n iu  2 7  b m . o d b y ć s ię m ia ł w  W a r ­

s z a w ie w s p ó ln y k o n g re s Z w ią z k u  P o lsk ie j  

M ło d z ie ż y D e m o k ra ty c z n e j i L e g io n u M ło ­

d y c h , k tó re g o c e le m  m ia ło b y ć p o w o ła n ie  

n o w e j o rg a n iz a c ji p o k o le n ia m ło d y c h p ił-  

s u d c z y k ó w  p o d  n a z w ą : „ L e g io n u  M ło d zie ż y  

P o lsk ie j” . D o  o rg a n iz a c ji te j p o z a  Z . P . M . 

D . i L . M . p rz y s tą p i je s z c z e s z e re g  d ro b n ie j ­

s z y c h u g ru p o w a ń m ło d z ie ż y , s to ją c e j !n a  

g ru n c ie id e o lo g u W ie lk ie g o M a rsz a łk a . —

P o z n a ń je s t m ia ste m  b a r d z o c ie k a w y m  
T a k  o św ia d c z y ł m iły  g o ść z  F in la n d ii

P o z n a ń , 2 3 . 1 1 .

O d k ilk u  d n i b a w i w  P o z n a n iu  b ib lio te ­

k a rz  T o w a rz y s tw a  L ite ra tu ry  F iń s k ie j i s e ­

k re ta rz F iń sk o  . P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a w

H e ls in k a c h , p . m g r S u lo  H a lts o n e n .

P a n S u lo H a ltso n e n b a w i w  P o ls c e ju ż  

o d s ie rp n ia b r . Z w ie d z ił o n ju ż L w ó w , 

K ra k ó w , W a rs z a w ę i W iln o . G o ś ć f iń sk i  

in te re su je s ię s p e c ja ln ie b ib lio te k a m i n a u ­

k o w y m i i je s t b a rd z o z a d o w o lo n y , ż e w ' 
s w e j p o d ró ż y o d w ie d z ił ró w n ie ż i P o z n a ń , I w y b itn y c h , m ię d z y  in n y m i c z ło n k ie m  T o w a  

k tó ry m  m ó w i, ż e je s t m ia s te m  b a rd z o  p ię  I rz y s tw a  b y ł b . P re z y d e n t K a llio .o

P rz e c iw k o 2 4 - le tn ie m u  Ig n a c e m u G e n ­

g e , s to la rz o w i, k tó ry w  d n iu 2 6 s ie rp n ia  

b r . trz e m a  s trz a ła m i z a b ił s w o ją n a rz e c z o ­

n ą , 3 0 - le tn ią  W e ro n ik ę C h o jn a c k ą , w  m ie ­

s z k a n iu  p rz y  u l. M a łe c k ie g o 2 7 , P ro k u ra ­

tu ra S ą d u O k rę g o w e g o w  P o z n a n iu w y ­

g o to w a ła  a k t o s k a rż e n ia .

P o  d o k o n a n iu  te j o h y d n e j z b ro d n i, G e n ­

g e u d a ł s ię  n a  p o lic ję , g d z ie p rz y z n a ł s ię  

d o  z b ro d n i, tw ie rd z ą c , ź e  z a b ił n a rz e c z o n ą  

z z e m sty , g d y ż  o d  n ie j z a ra z ił s ię  c h o ro b ą

le k o r a c ja  p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y c h

D n ra 2 2  b m . w ic e s ta ro s ta  g ro d z k i p o ­

z n a ń sk i  m g r. J e rz y  S c h lin g le r  d o k o n a ł w rę ­

c z e n ia d y p lo m ó w  o ra z K rz y ż ó w Z a s łu g i  

S re b rn y c h i B rą z o w y c h 2 0 5 p ra c o w n ik o m  

k o le jo w y m .

P r z e b u d o w a  P o c z ty  G łó w n e j
W  z w ią z k u  z  (z a m ie rz o n ą p o w a ż n ą  p rz e ­

b u d o w ą  P o c z ty  G łó w n e j w  P o z n a n iu  s a m o ­
rz ą d g o s p o d a rc z y z w ró c ił s ię d o D y re k c ji  
P o c z ty  z p ro ś b ą  b y  p rz y  ro b o ta c h  p rz e p ro ­
w a d z a n y c h z e c h c ia ła u w z g lę d n ić f irm y  
m ie jsc o w e , k tó re z a w s z e d a ją g w a ra n c ję  
fa c h o w e g o i s o lid n e g o w y k o n a n ia . Z a p e w ­
n ie n ie  u d z ia łu  f irm o m  w  p ra c a c h  n a d  p rz e  
b u d o w ą  P o c z ty  G łó w n e j b ę d z ie n a p e w n o  d o  
c e n io n e , a in te re s y g o s p o d a rc z e  p rz e m y s łu  
w ie lk o p o ls k ie g o u w z g lę d n io n e b ę d ą z c a ­
ły m  z ro z u m ie n ie m  i ż y c z liw o ś c ią .

W ie c z o r y  o św ia to w o -to w a r z y sk ie  

w  K o le C e ln y m  w  P o z n a n iu
W y c h o d z ą c z z a ło ż e n ia , ź e z a p o z n a w a ­

n ie s ię z b ie ż ą c y m i p rz e ja w a m i ż y c ia  s p o ­

łe c z n e g o , g o s p o d a rc z e g o  i k u ltu ra ln e g o  le -

ż y te c z n y c h P rz y ja c ie la L u d u (E w o lu c ja i  
p ro b le m a ty k a  p is m a  w  o k re s ie 1 8 3 4 -4 9 ) . N a  
z e b ra n iu c z ło n k o w ie , k tó rz y o p ła c ą s k ła d ­
k ę , o trz y m u ją  I I to m  „ R o c z n ik a K a s p ro w i-  
c z o w s k ie g o 4 ’ .

—  W y sta w a p r a c m ło d z ie ż y p o z a sz k o l­

n e j m ie śc i s ię w  s a li w y s ta w o w e j T e a tru  
M a rio n e te k  „ B łę k itn y  P a ja c ’ 5 w  P a s a ż u  Ł u ­
c z a k a  i trw a ć  b ę d z ie d o  1 5  g ru d n ia  rb . w łą  
c z n ie . G o d z in y  z w ie d z a n ia  o d  9 d o 1 5  i o d

—  N a b o ż e ń stw o w  k o śc ie le N a jśw . S e r ­
c a J e z u so w e g o u K a r m e lita n e k B o sy c h , u l. 
N ie g o le w sk ic h 2 3 . W  c z w a rte k ,, 2 4 b m . w  
u ro c z y s to ś ć ś w . J a n a o d K rz y ż a , D o k to ra  
K o ś c io ła i w s p ó łre fo rm a to ra z a k o n u K a r-  
m e lita ń s k ie g o . M sz ę ś w . o  g o d z in ie 6 ,1 5 , 7 , 
8 -e j. S u m a  z w y s ta w ie n ie m  N a jś w . S a k ra  
m e n tu  i k a z a n ie m  o g o d z in ie  9 -e j. P o p o łu ­
d n iu  o g o d z . 1 7 u ro c z y s te n ie sz p o ry  z w y ­
s ta w ie n ie m N a jś w . S a k ra m e n tu s k a z a -

z im o w e j w  o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  n a s tą ­

p iło  w  d n iu  1  g ru d n ia  1 9 3 7  ro k u . O p a r ta  o n a  

b y ła  n a  b u d ż e c ie o p ra c o w a n y m  z e  z  g ó ry  

p o w z ię ty m  p la n e m  r o z sz er z e n ia w  z n a c z ­

n y m  s to p n iu  a k c ji p o m o c y  d z ie c io m  i m ło ­

d z ie ż y , o r a z z a tr u d n ie n ia b e z ro b o tn y c h  

i z d o b y c ia  n a  te n  c e l ś ro d k ó w , p rz e z  p la ­

n o w e  p rz y c ią g n ię c ie  w s z y s tk ic h  w a rs tw  o -  

b y w a te ls tw a m . P o z n a n ia  d o  p o w sze c h n e ­

g o i so lid a r n e g o św ia d c z en ia n a p o m o c  

z im o w ą .

N a  d o c h o d y  M K O , s k ła d a ły  s ię : g o tó w -

J a k  s ię o b e c n ie d o w ia d u je m y , te rm in  k o n ­

g re s u  w  o s ta tn ie j c h w ili p rz e su n ię ty z o s ta ł  

n a  d z ie ń  8 g ru d n ia  b r .

B liż s z y c h in fo rm a c y j w  s p ra w ie u c z e s t­

n ic tw a w  k o n g re s ie u d z ie la z a in te re s o w a ­

n y m  K o m isja P o r o z u m ie w a w c za Z w ią z k u  

P o lsk ie j M ło d z ie ż y D e m o k r a ty c z n e j i L e g io  

n u M ło d y c h , P o z n a ń , Z a m e k  • - p o d z ie m ia . 

U c z e s tn ik o m  k o n g re s u p rz y s łu g iw a ć b ę d z ie  

7 5  p ro c , z n iż k a  k o le jo w a *

k n y m  i c ie k a w y m . O  b ib lio te k a c h  p o ls k ic h  

p . H a lte o n e n w y ra ż a s ię , ż e s ą d la n ie g o  

b a rd z o  c ie k a w e .

N a jw ię c e j in te re s u je s ię p o ls k ą b e le try -

k a  i p ro d u k ty  p o z o s ta łe  z  a k c ji le tn ie j , d o ­

ta c je W b je w . K o m ite tu , F u n d u s z u P r a c y  

i in s ty tu c y j s a m o rz ą d o w y c h  o ra z  o f ia ry  o b y  

w a te ls tw a , d o c h o d y  z  im p re z  i z b ió re k .

P o z o s ta ło ś ć  z  a k q i le tn ie j w y n o s iła  b li­

s k o  1 4 ty s ię c y  z ło ty c h , o f ia ry  W b je w . K o ­

m ite tu O b y w a t. 4 1 3 .0 5 8 ,5 3 z ł, d o ta c je sa ­

m o rz ą d u  w re s z c ie  3 4 .4 2 5 ,0 2  z ł.

S e k c ja d o c h o d ó w  s ta ły c h M K O z a ło ­

ż y ła  p rz e d e  w s z y s tk im e w id e n c ję p ła tn i­

k ó w , p o  c z y m  ro z p o c z ę ła  ro z sy ła n ie b la n ­

k ie tó w  d e k la ra c y jn y c h  i ś c ią g a n ie  z a d e k la ­

ro w a n y c h  k w o t. Z e b ra n o  w  te n  s p o s ó b  o -  

g ó łe m  5 5 9 ,2 2 7 ,2 7  z ł, t . z n , 2 8 ,8  p ro c , w ię c e j  

n iż  w  ro k u p o p rz e d n im . J e ż e li p o n a d to  

u w z g lę d n im y k w o ty o d p ro w a d z o n e p o z a  

P o z n a ń , to  w p ły w y  z  d a n in  w y n io s ły  n a w e t  

7 1 3 .5 4 6 ,3 9  z ł.

S e k c ja d o c h o d ó w n ie s ta ły c h z e b ra ła  

d ro g ą  z b ió re k  k a w ia rn ia n y c h , im p re z k a ­

w ia rn ia n y c h , z b ió re k  o ra z  p rz e z  u rz ą d z e n ie  

lo te r i i fa n to w e j —  3 0 ,8 2 6 ,4 9  z ł. Z e s p rz e ­

d a ż y  z n a c z k ó w  w p ły n ę ło  p o n d 1 7 0 0 z ł, w  

n a tu rz e  b lis k o  8 5 0 0  z ł, d o c h o d y „ ró ż n e ' 

w y n io s ły 1 0 .8 5 8 ,0 1 z ł, d o ta c je F u n d u s z u
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Wygrana powyższa na nowo dowodzi 
źe los J e r z y k 1 e w I c z a nie zawodsl

s ty k ą , fo lk lo re m  i e tn o g ra fią .

T o w a rz y s tw o  P o lsk o  - F iń sk ie  w  H e ls in ­

k a c h , k tó re g o  p . H a ltso n e n  je s t s e k re ta rz e m  

o b c h o d z iło  w  d n iu 1 1 l is to p a d a  b r . 1 0 -Ie c ie  

s w e g o is tn ie n ia . T o w a rz y s tw o p o s ia d a 1 5 0  

c z ło n k ó w , w ś ró d k tó ry c h je s t d u ż o o s ó b

G e n g e

Z a b ó jc a sw e j n a r z e cz o n e j p o d d a n y b a d a n io m  
p sy c h ia tr y c z n y m  

w e n e ry c z n ą .

W ła d z e ś le d c z e z a rz ą d z iły , b y

b y ł p o d d a n y b a d a n io m p s y c h ia try c z n y m  

B ie g li o rz e k li , ż e  G e n g e  d o k o n a ł z b ro d w  w  

s ta n ie z m n iq s z o n e j p o c z y ta ln o ś c i, n ie w y ­

k lu c z a ją c je d n a k  c a łk o w ic ie o d p o w ie d z ia l­

n o ś c i z a  p o p e łn io n y  c z y n .

W o b e c  te g o  G e n g e  o s k a rż o n y  je s t o  u -  

m y śln ie p o p e łn io n e z a b ó js tw o  w  s ta n ie o -  

g ra n ic z o n e j p o c z y ta ln o śc i. T e rm in ro z p ra ­

w y  n ie  z o s ta ł  je s z c z e  u s ta lo n y .

ż y  w  in te re s ie k a ż d e g o d b a ją c e g o o s w ó j  

ro z w ó j p ra c o w n ik a u m y sło w e g o , S e k c ja  

k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w a Z w ią z k u P ra c o w n i­

k ó w  S k a rb o w y c h K o ła C e ln e g o w  P o z n a ­

n iu u rz ą d z a c y k l w ie c z o ró w  o ś w ia to w o *  

to w a rz y s k ic h . In a u g u ra c y jn y w ie c z ó r o d ­

b ę d z ie  s ię  w  d n iu  2 6  l is to p a d a  b . r . o  g o d z .  

1 8 ,3 0 . *

C y k ! ro z p o c z n ie m g r Ż a k o w sk i re fe ra ­

te m  o  C . O . P - ie . O d c z y t z a k o ń c z y  h e rb a t ­

k a , k o n c e r t ra d io w y  w z g l. c z y ta n ie  c z a s o ­

p is m .

W ię c e j b e z p ie c z e ń stw a p r z y p r a c y
U rz ą d z a n y  p rz e z C e n tra ln y  Z w ią z e k  Ś re ­

d n ie g o i D ro b n e g o P rz e m y s łu w P o lsc e  
k u rs b e z p ie c z e ń s tw a p ra c y , z o s ta ł w  d n iu  
w c z o ra js z y m  o tw a r ty  w  s a la c h  P a ła c u  D z ia  
ły ń s -k ic h . N a c z e le Z w ią z k u Ś re d n . i D ro b n .  
P rz e m . w  P o lsc e z s ie d z ib ą w  W a rs z a w ie  
s to i in ż . B u rd z y ń s k i. Z w ią z e k te n p ro w a ­
d z i p rz y  p o m o c y  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o ­
łe c z n y c h  a k c ję b e z p ie c z e ń s tw a p ra c y  w  z a ­
k ła d a c h p rz e m y s ło w y c h . K u rs p o w y ż s z y  r.T । "LLn s  * j  ’  
z o rg a n iz o w a ł in ż . R o s z k o w s k i z  W a rsz a w y . I t ru < “ u c n ie  w y d a n o  2 7 5 ,4 6 3 ,9 5  z ł. 

T rw a ć  o n  b ę d z ie o d  2 1 — 2 6  b m ., z a k o ń c z o n y  I 
z o s ta n ie  2 7  b m . p o k a z e m  f i lm o w y m .

N a w c z o ra js z y m o tw a rc iu b y li o b e c n i  
in s p , p ra c y d r M ro c z k o w s k i, d y r . Ł y c z y -  
w e k , in ż . P iła t i in . K u rs z g ro m a d z ił p rz e ­
s z ło  '3 0 0  o s ó b . i

P ra c y  w re s z c ie  4 .3 5 0  z ł. O g ó łem  w p ły w y  

M K O , w  o k r e s ie sp r a w o z d a w c zy m  w y n io ­

s ły  1 .0 7 6 .7 1 5 ,9 7  z ł.

W y d a tk i o b e jm o w a ły : p o m o c z im o w ą  

(d o ra ź n ą ) , w y d a tk i z w ią z a n e z  z a tru d n ie ­

n ie m  b e z ro b o tn y c h , a k c ję  p o m o c y  d z ie c io m  

i m ło d z ie ż y , a k c ję k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w ą  

o ra z  k o s z ty  a d m in is tra c y jn e .

L ic z b a b e z ro b o tn y c h , z a k w a lif ik o w a ­

n y c h  d o  p o m o c y  d o ra ź n e j w y n o s iła p rz e ­

c ię tn ie  5 .0 4 0  g łó w  ro d z in . B y ła  o n a  n a jw  ę -  

k s z a  w  p ie rw sz e j p o ło w ie  lu te g o  (7 .7 3 2  b e z ­

ro b o tn y c h  g łó w  ro d z in ) , n a jm n ie js z a z a ś w  

d ru g ie j p o ło w ie  m a ja (2 .1 5 3 ) . P o m o c  d o ra ź ­

n a  p rz e ja w ia ła  s ię  w  d o s ta rc z e n iu  b e z ro b o t  

n y m  c h le b a , z ie m n ia k ó w , w ę g la , d rz e w a , 

o b ia d ó w , m le k a , b o n ó w ż y w n o śc io w y c h  

i o d z ie ż y , w re s z c ie  w  o b d a ro w a n iu  ic h  s p e ­

c ja ln y m i p a c z k a m i n a  B o ż e  N a ro d z e n ie  i n a  

W ie lk a n o c . B e z ro b o tn i, z a m ie s z k a li w  o -  

g ró d k a c h d z ia łk o w y c h o trz y m a li p e w n ą  

i lo ść m ą k i ż y tn ie j . K o m is ja m ie s z k a n io w a  

u d z ie li ła  p o m o c y  w  1 5 7 w y p a d k a c h ; o p ła ­

c a ją c u w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o ś c i c z y n s z .  

O g ó łe m  w y d a tk i n a p o m o c d o r a ź n ą w y ­

n io sły  4 8 4 .4 6 6 ,6 3  z ł.

W  s ty c z n iu  b r . M K O  p rz y s tą p ił d o  o p ra ­

c o w a n ia p la n u z a tr u d n ie n ia b e z ro b o tn y c h  

p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h .

P o m ię d z y W o j. K o m ite te m O b y w . d o  

w a lk i z  b e z ro b o c ie m  i M K O  z  je d n e j s tro ­

n y , a  g m in ą  m . P o z n a n ia  z  d ru g ie j z a w a r ta  

z o s ta ła  u m o w a  w  ty m  k ie ru n k u , ź e  W K O .

i M K O . z o b o w ią z a ły  s ię  u d z ie lić  m ia s tu  d o -  

ta q ę  w  k w o c ie 1 5 4 .0 0 0  z ł n a ro b o c iz n ę  

p rz y  ro b o ta c h  o b ję ty c h  p ro g ra m e m , z a tw ie r  

d z o n y m  p rz e z  W o je w . B iu ro  F u n d u s z u  P ra  

c y . W  d o ta q 'i te j M K O , p a r ty c y p o w a ł k w o ­

tą  1 0 4 .0 0 0  z ł. O g ó łe m  n a  z a tru d n ie n ie  b e z ­

ro b o tn y c h p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h M K O .  

w y d a tk o w a ł 1 6 7 .5 3 9 ,3 2 z ł, n a z a tru d n ie ­

n ie  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  z a ś  9 0 .0 3 0 ,9 3  

z ł. P o z a  ty m  u d z ie lo n o  z a p o m ó g  n a  o d p ra ­

c o w a n ie  n a  k w o tę 2 .3 2 5 ,4 5  z ł. U p o s a ż e n ia  

w re sz c ie d la p ra c o w n ik ó w s ta ły c h  M K O  

w y n o s iły  1 5 .5 6 8 ,2 5  z ł. R a z e m  w ię c n a z a -

O s o b n e d z ia ły  p ra c y  M . K . O , s ta n o w i­

ły  p o m o c d z ie c io m  i m ło d z ie ż y  o ra z a k c ja  

s p o łe c z n o -o ś w ia to w a . S e k c ja  P o m o c y D z ie  

c io m  i M ło d zie ż y w y d a ła n a d o ż y w ie n ie , 

k o lo n ie le tn ie  itp . 1 7 2 .8 4 7 ,9 1  z ł, S e k c ja  S p o  

łe c z n o  - O ś w ia to w a z a ś n a  u trz y m y w a n ie  

ś w ie tlic , k u rs y  i b ib lio te k i —  3 2 .7 9 3 ,1 0  z ł. 

K o szty a d m in istr a c y jn e w y n io s ły 1 4 .0 9 2 ,6 1  

z ło ty c h .

W y ra z ić  n a le ż y  n a d z ie ję , ż e  i w  n o w y m  

o k re s ie  a k c ji p o m o c y  z im o w e j, k tó ry  z a in ­

a u g u ro w a n y  z o s ta je  d z is ie js z y m  z e b ra n ie m ,  

s p o łe c z e ń s tw o p o z n a ń sk ie n ie p o s k ą p i o -  

f ia r , le c z g re m ia ln ie p o ś p ie s z y z p o m o c y *  1
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Ś w i a t  j e s t  p o d ł y ,  a  l u d z i e  s z a k a l e

L e p ie j m ie ć  je d n eg o  w ro g a  n iż d z ie ­
s ię c iu  p rzy ja c ió ł —  g ło s i p rzys ło w ie . Z u  
p e łn ie s ię z ty m  zg a d za m . B o o to m ia ­
łe m  ta k ie g o  p rzy ja c ie la , k tó ry , le p ie j, że ­
b y b y ł w ro g ie m . L u b iłe m  g o , b o n ik t 
sp ec ja ln ie  g o n ie  n ie n a w id z ił. R o b ił d o  
te g o za w sze k a w a ły , k tó ry c h p o za zd ro ­

śc ić m ó g łb y m u  n a jw ię kszy b ła ze n . N ie  
m ia ł n ig d y p rzy so b ie g ro sza , c h o d ził w  
g u m o w y m  k o łn ie rzyk u , m a n k ie ty n o s ił 
u m o c o w a n e n a  szn u rk u , a  b u ty m ia ł o d  
B a ty n a  g u m o w e j p o d e szw ie .

S p o tk a łe m  p e w n e g o ra zu te g o p rzy ­

ja c ie la  n a  u lic y .
—  W ita m  d la  p a n a  —  rzek i  p o d c h o ­

d zą c d o  m n ie . J a k sp ra w y , c o s ły c h a ć , 
b y ł p a n  w  k in ie , m o że p ó jd z ie m y n a  je ­

d n e g o , te n św ia t d o  n ic ze g o , lu d z ie  sza ­
k a le U d . —  za syp a ł m n ie ta k im i sp o ­

s trze że n ia m i, 
w y tch n ie n ia -  
s łu ch a łem w p a trzo n y w  „ n a tc h n io n ą 1 1 
tw a rz m e g o  p rzy ja c ie la -

—  W ie  p a n  c o ?  N ie ch to p o rw ą  d ia ­

b li, m u szę ju tro z ło ży ć w izy tę zn a n y m  
n a n a szy m te re n ie p a ń s tw u . U b ra n ie  
m a m , b u ty , s ło w em  w szy s tko , a le b ra k  
m i o d p o w ie d n ie g o  ze g a rk a .

—  W ię c  c o z  te g o ? P rze c ie ż n ie  k u ­
p ię  g o  p a n u  —  o d rzek lem .

— ’ N ie , w c a le n ie c h c ia lb ym te g o . 
P a n ro zu m ie , p rzec ie ż m ó g łb y p a n m i  
p o życ zyć . M a p a n ta k i z lo ty ze g a re k .  
T o ta k i o d p o w ie d n i d o c za rn e g o u b ra ­
n ia . ^W ie p a n , zro b ię n im  fu ro rę . J a , 
w  c ie m n y m  g a rn itu rze i ze z ło ty m  ze g a r  
k iem ! C o c h w ila sp o jrzę n a g o d zin ę ... 
T o  d o b ry  p o m ys ł —  c o ?

—  N o  d o b rze  —  zg o d z iłe m  s ię .

P o sze d łe m  d o  d o m u  i d a łe m  m u  te n  
z ło ty ze g a re k -

—  A le p ro szę m i o d d a ć n a jd a le j za  
d w a  d n i — r p o w ied z ia łe m  w rę cza ją c  m u  
p o życ zo n y  ze g a re k -

—  A le ż n a tu ra ln ie , b e zw a ru n ko w o  
m o że n a w e t ju tro . P a n m n ie p rze c ie ż  
zn a , ja  p a n a  te ż zn a m , d o w id ze n ia .

M ija ły  d n i, ty g o d n ie i m ie s ią c e , a  ze ­

g a rka  n ie b y ło . S p o ty k a m  w reszc ie te ­
g o  m e g o  p rzy ja c ie la .

—  A d z ie ń d o b ry , ja k ta m  zd ro w ie , 
d a w n o s ię n ie  w id z ie liśm y , te n  św ia t ta ­

k i p o d ły , lu d z ie sza k a le , c z ło w ie k o w i s ię  
n ie c h c e ży ć . Ż a liłb y m  s ię d łu g o p rze d  
p a n e m , a le n ie m a m  c za su . D o w id ze ­
n ia ...

—  P a n ie , a le c o  z ty m  ze g a rk iem  —  
rzu ca m  za o d d a la ją c y m  s ię p rzy ja c ie ­
le m .

—  A c h  p ra w d a ! J u tro , ju tro .
N ie s łysza łe m  c o ju tro  zro b i: c zy  

O d d a , c zy p o w ie  c o z n im  zro b ił-

Z n o w u  m ija ły d n i i m ie s ią c e .

—  K ie d y w re szc ie p a n m i o d d a te n  
p o ży c zo n y ze g a rek —  za g a d n ą łe m  g d y  
sp o tk a łe m  zn o w u te g o m e g o p rzy ja c ie la .

— ■ Z e g a re k , ze g a re k ... —  a c h ta k “  
ze p su ty u ze g a rm is tr za . P o re p era c ji  
p rzy n io sę sa m . P ro szę s ię n ie  m a rtw ić . 
T e n  św ia t ta k i p o d ły , lu d z ie  sza k a le . A le  
ze g a rek  ju tro  m u ro w a n ie  o d d a m .

Z n o w u c zek a łe m  m ie s ią c e - D o w ia ­
d u ję s ię w reszc ie , że ze g a rek m ó j p rzy ­

ja c ie l za s ta w ił g d z ie ś za p ija ń s tw o . Id ę  
ta m , c h c ę g o w y k u p ić . J u ż g o ta m  n ie  
b y ło , b y ł g d z ie ś w  in n e j re s ta u ra c ji- P o -  
p ro s tu p rze p a d ł.

—  P a n ie , te n  św ia t je s t p o d ły  —  k rzy ­
c za ł z d a la n ie ch c ą co  sp o tk a w szy  s ię ze  
m n ą . —  lu d zie sza k a le . Z e g a re k ju ż  
n io s łe m  id ą c  z  n im  d o p a n a  i ...

—  N o , m ó w że p a n  —  rzek łe m  zn ie ­
c ie rp liw io n y .

—  N o  i zg u b iłe m . P rze p ra sza m . P ie  
n ię d zy  n ie  m a m , je s te m  b e z  p ra c y . Ś w ia t  
je s t p o d ły , lu d z ie sza ka le , c ó ż ja n a to  
p o ra d zę .

Z e g a re k g d z ie ś sp o c zy w a d o d z is ia j  
w  k n a jp ie , a  p rzy ja c ie l m ó j z^^^n il s ię  
w  w ro g a - C a le szc zę śc ie . O c ta v ia n .

m i

G n i e z n o ,  2 3 , 1 1 .

M ieszkańców  G niezna od dłuższego cza  

niepokoiła nieuchw ytna banda w łam y-su

w aczy, której śm iałość w  końcu doszła do  

punktu szczytow ego. M im o usilnych do ­
chodzeń policja nie m ogła w paść na trop  

zakonspirow anej szajki. W reszcie 11 w rze  

śnia br. złodziejom  pow inęła się noga, kie-, 

dy dostali się do m ieszkania i składu kolo ­

nialnego p. J. Siw y (św . W aw rzyńca 14), 
gdzie skradli 350 zł gotów ki, w alizkę, te ­
kę oraz w iększą ilość ty toniu i papierosów  

w artości około 500 zł. G dy opryszki po ­

czuli, że grunt pali się im  pod nogam i, po-

W  ub. niedzielę odbył się w  B iałężynie  

pow . obornickiego zjazd sąsiedzki kół Z w . 
M łodej W si.

W pięknie przyozdobionej św ietlicy  
szkolnej obradow ała m łodzież kilku okolicz  

nych w iosek nad sw oim i spraw am i. L iczne  
delegacje kół z B rzeźna, N ieszaw y, Ł uko ­

w a, B iałyżyna, U chorow a, U jściszew a, w  o- 

gólnej liczbie 60 osób, oraz grono sym paty­
ków ruchu m łodow iejskiego ze starszego  
społeczeństw a zadokum entow ały sw ój u- 

dział w  pracy nad podniesieniem  w si.

P r z y  p i e c u  k o k s o w y m  z a s n ę l i n a  w i e k i
Ś m i e r t e l n e  z a c z a d z e n i e  d w ó c h  p r a c o w n i k ó w  b u d o w l a n y c h

W r z e ś n i a ,  2 3 . 1 1 .

Przy ul. Szkolnej nr. 7, w  nieruchom o­

ści m ałżonków  Józefa i M arii G ierszew ­
skich , przeprow adza się prace budow lane  
przy których zatrudniono m . in . Stanisła­
w a O lejniczaka, lat 29, oraz Floriana G ór­
skiego, lat 18, ucznia garncarskiego firm y  
K rzym iński z G niezna. W yżej w ym ienieni 

pilnow ali ubiegłej nocy obejścia i w eszli 
do w nętrza zabudow ań, w  których um iesz-

czono piece koksow e, osuszające ubikacje. 
Przy jednym z pieców ułożyli się obaj do  
snu, zam ykając uprzednio okna i drzw i;

R ano znaleziono już na m iejscu ty lko  
dw a trupy, przy czym  G órski był silnie po ­
parzony. O lejniczak osierocił żonę i dw oje  
dzieci.

Śledztw o ustali, kto ponosi w inę śm ier­
ci dw óch tak jeszcze m łodych pracow ni­
ków .

P o s t u l a t y  w i e l k o p o l s k i e g o  r o l n i c t w a  
o m a w i a n e  b y t y  n a  z e b r a n i u  R a d y  W i e l k o p o l s k i e j  

I z b y  R o l n i c z e j

tegorocznej polityki nie dały tych rezulta­
tów , jakich ro ln ictw o oczekiw ało i to czę­

ściow o na skutek znacznego pogorszenia  
się sytuacji na rynkach św iatow ych, czę­

ściow o zaś na skutek  zbyt pow olnego  w pro  
w adzania w  życie szeregu zarządzeń (opła ­
ty przem iałow e, przem iał zboża, superpre-  
m ie). Pom im o isto tnych w ysiłków czynni­

ków  rządow ych w  kierunku popraw ienia  
obecnej sytuacji zbożow ej, ceny zbóż opła­
calności nie dają i poziom  ich grozi załam a ­

niem  się m ożności płatn iczej ro ln ictw a. N a­
leży w obec tego zrobić dalsze w ysiłk i w  
kierunku popraw ienia ceny zbóż, specjal­
nie pod kątem w idzenia konieczności za­
pew nienia sezonow ej zw yżki cen.

R ada uw aża dalej za niedopuszczalne  
jakiekolw iek zw iększenie obciążeń ro ln i­

ctw a. U staw y  oddłużeniow e  przyjm ow ały  w  
sw ym  założeniu , że w  roku 1938 położenie  

ro ln ictw a będzie o ty le lepsze, iż będzie  
istn iała m ożność rozpoczęcia spłacania ka ­

pitałów  dłużnych. W  św ietle rzeczyw istości 

założenie to okazało się błędne. —  R ada  

stw ierdza, nie przesądzając spraw y dalszej 

rozbudow y ustaw odaw stw a oddłużeniow e­
go, koniecznym  jest w ydanie takich zarzą­

dzeń, któreby uchroniły ro ln ictw o  od m aso  

w ych egzekucy j, niezapłaconych  w  term inie  

rat daw nych długów  i zaległych odsetek  

N iezałatw ienie tej spraw y w  szybkim  tem ­

pie grozi ponow nym  załam aniem  się ro ln i­
ctw a.

N a  k o ń c u  r a d a  Izby w ypow iedziała się 
za koniecznością rychłej zm iany ordynacji 

podatkow ej w kierunku przyw rócenia  

czynnikow i obyw atelskiem u głosu decydu ­
jącego przy w ym iarach podatkow ych.

Pod przew odnictw em prezesa M oraw ­
skiego  odbyło się plenarne posiedzenie R a ­

dy W lkp. Izby R olniczej. N a w stępie rada  
uczciła pam ięć pierw szego dyrektora Izby  

śp . W acław a D ykiera, po czym  prezes M o­
raw ski przedstaw ił w yniki dotychczasow ej 
pracy oraz zam ierzenia na przyszłość.

Z kolei nastąpił w ybór uzupełniający  
jednego członka zarządu Izby, którym  zo ­

stał radca poseł Z ieleśkiew icz z pow  atu ko  
nińskiego. Poza tym  uzupełniono  skład nie­
których kom isyj Izby  oraz pow ołano do ży ­

cia now e kom isje.

Z kolei radca Ł ubieński, przew odniczą­
cy kom isji ekonom icznej Izby w ygłosił re ­
ferat na tem at aktualnych zagadnień go ­

spodarczych tu t. ro ln ictw a. R eferat ten o- 
pracow any na podstaw ie źródłow ego m a­

teriału w ykazał groźne objaw y, zaznacza­

jącej się dekoniunktury w  ro ln ictw ie.

Po referacie odbyła się szeroka dysku ­
sja, w  w yniku której rada uchw aliła ob ­

szerną rezolucję.

Sytuacja ro ln ictw a —  stw ierdza rezolu ­

cja —  pogorszyła się, przede w szystkim  na  

skutek spadku cen zboża, który nie został 
’w yrów nany, zw iększeniem  się dochodu z in  

nych działów  produkcji ro ln iczej.

W ysiłk i w  kierunku utrzym ania odpo ­

w iedniego poziom u cen produkcji hodow la­
nej, dały na ogół w ynik pozytyw ny i po ­

w inny być w  dalszym  ciągu kontynuow ane  

w  celu zabezpieczenia zbytu zw iększającej 

się produkcji w  kraju i zapobieżenia , aby  

niska koniunktura roślinna nie przerzuciła  
sw ego ujem nego w pływ u na tę dziedzinę  

produkcji,

W  zakresie produkqi zbożow q w yniki

Nikt nie potrzebufe z Poznanie wyjechać do Warszawy, by zobaczyć I usłyszeć najwięk­
szą śpiewaczkę świata G R A C E  M O O R E  bo wystąol ona w  P o z n a n i u  

j u z  d z i ś  d n i a  2 3 .  X I .  3 8  w  k i n i e  „ N O W E W  ul. Dąbrowskiego 5 

w najnowszym I bodajże najwięcej udanym filmie 

„ W  S I D Ł A C H  M I Ł O Ś C I 4 4
z M E L V Y N E M  D O U G L A S E M  jako partnerem. Kto przypomina sobie 

dawniejsze kreacje tej najwyższej klasy .artystki, które były prawdzlwem triumfem, ten 

nleomleszka przyjść do kina „ N O W E 4 *  na film „ W  s i d ł a c h  m i ł o ś c i 4 4 b y  usłyszeć 

największą Śpiewaczkę świata Seanse: 5, 7 I 9 godzina.

N a r e s z c i e  p o w i n ę ł a  i m  s i ę  n o g a

T r z e c h  n i e u c h w y t n y c h  w ł a m y w a c z y  s i e d z i  w  k o z i e

stanow ili zdobyć pieniądze i zbiec do N ie­

m iec. W  tym celu w łam ali się po w yw a­

żeniu łom em  żelaznym drzw i do składu  
kolonialnego p. Z . C iabachów ny (św . W a­

w rzyńca 28), skąd skradli słodyczy na su ­

m ę 112 zł a następnie w łam ali się jeszcze  
do m ieszkania p. Fr. N aw rockiego (K rót­
ka 4), skąd zabrali 3 srebrne zegarki i 4 m e  

try m ateriału w artości 110 zł. N a tym  
skończyły się w ystępy bandy. Policja przy  

trzym ała szajkę a sąd skazał poszczegól­
nych uczestn ików  bandy. Pękałę na 3 lata  

w ięzienia, U rbańskiego na półtora roku i 

G órnego na 1 rok w ięzienia.

Z j a z d  s ą s i e d z k i Z w i ą z k u  M ł o d e j  W s i w  B i a ł ę ż y n i e
Z jazd zagaił p. L is E dm und z B rzeżna, 

który , po pow itaniu gości, oddał głos p. 
M ichalakow i z Poznania. Prelegent, przed  

staw iając na w stępie ideologię Z w iązku, 
przeszedł do om ów ienia aktualnych spraw  

organizacyjnych, jak ustalenie program u  

pracy na najbliższy okres. M iędzy in . po ­
ruszył spraw ę udziału członków  w  kur­

sach O św iaty Pozaszkolnej, w zyw ając w szy 
stk ich aby pom im o trudności, zw iązanych  
z całodzienną ciężką pracą na ro li, ze  

szczerym zapałem pracow ali nad sobą w  
dziedzinie ośw iaty . Pow inniśm y —  m ów ił 
prelegent —  zdaw ać sobie spraw ę, że ty lko  

ośw iecony chłop będzie św iadom ym  budów  

niczym  lepszego ju tra w si.
Pa--referacie zebrani urządzili zbiórkę  

na budow ę „D om u C hłopskiego w  W arsza­
w ie,

Skolei przem aw iał p. W itkow ski z Po ­
znania. M ów ił m . in . o sile obronnej chło ­
pa. W spom niał inw azję bolszew icką . z r. 
1920 . W  najtragiczniejszych chw ilach na­

szej państw ow ości, gdy grabieżca w kraczał 
już na nasze ziem ie, panow ie m ożni, szlach- j

ta , ziem ianie, opuszczali sw oje posiadło- leżanek choince dla dzieci, 
ści i uciekali, bądź też przechodzili na stro- H asłem „C ześć Pracy“ oraz H ym nem  
nę w roga. C hłop nigdy nie zdradził, m u-1  Państw ow ym zakończono zebranie. ( M 2

FKRMY GOO/l/f

WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE _____
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra­
wiectwo męskie u szczytu doskonalońei. 
Materiały z metra.
EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła­
dy Centrala Fr. Ratajczaka 1 Filie 
OSTRÓW Wlkp.

MODNE

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY
poleca najtaniej

znana firma

MizyMi
Poanań-Wlelka 8.

J e d y n y  a p e e j a l n y  s k ł a d  

o d z i e ż y  

z a w o d o w e j  i o c h r o n n e j

B . H i l d e b r a n d t
P o s n a ń  -  S t .  R y n e k  7 8 / 4 ,  

G d y n i a  -  Ś w i ę t o j a ń s k a  S I .

Ceny fabryczne. Własna produkcja.

KOŁDRY

puchowe, na wełnie i wacie oraz bielizną 
pościelową .polecam w olbrzymim wy­
borze. Specjalność: Wyprawy ślubna 
Ceny fabryczne. Zwiedzenie magazynu 
bez przymusu kupna — poleca: Poznań­
ska Fabryka Kołder, właśc. Wieczorek — 
Poznań, jedynie Piekary 1, Telefon 50-97. 
Rok założenia 1921.

kP0ZNAN-27 GPUDNIA 20

a Garsonki
JesfafŁ* Swetry 

Suknio 
Porannlkt 

art. dziecięce
Przyjmuje 

aaygn. „Kredyt"

C e n t r a l n a  D r o g e r j a  J .  C z e p c z y ń s k t  
Poznań, Stary Rynek B.

Telefon zbiorowy 45-4S.
Poleca najtaniej: Farby=EaHery®=Ps« 
kosty 1 wszelkie przybory malarskie. 
Mydła 1 proszki do prania — Mydła to­
aletowe ~ Perfumy — Wody kolońekie 
oraz wszelką kosmetyką — Frotery «— 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 

Oddział: Drogerja HUniyer<nm* Fr. Ra­
tajczaka 31.
Telefon 274».
Fabrykacja środków do zwafcsanfa szko­
dników w polach, lasach I ogrodach. 
Artykuły bartnicze.

Polecam korzystnie

KAPELUSZE 
KOSZULE 

KRAWATY 
PULOVERY 
KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

rem  stał przy sw ojej ziem i i nie dał jej za­
brać. Z iem ia zespolona z chłopem w ycis­
nęła na nim  znam ię patrio tyzm u. C h ł o p  b ę ­

d z i e  z a w s z e  g w a r a n c j ę  s i ł y  P a ń s t w a , g d y  

t y l k o  z e s p o l i s i ę  g o  z  z i e m i ą , g d y  n i e  b ę ­

d z i e  z n a ł  b i e d y  i  n ę d z y ,  tym czasem  tak  sil­
nie zw iązanej z jego życiem . W ieś trzeba  
podnieść gospodarczo. T rzeba zw iększyć  

produkcję pod w zględem ilości i jakości. 

W ielka ilość drobnych gospodarstw ro l­
nych w raz z upełnorolnieniem gospo ­
darstw karłow atych niety lko uzdrow i m a­

terialnie w ieś, lecz także stosunki gospodar 
cze w  całym  Państw ie. N aw iązując do w y ­
pow iedzi przedm ów cy na tem at ośw iaty  
sform ułow ał prelegent kilka konkretnych  

żądań w si w  tej dziedzinie, jak siedm io ­
klasow a szkoła pow szechna, obow iązkow a  
jednoroczna szkoła ro ln icza w  każdej gm i­

nie.

N a nic bow iem  zdadzą się najpiękniejsze  
idee, na m arne pójdą w ysiłk i najofiarniej­

szych ludzi, zm arnują się program y rządu, 
jeśli w ieś nie będzie w ydaw ała ludzi, któ- 
rzyby m ogli i potrafili pracow ać ze zrozu ­
m ieniem i znajom ością rzeczy, które im  
przyjdzie w ykonyw ać.

N a zakończenie przem aw iała p. M ali- 
szów na z Poznania. Przy przedstaw ianiu  
program u pracy koleżanek na najbliższy o- 
kres, w spom niała o organizow anym  w  naj­
bliższym  czasie sąsiedzkim  kursie gotow a­
nia oraz przygotow yw anej przez sekcje ko-
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Panienka za lada
in n e  n ie . D la c z e g o ? B o  ta  je s t s ta łą  p ra -  
c o w n ic ą „ a  ta m tą  z a a n g a ż o w a n o d o w y k o ­
n y w a n ia  ty lu , a  ty lu  k a p e lu s z y , c o  p o trw a  
k ilk a d n i —  i m o ż e s o b ie o d e jść . W z d y ­
c h a ją :  ,  ? ,

—  N a c h le b z a ro b im y , a le n a o k u la ry  
ju ż  n ie . . . . ,

A  p rz e c ie ż je s t w y jśc ie z te j s y tu a c j i .  
T y lk o t r z e b a z a p rz e s ta ć m e to d y p rz y jm o ­
w a n ia p ra c o w n ic y n a k ilk a d n i , p o te m  
z w a ln ia n ia i z n ó w  z a tru d n ia n ia „ e k s tra ”  
„ o b s ta lu n k o w y ” . A  w s z y s tk o  w  c e lu  u n ik ­
n ię c ia ś w ia d c z e ń i o d p o w ie d z ia ln o ś c i . P a ­
n ie „ s z e fo w e ” w  s k le p a c h  s p o ż y w c z y c h ró ­
w n ie ż m o g ą w ię c e j in te re s o w a ć s ię lo se m  
e k s p e d ie n te k .  S .

N ie m a l k a ż d y  s ty k a  s ię z  n ią k ilk a  r a ­
ty 7 d z ie n n ie . J e s t n ie  d o  z a s tą p ie n ia , a  im ię  
je j b rz m i —  e k s p e d ie n tk a . P a n ie n k a w  
b ia ły m  f a r tu c h u  d w o i s ię i t ro i , b y le ty lk o  
s p e łn ić ż ą d a n ie  k lie n ta . A  ż ą d a n ia  b y w a ­
ją  c z a se m  d e n e rw u ją c e . Z d a rz a s ię , ż e z a ­
m ó w ie n ie o p ie w a  n a  z ł 1 ,8 0 , a z a  s u m ę tę  
o trz y m u je s ię d z ie s ię ć ró ż n y c h a r ty k u łó w  
s p o ż y w c z y c h . O t, p o d e k u , n a jw y ż e j 3  d e ­
k a .

—  I le g o d z in  - .p a n i p ra c u je ?
—  W  d n ie p o w s z e d n ie o d  6  g o d z in y  r a ­

n o  d o  7 -e j w ie c z o re m . W  ś w ię ta  o d  7 -e j d o  
1 0 -e j r a n o .

—  D u ż o  p a n i z a ra b ia ?
—  M ie s ię c z n ie z ł . 3 0 i w y ż y w ie n ie c a ło ­

d z ie n n e . W  in n y m  s k le p ie m ia ła m  je s z c z e  
m n ie j . Z  ty c h  z ł 3 0 , o p ła c a m  z ł 1 2  z a  m ie ­
s z k a n ie k ą te m  w  k a m ie n ic y  n a p rz e c iw . Z o -  
s ta je z ł 1 8 . Z  te g o t r z e b a o d lic z y ć k o s z t  
c h o ć b y n a jsk ro m n ie js z e g o u b ra n ia s ię , 
s z e w c a , n o i ro d z ic o m  p o s y ła m  p a rę z ło ­
ty c h  c o  m ie s ią c . P ra ć  m u s z ę n o c a m i, b o  w  
d z ie ń  n ie m a  c z a s u , a  n a  o d d a n ie  d o p ra h  
n i b ra k  p ie n ię d z y . W k ró tc e  z m ie s ię c z n e j  
p e n s ji z o s ta n ie m i je sz c z e m n ie j , b o b ę d ę  
m ia ła  p o trą c e n ia  n a  U b e z p ie c z a ln ię .

—  J a k to , to  e k s p e d ie n tk a  n ie  m a  o d ra z u  
U b e z p ie c z a ln i?

—  B y w a  ró ż n ie . C z ę s to  n ie  m a  U b e z p ie  
c z a ln i , g d y ż s a m a  u m a w ia  s ię z c h le b o d a w  
c ą , a ż e b y je j n ie z g ła sz a ł ta m . b o  n ie n a ­
le ż ą c , n ie m a p o trą c e ń  z p e n s j i. Z w y k le  
je s t z a ś ta k , ż e ja k iś c z a s n ie m a  U b e z p ie ­
c z a ln i , a p o p a ru m ie s ią c a c h  z o s ta je z g ło ­
s z o n a .

—  W ię c  n ie  m a c ie ja k ie g o ś  z w ią z k u , k tó ­
ry b y  c z u w a ł n a d  tą  s p ra w ą , b o p rz e c ie ż o -  
p ó ź n ie n ie n a le ż e n ia d o U b e z p ie c z a ln i go­
dzi w  w a s z in te re s . A  c o  z ro b i e k s p e d ie n t­
k a w  w y p a d k u  c h o ro b y , lu b  z c z e g o  u trz y ­
m a  s ię , g d y  s tr a c i p ra c ę ?

—  Z w ią z e k  m a m y  i te n  d b a  o to . , a ż e b y  
e k sp e d ie n tk i k o rz y s ta ły z e s w y c h p ra w .  
A le c o k to z ro b i , je ż e l i s a m e e k s p e d ie n tk i  
u n ik a ją n a le ż e n ia d o Z w ią z k u , lu b U b e z ­
p ie c z a ln i? A  s ą  ta k ie , k tó re  w o lą  b ra ć  c a ­
łą  p e n s ję b e z p o trą c e ń , a le i b e z o g lą d a n ia  
s ię n a  ju tro . . . D o p ie ro c h o ro b a , a lb o b e z ­
ro b o c ie n a u c z y  je ro z u m u . J e ż e l i c h o d z i o  
w y m ó w ie n ie  p ra c y  w  s k le p ie , to  o b o w ią z u ­
je m ie s ię c z n e w y m ó w ie n ie . U rlo p te ż p o ­
w in n o s ię m ie ć c o ro k , c h o ć d w u ty g o d n io ­
w y , a le  to  z a le ż y  o d  ru c h u  w  s k le p ie , o b ro ­
tó w i tp . O s ta te c z n ie e k s p e d ie n tk a w o li  
m ie ć s ta łą p ra c ę , n iż n a ra ż a ć s ię „ s z e fo ­
w e j” i w k ró tc e  p o  u r lo p ie d o s ta ć d ru g i , z n a  
c z n ie d łu ż sz y .. .

R o z m o w ę n a s z ą p rz e ry w a  w e jś c ie k lie n ­
ta . K u p ił z a p a łk i z a 5 g ro sz y . N a s tę p n y  
k u p ił d w a ta n ie p a p ie ro s y .

T rz y d o m y d a le j z n ó w  s k le p . E k sp e ­
d ie n tk i p ła c o n e s ą tu ta k s a m o . P lu se m ,  
n a k tó ry  s a m e w s k a z u ją , je s t b e z w z g lę d n e  
n a le ż e n ie  i k o rz y s ta n ie z U b e z p ie c z a ln i .

—  A  b o to m o g ła b y m  —  m ó w i je d n a  z  
n ic h  —  u s u n ą ć s o b ie p o lip a z n o s a , ż e b y  
n ie U b e z p ie c z a ln ia ? E le k try c z n o ś c ią m i  
w y p a li li .

T ra f ia m  w re sz c ie d o m o d y s te k .. . W  m a ­
ły m , m ro c z n y m  p o k o ik u z a s k le p e m  s ie d z i  
ic h s ie d e m , z m ró w c z ą c ie rp l iw o ś c ią u k ła ­
d a ją f a łd y  n a m o d n y c h  k a p e lu s ik a c h . Z a ­
r a b ia ją o d z ł 5 0 d o 1 0 0 m ie s ię c z n ie , a le . ..  
z a tę s u m ę c z ę s to  u trz y m u ją  c a łą ro d z in ę .  
Ż y c ie k a ż d e j z  n ic h , to  g ru b y  to m  n ie w e s o ­
łe j p o w ie ś c i. J e d n e m a ją U b e z p ie c z a ln ię ,

O d  jn tr a  c z w a r tk u  -

w  k in a c h  A P O I L O  i M E T R O P O L I S
Arcydzieło romantyki I egzotyki 

w barwach naturalnych 
Obraz nagrodzony pucharem miasta Wenecji 

I n d ie  m ó w ią  • • • 
Najsłynniejszy film świata

W roli główn :

S a b u , R a y m o n d  M a s s e y , V a le r ie  H o b s o n

Dzli w środę poraź ostatni
APOLLO: „Życie za honor" 
METROPOLIS: „Hotel w Tyrolu"

K o m u n ik a ty  te a tr a ln e

—  T e a tr W ie lk i, Z  p o w o d u  c h o ro b y  je ­
d n e j z a r ty s te k  z a m ia s t z a p o w ie d z ia n e j n a  
d z iś „ S z c z ę ś liw e j p o d ró ż y ” o d e g ra n ą z o s ta ­
n ie p o c e n a c h p o p u la rn y c h o p e re tk a „ T y ­
s ią c i je d n a n o c ” . R ó w n ie ż c z w a r tk o w e  
p rz e d s ta w ie n ie u le g a z m ia n ie . Z a m ia s t  
„ D a m  i h u z a ró w ” o d e g ra n ą  z o s ta n ie o p e ra  
„ C y g a n e r ia 4 ’ . W  p ią te k p o c e n a c h z n iż o ­
n y c h  „ T ra v ia ta ” . O b s a d ę  s ta n o w ią  p p . D u -  
d ic z - L a to sz e w s k a , A . R a c z k o w s k i , A . K a r ­
p a c k i , A . G re ta l , Z . S z p in g ie r i in . D y ry ­
g u je  k a p e lm . S t. B a ra ń sk i . P o d  k ie ro w n ic ­
tw e m  k a p e lm . S . B a ra ń s k ie g o i r e ż y se r ią  
M a r ii J a n o w sk ie j d o b ie g a ją k o ń c a p rz y g o ­
to w a n ia d o  w z n o w ie n ia o p e ry  P o n c h ie lle g o  
„ G io c o n d a ’ ’ . Ś w ie tn e d z ie ło to s ły n n e g o  

w ło s k ie g o k o m p o z y to ra u jrz y m y w  n o w e j  
in s c e n iz a c j i w  s o b o tę , 2 6  h m . W ie lk i b a le t ,  
k tó ry je s t n a js ły n n ie js z y m  z b a le tó w  o p e ­
ro w y c h , p rz y c z y n i s ię d o u ro z m a ic e n ia  w ie  
c z o ru .

—  T e a tr P o ls k i. C o d z ie n n ie n a a f is z u  
k o m e d ia M . L a sz lo „ W  p e r fu m e r i i” . S a l­
w y  ś m ie c h u  i o k la s k ó w  ja k ie ro z le g a ją s ię  
p o d c z a s te g o w id o w is k a s ą  n a jle p s z y m  d o ­
w o d e m , ż e k o m e d ia ta ś m ia ło  l ic z y ć m o ż e  
n a  p o w o d z e n ie . W  n ie d z ie lę o  g o d z . 1 6 p o  
c e n a c h z n iż o n y c h „ Ic h c z w o ro ” G . Z a p o l­
s k ie j . W  p ró b a c h „ T e k la ’ ’ , n a jn o w s z y u -  
tw ó r J . K o s s o w sk ie g o , o ra z  „ S u b re tk a ” D e -  
y a la .

P o w r ó t p . w o je w o d y
W o je w o d a  p o z n a ń s k i p łk . A rtu r M a ru -  

s z e w s k i p o w ró c ił z  W a rs z a w y , g d z ie  b a w ił  

p rz e z  k ilk a  d n i w  s p ra w a c h  s łu ż b o w y c h .

N a  P o la k ó w  w  C z e c h o s ło w a c j i
D o d n ia 2 1 l is to p a d a  b r . n a c e le K o m i­

te tu  W y z w o le n ia P o la k ó w  w  C z e c h o s ło w a ­

c j i w  P o z n a n iu z e b ra n o  o g ó łe m  4 5  ty s ię c y  

z ło ty c h .
O fia ry  w p ły w a ją  n a  te n  c e l b a rd z o  l ic z ­

n ie . In s ty tu c je  i o s o b y  p ry w a tn e  n ie  w s trz y  

m u ją  s ię o d  d a tk ó w  n a  r z e c z P o la k ó w  b ę ­

d ą c y c h  w  C z e c h o s ło w a c ji.

S a m o b ó js tw o  b e z r o b o tn e g o
L u b o ń , 2 3 . 1 1 .

R z u c ił s ię p o d  k o ła p o c ią g u  p o m ię d z y  

P o z n a n ie m a L u b o n ie m  b e z ro b o tn y 4 3 -  

le tn i J ó z e f G a w ro ń sk i , z a m . w  b a ra k u  p rz y  

u l . Ś w ie rc z e w s k ie j . Z w ło k i z o s ta ły  z m a s a ­

k ro w a n e  p rz e z  k o ła , G a w ro ń sk i , k tó ry  o d  

p rz e s z ło  ro k u  b y ł b e z z a ję c ia , o s ie ro c i ł ź o  

n ę i 6  d ro b n y c h  d z ie c i w  w ie k u  o d  1 — 1 7  

la t .

W ę g ie l i k r e d a  w  G n ie ź n ie
P rz e p ro w a d z a ją c w ie rc e n ie s tu d n i a r -  

ty z y jsk ie j, n a tra f io n o  w  G n ie ź n ie n a te re ­

n ie  m ia s ta n a  g łę b o k o ś c i 9 0 m  n a p o k ła d  

w ę g la b ru n a tn e g o  a n a g łę b o k o ś c i 1 5 0 m  

n a  g ru b y  p o k ła d  k re d y , k tó ry s ię g a , ja k  

s tw ie rd z o n o , d o  g łę b o k o ś c i 1 8 5  m . W ie rc e ­

n ie  o d b y w a  s ię  w  d a lsz y m  c ią g u , b y  d la  u -  

ż y tk u  w o d o c ią g ó w  m ie jsk ic h w  G n ie ź n ie  

d o w ie rc ić s ię d o  c z y s te j w o d y .

K o m u n ik a ty

—  K o m u n ik a t I n s p e k to r a tu S z k o ln e g o . 
In s p e k to ra t S z k o ln y M ie jsk i w  z a k re s ie O -  
ś w ia ty  P o z a s z k o ln e j d o n o s i , ż e w  s p ra w o ­
z d a n ia c h  p ra s o w y c h  z o tw a rc ia  ro k u  s z k o l  
n e g o n a U n iw e rsy te c ie P o w s z e c h n y m im . 
J a n a K a sp ro w ic z a w  P o z n a n iu , p o m in ię to  
p rz e :z p o m y łk ę z a w ia d o m ie n ie o w s p ó łp ra ­
c y  Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a P o lsk ie g o z tą  
p la c ó w k ą o ś w ia to w ą , o c z y m  In s p e k to ra t  
S z k o ln v z a w ia d a m ia s p o łe c z e ń s tw o .

—  R e k o le k c je d la  p a ń , z a ję ty c h  w  k u -  
p ie c tw ie i b iu r o w o śc i o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  
o d  2 2  d o  2 7  b m , w  Z w ią z k o w e j K a p lic y  S o  
d a lic y jn e j , ś w . M a rc in  6 9 . P o c z ą te k w e | 
w to re k , d n ia  2 2  b m . o g o d z . 1 9 ,3 0 . N a u k i

P r z e d  s e s ją  n a d z w y c z a jn ą  I z b
T e le g ra m  w ła s n y  „ N o w e g o K u rie ra "

W a r s z a w a , 2 3 . 1 1 .

( s s ) J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p ie rw s z e  p o s  e -  

d z e n ie  n a d z w y c z a jn e j s e s ji s e jm o w e j, k tó re  

z w o ła n e  m a  b y ć  n ie b a w e m , o d b ę d z ie  s ię  w  

d n iu  2 8  b m . D n ia  2 9  b m , o d b ę d z ie  s ię  p ie r ­

w s z e  p o s ie d z e n ie  S e n a tu . N a  o b u  p o s ie d z e ­

n ia c h  d o k o n a n e b ę d ą w y b o ry  m a rs z a łk ó w

O r ę d z ie p r e z y d e n ta  T u r c j i
A n k a r a  2 3 , 1 1 , (A T E )

N ó w y  p re z y d e n t T u rc ji I s m e t In ó n u  w y ­

s to s o w a ł d o  n a ro d u  tu re c k ie g o  o rę d z ie , w  

k tó ry m  r a z  je s z c z e  w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  

ż e g n a s w e g o z m a r łe g o p o p rz e d n ik a w  u -  

r z ę d z ie , o ra z  tw ó rc ę  n o w e j T u rc ji , z a p e w ­

n ia ją c  p rz y  ty m , ż e  n a ró d  tu re c k i z a c h o w a  

p o  w ie c z n e c z a sy  p a m ię ć o A ta tu rk u , W  

o rę d z iu  s w y m  I s m e t In ó n u  s tw ie rd z a  d a le j :

B itw a  o  K a n to n
M o r d e r c z e w a lk i, w ie lk ie s tr a ty J a p o ń c z y k ó w

S z a n g h a j , 2 3 , 1 1 , (A T E )

K o m u n ik a t c h iń s k i tw ie rd z i , ż e b itw a  

K a n to n  z b liż a s ię s to p n io w o d o  p u n k tu  

i lm in a c y jn e g o . M o rd e rc z e w a lk i to c z ą  

» o  3 — 4 k m  o d  m ia s ta , p o d  s ta c ją  H u a n -  

a . C h iń c z y c y , n ie z w a ż a ją c n a z n a c z n e

Z lo ty  ju b ile u s z  „ N o w in  L e k a r s k ic h "
W  s o b o tę , d n ia 2 6 b m . W y d z ia ł L e k a r ­

s k i P o z n a ń s k ie g o T o w a rz y s tw a P rz y ja c ió ł  
N a u k  o b c h o d z ić b ę d z ie  z ło ty  ju b i le u s z „ N o  
w in L e k a rsk ic h ” , p o łą c z o n y z o b c h o d e m  
2 0 -e j ro c z n ic y h is to ry c z n e g o p o s ie d z e n ia  
W y d z ia łu L e k a rs k ie g o P . T . P . N ., k tó re  
o d b y ło  s ię w  l is to p a d z ie 1 9 1 8  r . _

P ro g ra m  u ro c z y s to ś c i w d n iu 2 6 , b m .  
ro z p o c z n ie s ię o d n a b o ż e ń s tw a w  k o ś c ie le  
ś w . M a rc in a  o  g o d z . 9 - te j . O  g o d z . 1 7 ,3 0  o d ­
b ę d z ie s ię u ro c z y s te p o s ie d z e n ie n a u k o w e  
w  M a łe j A u li U . P ., a  z a k o ń c z y  s ię w s p ó l­
n ą  k o la c ją o  g o d z . 2 0 ,3 0  w  B ia łe j s a l i b a ­
z a ro w e j.

P o k o la c j i p rz e w id z ia n y je s t w ie c z o re k  
to w a rz y s k i .

W  u ro c z y s to śc i ju b i le u s z u s p o d z ie w a n y  
je s t l ic z n y u d z ia ł ś w ia ta le k a r sk ie g o .

r e k o le k c y jn e g ło s ić b ę d z ie  k s . d y re k to r J .  
J a s iń s k i. —  Z a p ra sz a  s ię  d o  u d z ia łu  w  r e ­
k o le k c ja c h ta k ż e p a n ie n ie z o rg a n iz o w a n e ,  
a  S z a n , P ra c o d a w c ó w  u p ra s z a  s ię  o  u m o ż ­
l iw ie n ie  p ra c o w n ic z k o m  k o rz y s ta n ia  z n a ­
d a rz a ją c e j s ię o k a z ji . B ile ty  w s tę p u  n a b y ć  
m o ż n a : w  K , S , K , O d d z , M ło d z ie ż y  K u ­
p ie c k ie j , A le je M a rc in k o w s k ie g o 1 , u  p .  
M a jc h e rk ie w ic z o w e j, ś w . M a rc in  2 .

K r o n ik a  p o lic y jn a
—  U ję c ie s p r a w c ó w  k r a d z ie ż y . W  z w ią z ­

k u  z  k ra d z ie ż ą  n e s e se ru  w a liz k o w e g o  i w o r  
k a d o p o ś c ie l i n a s z k o d ę a d w o k a ta S e y d y  
W ła d y s ła w a , z a m . p rz y  u l . W ie lk ie j 8 , p o ­
p e łn io n e j w  c z a s ie o d 1 5 — 1 7 b m ., u ję to  
s p ra w c ó w  te j k ra d z ie ż y : S ie rk a K a z im ie ­
r z a  b e z s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia i M e ­
n e la  K a z im ie rz a  b e z s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie ­
s z k a n ia . C z ę ść s k ra d z io n y c h p rz e d m io tó w  
z n a le z io n o  w  m ie s z k a n iu H e in a K a ro la —  
z a m  p rz y  u l . M u ra w a  2 4 .

—  W p ły w o w a o s o b a . W e g n e ro w sk i A le ­
k s a n d e r , z a m . w  P o z n a n iu  p rz y  u l . K o le jo ­
w e j 8 p rz y b y ł w  d n iu 2 2 b m . d o P o la k a  
F ra n c is z k a w  S o śn ic a c h  p o w . K ro to sz y n i  
o ś w ia d c z y ł, ż e w y s ta ra s ię je m u o r e n tę .  
N a p o trz e b n e k o s z ty w y łu d z ił o d P o la k a  
4 5 z ło ty c h . P o lic ja z a ję ła  s ię „ w p ły w o w ą ”  
o s o b ą W e g n e ro w s k ie g o .

—  W y p a d e k  p r z y  p r a c y . D z iś r a n o  o  g o  
d i  n ie  9 ,3 0 z a tru d n io n y  p rz y  p ra c y  n a S ta ­
d io n ie M ie js k im  ro b o tn ik  W ła d y s ła w  W ła -  
z la k  d o z n a ł o k a le c z e ń . P o g o to w ie R a tu n k o ­
w e (6 6 -6 6 ) p rz e w io z ło p o ra n io n e g o W la z la -  
k a  d o s z p ita la  m ie jsk ie g o .

Zekranu

„ H O T E L  W  T Y R O L U ”

K in o „ M e tro p o lis ” w y ś w ie t la f i lm  p ro ­
d u k c ji a m e ry k a ń sk ie j „ H o te l w T y ro lu ’ 4 . 
P o m y s ło w a , z a b a w n a i p e łn a  n ie sz tu c z n e g o  
h u m o ru  k o m e d ia  w  s w e j k o n s tru k c ji i w y ­
k o n a n iu p rz y p o m in a k o m e d ie w ie d e ń s k ie .  
Z a sa d n ic z y  w ą te k  o p ie ra  s ię  n a  b a jc e  o  k o p  
c iu sz k u . M ło d z ie n ie c b e z ro b o tn y p o ś lu b ia  
k ró le w n ę m y d ła . K o m e d ia m a p e łn o s e n ­
ty m e n tu , w d z ię k u  i z ro b io n a  je s t z  w ie lk im  
w y c z u c ie m  h u m o ru . A k c ja to c z y  s ię w a r t­
k o ; z te m p e ra m e n te m  i w e rw ą . W  ro l i p a ­
p y - m ilio n e ra d o s k o n a ły F ra n k M o rg a n , 
s z c z ę ś l iw e g o m ło d z ie ń c a s y m p a ty c z n y  i n a ­
tu ra ln y  R o b e r t Y o u n g . R o le k o m ic z n e s ą  
o d tw o rz o n e  p rz e z a k to ró w  ś w ie tn ie . W a rto  
z o b a c z y ć te n  f i lm , p e łe n  s z c z e re g o  h u m o ru .

W  n a d p ro g ra m ie  ty g o d n ik  P A T ’a ,

Z E B R A N I A
Ś r o d a :

G o d z . 1 9 ,3 0 C e c h B ie liź n ia rz y i G o rs e c ia -  
r z y ; w a ln e  z e b ra n ie w  P iw n ic y  R a tu sz o ­
w e j.

C z w a r te k :
G o d z . 1 8 .0 0 Z w . In w a lid ó w  W o je n n y c h —  

k o ło p o w ia to w e w  s a li O g ro d u Z o o lo g i­
c z n e g o .

iz b , w ic e m a rsz a łk ó w  i s e k re ta rz y .

W  c z a s ie  o d  1 d o  1 2  g ru d n ia  b r , n a  z w y ­

c z a jn e j s e s ji b u d ż e to w e j S e jm  p rz y s tą p i d o  

p ra c  b u d ż e to w y c h . N a  p ie rw s z y m  p o s ie d z ę  

n iu  p o ś w ię c o n y m  o m ó w ie n io m  b u d ż e tu  w y ­

g ło s ić m a p rz e m ó w ie n ie p , w ic e p re m ie r  

in ź , E , K w ia tk o w sk i ,

„ O b ja w y  s z a c u n k u  w y w o ła n e  w  c a ły m  ś w ie  

c ie  n a  s k u te k  z g o n u  A a ta tu rk a  u w a ż a m  z a  

s y m p to m  le p sz e j p rz y s z ło ś c i lu d z k o ś c i . S ło ­

w a te s ą  w y ra z e m  m e j w d z ię c z n o ś c i o ra z  

w d z ię c z n o śc i n a ro d u tu re c k ie g o w o b e c  

ty c h  w ie lk ic h  n a ro d ó w , k tó re , d e le g u ją c  n a  

u ro c z y s to ś c i p o g rz e b o w e  s w y c h  ry c e rs k ic h  

ż o łn ie rz y  o ra z w y b itn e o s o b is to ś c i , w z ię ły  

u d z ia ł w  n a s z e j ż a ło b ie .

s tra ty , s z tu rm u ją b e z p rz e rw y  p o z y c je ja ­

p o ń s k ie . A rty le r ia c h iń s k a , s k o n c e n tro ­

w a n a  n a  ty m  o d c in k u  w  w ie lk ie j i lo ś c i , o -  

s tr z e l iw u je h u ra g a n o w y m  o g n ie m p o z y c je  

ja p o ń s k ie i m ia s to  K a n to n ,

J a p o ń c z y c y , ja k  d o tą d , z m u s z e n i b y li d o  

s to p n io w e g o  c o fa n ia s ię k u  m ia s tu . O b e c ­

n ie  J a p o ń c z y c y z o g ro m n y m  p o ś p ie c h e m  

b u d u ją l in ie o b ro n n e  w  m ie śc ie , p rz e w a ż ­

n ie  n a  z a c h o d n ic h  p e ry fe r ia c h .

W  o s ta tn ic h  w a lk a c h  J a p o ń c z y c y  s tr a ­

c i l i p o n a d  4  ty s ią c e  z a b ity c h  i r a n n y c h . O  

n a tę ż e n iu w a lk ś w ia d c z y  o k o lic z n o ś ć , ż e  

C h iń c z y c y  w z ię l i d o  n ie w o li 2  ty s ią c e  je ń ­

c ó w , c y f ra je s z c z e n ie s p o ty k a n a w te j  

w o jn ie . P o n a d to  n a z d o b y ty c h p o z y c ja c h  

C h iń c z y c y  z d o b y li o k o ło 2 0 0 k a ra b in ó w  

m a s z y n o w y c h , k ilk a n a śc ie d z ia ł i 6 ty s ię ­

c y  p o c isk ó w  a r ty le ry jsk ic h . D o  J a p o ń c z y ­

k ó w  w c ią ż n a p ły w a ją n o w e p o s i łk i , k tó re  

n ie z w ło c z n ie z o s ta ją w y s y ła n e n a l in ię  

f ro n tu .

G d a ń s k i r a s iz m
T e le g ra m  w ła s n y

G d a ń s k , 2 3 , 1 1 ,

(S ) S ą d y  g d a ń s k ie  o d m ó w iły  w  d n iu  d z i­

s ie js z y m  k lie n to m  r e je s tr a c ji d o k u m e n tó w ,  

s p o rz ą d z o n y c h  p rz e z  n o ta r iu sz y  ż y d ó w , m i­

m o , ż e a k ty  te  z o s ta ły  s p o rz ą d z o n e p rz e z  

n o ta r iu s z y , k tó ry c h  z d o ln o ś ć d o  p e łn ie n ia  

fu n k c ji z a c z e p io n a  n ie  z o s ta ła .

R o z w ó j O .Z .N . n a  Z a o lz iu
C ie sz y n , 2 3 . 1 1 . (P A T )

J a k  p o d a je  D z ie n n ik  P o lsk i , l ic z b a c z ło n  

k ó w  o b w o d u z a o lz a ń s k ie g o O . Z . N . p rz e ­

k ro c z y ła  3 0  ty s ., b io rą c  p o d  u w a g ę f a k t , ż e  

Z w ią z e k  P o la k ó w , k tó ry  w  c a ło ś c i p rz y s tą ­

p ił d o  O . Z . N ., l ic z y ł 2 5 .0 0 0 c z ło n k ó w , to  

o b e c n ie n o tu je m y p rz y ro s t p rz e s z ło 5 .0 0 0  

c z ło n k ó w . L u d n o ść n a te re n ie c a łe g o Z a ­

o lz ia p o d p isu je m a s o w o d e k la ra c je c z ło n ­

k o w s k ie O Z N .

M ilita r y z a c ja p r a c y
B e r lin , 2 3 . 1 1 , (P A T )

S ą d  p ra c y  o rz e k ł , ż e b ra n ie u d z ia łu  w  

z a rz ą d z a n y c h  p rz e z k ie ro w n ik a p rz e d s ię ­

b io rs tw a a p e la c h z a ło g o w y c h je s t d la  

w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  o b o w ią z u ją c e . N ie ­

s ta w ie n ie  s ię  ro b o tn ik a  n a  a p e l b e z  u p rz e d  

n ie g o ' w y ra ź n e g o  z e z w o le n ia k ie ro w n ic tw a  

z a k ła d u , p o c ią g a  z a s o b ą  n a ty c h m ia s to w i  

w y d a le n ie  z  p ra c y .

I n te r w e n c ja P o ls k i  
w  s p r a w ie ż y d o w sk ie j

L o n d y n , 2 3 . 1 1 . (P A T )

A m b a s a d o r R a c z y ń s k i o d w ie d z ił w c z o ­

r a j s ta łe g o  p o d s e k re ta rz a s ta n u  F o re ig n  O f ­

f ic e s ir A le x a n d ra  C a d o g a n a  i w  ro z m o w ie  

z  n im  d a ł w y ra z  ż y c z e n iu  r z ą d u  p o lsk ie g o ,  

a b y  n a jb l iż s z y  k o n ty n g e n t im ig ra c y jn y  d la  

P a le s ty n y  z o s ta ł s to so w n ie p o w ię k s z o n y , c c  

le m  o b ję c ia  ró w n ie ż ty c h  ż y d ó w  z N ie m ie c ,  

k tó rz y  o s ta tn io  w y d a le n i z o s ta l i d o  P o lsk i .

L ik w id a c ja p r z e d s ię b io r s tw  
ż y d o w s k ic h

B e r l in , 2 3 , 1 1 . (P A T )

L ik w id a c ja p rz e d s ię b io r s tw  ż y d o w s k ic h  

i p rz e jm o w a n ie ic h p rz e z a ry jc z y k ó w  p o ­

s tę p u je  —  w e d łu g  in fo rm a c y j n ie m ie c k ie g o  

b iu ra in fo rm a c y jn e g o —  s z y b k o n a p rz ó d ,  

Z  d n ia n a d z ie ń n a d rz w ia c h p rz e d s ię ­

b io r s tw  ż y d o w s k ic h  c o ra z  w ię c e j w id z i s ię

w y w ie sz e k , o z n a jm ia ją c y c h o p rz e ję c iu  

p rz e d s ię b io r s tw a  w  r ę c e  a ry jsk ie . Z e s tro ­

n y  w ła d z  u d z ie la n a  je s t p o m o c k re d y to w a  

n a b y w c o m p rz e d s ię b io r s tw ż y d o w sk ic h .  

S z e re g  s k ła d ó w  to w a ro w y c h  z o s ta ł o s z a c o  

w a n y  z  u rz ę d u .

P ó łto r a  m ilia r d a  d o la r ó w  
d e f ic y tu
N o w y J o r k , 2 3 . 1 1 . (P A T )

„ N e w  Y o rk H e ra ld ” T r ib u n e ” p rz y p u s z ­

c z a , ż e p ro je k t b u d ż e tu  p a ń s tw o w e g o , k tó ­

ry  w n ie s io n y  b ę d z ie d o k o n g re s u  w  s ty c z ­

n iu , p rz e k ra c z a ć m a  s u m ę  8 m ilia rd ó w  d o -

la ró w . D e f ic y t w y n ie s ie p ra w d o p o d o b n ie  

o k o ło  p ó łto ra m ilia rd a d o la ró w .

K A P E S Ł A W E

N u m e r a k t: I . 1 4 5 3 /3 8 .

O B W I E S Z C Z E N I E  
O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik  S ą d u G ro d z k ie g o w  W ą g ró w  
c u  I . r e w iru , E d m u n d R e m b le w s k i , m a ją c y  
k a n c e la r ię  w  W ą g ro w c u , u l . K o ś c iu sz k i N r  
5 8 , n a  p o d s ta w ie a r t . 6 0 2  k . p . c . p o d a je d o  
p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i , ż e d n ia 1 g ru d n ia  
1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 ,4 5 w  W ą g ro w c u , u l . R y ­
n e k  N r 7 , o d b ę d z ie s ię  2 -g a  l ic y ta c ja  ru c h o ­
m o śc i , s k ła d a ją c y c h  s ię z ró ż n y c h  to w a ró w  
—  s k ła d u  to w a ró w  k ró tk ic h , r a d ia 3 la m ­
p o w e g o  iz  p ro s to w n ic ą  i a k u m u la to re m  i s to  
lu z w y k łe g o , i c z ę śc io w e u rz ą d z e n ie s k ła ­
d o w e , o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę z ł 8 5 4  
g r  0 0 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c j i w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

D n ia  2 2  l is to p a d a 1 9 3 8 r .
(— ) R e m b le w s k i,

K o m o rn ik .
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Zebranie Rady Stowarzyszenia  

Kupców
W dniu 16 listopada b.r., przy 

bardzo licznym udziale członków  

stołecznych i prowincjonalnych (w kupieckich i o rozwoju akcji bran- 

tern około 50 przedstawicieli Od- żowej w Stowarzyszeniu, 

działów i kół branżowych), pod  

przewodnictwem prezesa H. Bruna 

odbyło się posiedzenie Rady

Stowarzyszenia Kupców Polskich, wozdania p. dyr. T. Topolnickiegi

Po zagajeniu przez przewodni- i __ ‘___

czącego zebrania, w podniosłym Oddziałów Stowarzyszenia, jaka 

nastroju odbyło się uroczyste wrę- m iała m iejsce bezpośrednio przed 

czenie odznaki honorowej Sti- posiedzeniem Rady.

warzyszenia p. prezesowi W ł. Stwierdzić należy, że instytucja 

Tom aszewskiem u, zasłużonem u na tego rodzaju konferencji cieszy się 

polu pracy organizacyjnej i zawo- coraz większym uznaniem  pozawar- 

dowej, jednem u z inicjatorów i szawskich członków Stowarzysze- 

założycieli Stowarzyszeń a Kupców nia, czego dowodem jest m . in­

to czwarta odznaka honorowa, jaką 

nadaje Stowarzyszenie w ciągu 31 

lat swego istnienia.

Rada przyjęła do wiadom ości 

zreferowane przez p. dyr. A. 

Czarneckiego stanowisko S.K.P. 

w sprawie rewizji ordynacji wy- j _______

borczej do Izb Przem ysłowo-Han- wicielam i Oddziałów Stowarzysze- 

dlowych. ‘nia toczyły się w bardzo ożywio-

Poza tym Rada powołała spec nym tem pie, wykazując całkowite 

jalną Kom isję dla przeprowadzę- sharmonizowanie poglądów  Centrali 

nia wniosków, dotyczących zagad-li Oddziałów Stowarzyszenia we | 
nienia godzin handlu. | wszystkich aktualnych sprawach ‘

Z zadowoleniem przyjęto rów- organizacyjnych i zawodowych. j

Protektorat nad Kierm aszem

Stowarzyszenia Kupców
Stowarzyszenie Kupców  Polskich, 

istniejące we W łocławku niem al 

od zarania naszej odrodzonej Nie­

podległości, zrosło się organicznie 

ze społeczeństwem m iejscowym , 

z jego potrzebam i, bolączkami i ra­

dościam i.

Jak każdy odruch społeczeństwa

znajdował zawsze żywy oddźwięk S. K. P. m a zapewniony protek- 

w Stowarzyszeniu Kupców Pol­

skich, tak z drugiej strony —  każde 

wystąpienie tego Stowarzyszenia, 

zm ierzające do um ocnienia naszej 

niepodległości gospodarczej, spoty­

kało się zawsze ze zrozum ieniem  

społeczeństwa. t . .

Przejawiało się to zwłaszcza garnizonu wojskowego i Prezydent

wanej konferencji, w której wzięli K. P. przez czynniki będące na-| Protektorat tych wysokich czyn- 

udział przedstawiciele 36 oddzia- szego społeczeństwa wyrazem ników wzm acnia gwarancję powo- 

łów prowincjonalnych z najdalszych i i wykładnikiem t. j. przez władze I dzenia Kierm aszu, który wzbudził 

nawet ośrodków organizacyjnych, I —  duchowne, adm inistracyjne, woj- . wielkie zainteresowanie społeczeń- 

z terenu woj. nowogródzkiego ' skowe i sam orządowe. jstwa W łocławka i najszerszej

i wołyńskiego. j Pam iętam y doskonale Kierm asz okolicy.

Obrady konferencji z przedsta-1

Polskich
nież wiadom ość o organizowaniu 

Związku Rewizyjnego spółdzielni

Poza tym przyjęto nowy regula­

m in Komisji Arbitrów.

Rada wysłuchała również spra- 

. . . jo

z konferencji z przedstawicielam i

lii^iii! iiitauj 

pniiOiiiiilSliailiffl
W t. zw. postępowaniu przygo-

Polskich w W otMh
S. K. P. w roku ubiegłym . Pa­

m iętam y, że odbył się pod 

protektoratem wszystkich wyżej
wym ienionych władz, których naj- towawczym do wym iaru podatków, 

wyżsi przedstawiciele zaszczycili urzędy skarbowe zbierają w po- 

uroczyste otwarcie Kierm aszu swą 

obecnością.

I w roku bieżącym Kierm asz

torat tych władz.

W wyniku delegacji S. K. P. 

u poszczególnych władz protekto- 

lat nad Kierm aszem tegorocznym  

raczyli łaskawie przyjąć: J. £. Ks. 

Biskup Radoński, Starosta Powia- 

' towy p. inż. Gajzler, p. Dowódca

d  i i l . m i • U • W • • cze*° aovvoaem jest m . ino. przejawiało się to zwłaszcza garnizonu wojskowego i rrezy  
Polskich. Należy zaznaczyć, że jest i liczna frekwencja na wzm ianko- w popieraniu wszelkich im pres S. m iasta p. W itold Mystkowski.

Praca oświatowa w K.S.M.M.
W ramach obszernego program u* Czasopism a organizacyjne wy- 

przeprowadza się przeszkolenie or- dawane w Ogólnopolskiej Centrali 

ganizacyjne i oświatowe. Podaje w Poznaniu, abonują Oddziały 

się duży zasób wiedzy z zakresu obowiązkowo. Każdy Oddział po- 

wiadom ości ogólnych życia państwo- siada też własną bibliotekę, skła- 

wego, społecznego i kościelnego dającą się z dzieł religijnych, po­

przez pogadanki, wykłady i czytel- pularno - naukowych i powieścio- 

nictwo. Każdy Oddział KSMM wych. 

otrzym uje regularnie co m iesiąc z I

Centrali Diecezjalnej we W łocław- 1 Doborem książek kieruje 

ku pism o organizacyjne. Asystent Kościelny.

^W ĄNDERA

szczególnych przedsiębiorstwach in­

formacje co do rozm iarów obrotu 

tych przedsiębiorstw z ich dostaw ­

cam i i odbiorcam i, a to dla uzy­

skania m ateriału do oceny zeznań 

podatkowych tych ostatnich. 

W urzędach skarbowych ustalała 

się coraz silniej praktyka uzyski­

wania tych infornaacyj bezpośrednio 

przez każdy urząd, przez co nie­

które przedsiębiorstwa m usiały nie­

jednokrotnie udzielać tych sam ych 

inform acyj kilku urzędom skarbo­

wym , co obarczało zakłady pracy 

dużą a zbędną pracą. Minister­

stwo Skarbu wydało w dniu 14 

b. na. okólnik, w którym zarządzi­

ło, aby urzędy skarbowe ograni­

czały zbieranie inform acyj tylko do 

firm swego okręgu i firm wyzna­

czonych im w planie zbierania in­

form acyj. O potrzebne dane z in­

nych firm — urząd skarbowy wi­

nien się zwracać z reguły do biura 

inform acyjnego przy swej izbie 

skarbowej. Tylko w wyjątkowym  

wypadku —  gdy idzie o uzgodnie­

nie przez urzędy skarbowe posia­

danego przez nie m ateriału z twier­

dzeniam i płatnika — urząd skar- 

।  bowy m oże bezpośrednio zwrócić 

się do każdej firm y o inform acje 

|do wyświetlenia spornych kwestyj.

ks.

W Toruniu odbył się kurs 

budowy anten
W dniu 14-tym bm . nastąpiło ’ wśród których znajdują 

otwarcie kursu budowy anten w  > pierwszym rzędzie właściciele 

Toruniu. Kurs ten z incjatywy przedsiębiorstw elektro i radiotech- 

Społecznego Kom itetu Radiofoniza- nicznych oraz m onterzy elektroradio- 

cji Kraju zorganizował Pomorski techniczni. W ykłady na kursie 

Instytut Rzem ieślnicze - Przem ysło- trwać będą tydzień.

wy w Toruniu przy współpracy

Izby Rzem ieślniczej i Rozgłośni Po zakończeniu kursu w  Toruniu 

Pom orskiej. następne tego rodzaj u kursy od-

Otwarcia kursu dokonał Dyrek- będą się w innych większych 

tor Izby Rzem ieślniczej m gr. Frań- m iastach Pomorza, przede 

kowski. Kurs liczy 42 uczestników stkim w Bydgoszczy.

Poradnik dla m łodych gospodyń

się w

wszy-

Premiera o której mówić będzie cały Włocławek

„Grzech Młodości" "Metr* °-M "
Od dziś wyświetla kino .Corso" ‘ 

głośny film Metro G. M. film  

• którym m ówić będzie całe m ia­

sto. Jest to „Grzech Młodości" 

w/G sztuki „Madam e X".

Sądzim y że nie znajdzie się je­

den widz, który nie wzruszy się j 

tym firnem . Dzieje kobiety, która 

m usiała całym życiem okupić jeden  

błąd. I
Żadne pióro nie jest w stanie 

opisać wspaniałej gry aktorskiej, 

nigdy nie było tak wzruszającego  

......— Jest tó film , który każda

i m ąż winni I

film u... Jest to film, 

żona, m atka, ojciec 

zobaczyć

Dlntzeso w zim ie ciasto sle nie udoje?
I

Nawet doświadczonej gospodyni go proszku do pieczenia ciasta nie 

ciasto czasem się nie uda. Zdarza tylko dobrze wyrasta i jest pulchne, 
się to zwłaszcza w zim ie, gdyż lale m a przy tym wyborny sm ak 

ciasto, pozostawione przez kilka i dłużej zachowuje świeżość. W y-

Dyżur lekarski l apteczny
Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiego  

Plac Dąbrowskiego 4.

Dyżur lekarski - dr. Ku..y, ul. Piora«- 

kiego 8a, tel 12-20.

godzin aby wyrosło, m oże się ła­

two Hprzeziębić*’ . Przyczyną tego 

jest zazwyczaj nierównom ierna 

wzgl. niedostateczna ciepłota 

w kuchni, która powoduje, że pro­

ces wyrastania ciasta jest nierów ­

nom ierny. Ryzyko „przeziębienia** 

ciasta odpada przy użyciu proszku 

do pieczenia, gdyż wtedy ciasto 

wstawia się od razu po sporządze­

niu do pieca. Przy użyciu dobre-

próbowanym i niezawednym pro­

szkiem do pieczenia jest DAWA, 

produkowana w fabryce Dra W an ­

ders w Krakowie. Firm a ta wy­

syła na żądanie bezpłatnie  

wypróbowane przepisy na dosko­

nałe ciasta, ciastka, torty i legum i- 

ny. Przepisy te są bardzo cenio­

no przez gospodynie, ponieważ 

opierając się na nich, unikają ryzy­

ka nieudane ciasta.

Zgubiono książeczkę woj- 
skową wydaną 

w P. K. U. W łocławek na im ię 

Leona Cichockiego, zam ieszka­

łego w Krzewiu, gm iny Kłóbka. 

Znalazca złoży w policji.

na co chorujem y
1 we W łocławku

1 W  gł. roli występuje wielka 

tragiczka „MGM** Gladys George, 

świetny W arren W illiam i John 

Beal na czele wielkiego zespołu 

„MGM**.

Zapewniam y, że tak świetnego  

film u dawno nie było.

Nadprogram dodatki i tygodnik 

Pat’a.

Początki seansów o 4, 6, 8 i 10 

w niedzielę o 2,30.

A więc cały W łocławek wy­

biera się dziś na prawdziwie war­

tościową prem ierę do „Corso".

BaCł"o“ ł 2 Poranki Me w „Corso" 
w sobotę 26 bm. o 215 pp. w niedzielę o 12.30 w poł. 

z filmu Rakietki łlil Marsa f< Z mistrzem olimpijski" 

Busterem Crabbe
Dla m łodz eży dozwolone! Parter 50 gr. gal. 25 gr. tylko

2 poranki ulgowe

W tygodniu 47 w powiecie 

włocławskim stwierdzono następu­

jące przypadki chorób zakaźnych:

W e wsi Rabinowo gm . Piaski 

3 przyp. płonicy w Nowinach 1 

przyp. w Sarnowie 2 przyp. pło-
i 

nicy.

W gm . Dobiegniewo wsi Telą- 

żne I pokąsanych przez psa 

wściekłego. W gm . Pyszkowo 

W óleckie Holendry, 3 przyp. po­

kąsanie przez psa wściekłego.

W gm . Przedecz, wsi Jakubowo 

1 przyp. zachorowań na gm innej 

zapalenie opon m ózgowych.

W gm . Pyszkowo, wsi Grójczyk 

I przyp. gruźlicy płuc, w gm . Pia­

ski wsi Turawo, 1 przyp, jaglicy 

im W guj Kłóbka wsi Bilno 8 przyp. 

jaglicy i w m . Kowalu 2 przyp. 

jaglicy.

W m . W łocławku 4 przyp. i I 

jaglicy.

Sygnatura: Km . II. 1364/38

Ohwlesztzenle o litylatll ruchom ofcl.
Kom ornik Sądu Grodzkiego we W łocławku li go rewiru W ła­

dysław Młodzianko, m ający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiego 7 

na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 

dnia 5 grudnia 1938 r. o godz. 1 1 we W łocławku ul. Al. Szope­

na Nr. 30,. odbędzie się 2 ga licytacja ruchom ości, należących do 

W iktora Muhsam a, składających się z biurka m ahoniowego oszaco ­

wanego na łączną sum ę zł 550.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i czasie 

wyżej oznaczonym .

KOMORNIK: W. Młodzianko. 
W łocławek, dnia 22 listopada 1938 r.

Sygnatura: Km . 11. 153131.

Obwieszczenie o lltylojl ruchom ości,
Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku Ii-go rewiru W ła­

dysław  Młodzianko, m ający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiego  

AS 7 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości 

że dnia 5 grudnia 1938 r. o godz. 10 we W łocławku, Al. Szope­

na Aft 53, odbędzie się 1-sza licytacja ruchom ości należących do An ­

drzeja Trzeciaka składających się z sam ochodu półciężarowego m arki 

„Chevrolet" oszacowanego na łączną sum ę zł 1.900.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i czasie 

wyżej oznaczonym .

Komornik: W’ Młodzianko.
W łocławek, dnia 22 listopada 1938 r.

Redakto.: W alerian ailnleckl. Z.ltł. Gr.t. p.f. .B-CIA PIOTROWSCY", W łocławek, Przedm iej.ka 20. Telefon 11-00.
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